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Nasze najważniejsze zadania organizacyjne
przed Zjazdem Delegatów

T ISTOPADOWE Plenum naszego Zwląz- 
ku zajmowało się szeroko sytuacją po

wstałą w nauczycielskim ruchu zawodo
wym. Uchwalona rezolucja i wnioski dały 
wyraz ocenie lat ubiegłych. Nie chcemy 
wracać do tego. Obecnie stoi przed nami 
niełatwe zadanie odbudowania Związku 
Nauczyc.eistwa Polskiego — poprzez od
nowę życia związkowego, odzyskanie za
ufania mas nauczycielskich do swojej or
ganizacji zawodowej, uczynienie z tej 
organizacji rzetelnej reprezentacji moral
nych i materialnych potrzeb zawodu na
uczycielskiego i oświaty w Polsce. Pod
kreślam: i oświaty, bo Związek nasz nie 
będzie związkiem wychowawców młodego 
pokolenia, o ile nie będzie rzecznikiem tej 
sprawy. Nie łatwe to zadanie tym bar
dziej, że nie tylko nasz Związek, ale cały 
ruch zawodowy w Polsce sprowadzony 
został w ubiegłych latach do roli, która 
■w dużym stopniu zniweczyła sens i isto-
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Hodowla czy wychowanie?
Motto: Przywrócić rodzi

nę opuszczonemu dziecku.

■w dużym stopniu 
tę tego ruchu.

Trzeba umieć, 
VIII Plenum KC 
na rolę i miejsce 
Polsce.

Wymaga to jasnego i jednoznacznego 
określenia stosunku związków zawodo
wych do organów władzy ludowej i spo
sobów rozwiązywania spraw spornych, o 
ile takie powstaną, między związkami za
wodowymi a rządem czy poszczególnymi 
organami władzy ludowej.

Trzeba to wyraźnie podkreślić, jak to 
stwierdzono na IX Plenum CRZZ, że uzna
jąc rolę naczelnych organów władzy pań
stwowej w opracowywaniu głównych kie
runków rozwojowych naszej gospodarki 
narodowej uważamy jednocześnie, że ruch 
zawodowy niezależny od rządu i apara
tu administracyjnego musi mieć możność 
oddz.aływania na wszystkie ogniwa apa
ratu państwowego — reprezentując wo
bec nich postulaty i potrzeby ludzi pra
cy.

Przywiązujemy dużą wagę do roli dzia
łaczy związkowych w Sejmie, który, 
my nadzieję, umocni swoją rolę w 
szym życiu państwowym.

Jeśli posłowie - związkowcy będą 
bie uważać za reprezentantów interesów 
powszechnej organizacji świata pracy, tj. 
związków zawodowych — ta kontrola 
społeczna będzie mogła być wnikliwsza i 
skuteczniejsza.

Na zdrowych, leninowskich zasadach 
trzeba oprzeć też wzajemne stosunki mię
dzy związkami zawodowymi a partią. 
I w tym zakresie trzeba jasno określić na
sze stanowisko, bo proces demokratyza
cji nie skończył się, ani nie przebiega bez 
trudności i wypaczeń w jedną albo drugą 
stronę.

Uznajemy w naszym ludowym pań
stwie kierowniczą rolę partii jako głów
nej siły politycznej, przodującej klasie 
robotniczej i całemu narodowi.

Ale równocześnie nie możemy nie pod
kreślić, że tylko wówczas związki zawo
dowe będą mogły odegrać jakąś rolę w 
umacnianiu demokracji socjalistycznej, w 
budowie ustroju socjalistycznego, jeżeli 
będą w całej swojej działalności przestrze
gać zasady demokracji wewnętrznej, je
żeli będą stanowiły rzeczywistą reprezen
tację świata pracy, jeżeli zdobędą sobie 
całkowite, szczere zaufanie mas pracow
niczych i robotniczych.

A to można osiągnąć tylko w warun
kach, kiedy związki zawodowe będą posia
dać niezbędną samodzielność organizacyj
ną, kiedy znikną całkowicie dawne formy 
administracyjnego komenderowania nimi a 
zamiast tego ustali się formy rozsądnego 
oddziaływania i kierownictwa ideowo-po- 
litycznego. Ale prace te muszą wykonać ci 
towarzysze partyjni, którzy zasiadają we 
władzach związków zawodowych, wybra
ni przez masy związkowców z zachowa
niem zasad pełnej demokracji, wewnątrz- 
związkowej. W tym kierunku idą prze
miany w metodach pracy partyjnej po 
VIII Plenum naszej partii. Nakłada to na 
działaczy związkowych należących do par
tii trudniejsze niż w poprzednim okre
sie zadanie.

Byłoby bardzo źle, gdyby nasza Parfa 
przestała się interesować tym wszystkim, 
co się ważnego dzieje w naszym Związ
ku czy w całym ruchu zawodowym. By
łoby również bardzo źle, gdyby nie inte
resowała się sprawą wyborów. Ale pod 
żadnym warunkiem i pod żadną postacią 
nie możemy wrócić do metod okresu po
przedniego. Nie ma żadnych obaw, aby 
partyjni związkowcy nie mieli szans zaj
mowania odpowiedzialnych stanowisk w 
związkach zawodowych. Ale o ich wybo
rze muszą decydować ich osobiste kwali
fikacje zawodowe i moralne, ich stopień 
powiązania z daną grupą zawodową.

w świetle wytycznych 
naszej partii, spojrzeć 
ruchu zawodowego w

wiceprezes ZG ZNP
Nie trzeba żadnych zabiegów admini

stracyjnych, aby tacy kandydaci weszli 
drogą tajnych, w pełni demokratycznych, 
wyborów do władz związkowych. Rzecz 
jasna, że odpowiedzialność członków par
tii za reprezentowanie linii partii w dzia
łalności związkowej nie może zniknąć, 
jak nie może zniknąć odpowiedzialność 
przed instancjami związkowymi za dzia
łalność związkową. Trzeba również pa
miętać, że w naszym życiu społeczno - po
litycznym zachodzą i inne poważne zmia
ny po VIII Plenum KC PZPR. Do tych 
zmian zaliczyć należy szersze wciąganie 
mas chłopskich do prac społecznych i pań
stwowych. Znalazło to m. in. wyraz w 
rozszerzeniu współpracy PZPR z ZSL. 
Pragniemy, aby i ma terenie naszego 
Związku zagadnienia wsi były widziane 

doceniane.
Rzecz oczywista w działalności związ

kowej wszyscy koledzy partyjni i bezpar
tyjni, członkowie ZSL i SD winni stano
wić zgodnie współpracujący aktyw dla 
dobra oświaty i zawodu nauczycielskiego. 
A jest tyle spraw i potrzeb, które winny 
zespolić wszystkich związkowców w wal
ce o podniesienie pozycji oświaty i nau
czyciela.

Zm’any w ruchu zawodowym 
po IX i X Plenum CRZZ

zaszły w polskim ruchu 
IX i X Plenum CRZZ?

ma- 
na-

sie-

Jakie zmiany 
zawodowym po

Wśród zarzutów, jakie wysuwano pod 
adresem CRZZ przed IX Plenum, był 
i ten, że zmieniła się ona w jakiś Cen
tralny Urząd Związków Zawodowych, że 
odebrano samodzielność poszczególnym 
związkom branżowym, ubrano wszystkie 
związki w jeden uniform i, co najważniej
sze, że centralna reprezentacja związków 
zawodowych przestała być rzetelnym 
przedstawicielem interesów i potrzeb mas 
pracujących, a w samej CRZZ zagnieździ
ły się dygnitarstwo i biurokracja, pochła
niające wielki procent składek członkows
kich. W wyniku uchwał IX Plenum CRZZ 
niezależnie od daleko sięgających zmian 
personalnych, dokonuje się zmian w sa
mej strukturze CRZZ, zmniejsza się apa
rat administracyjny, wprowadza natomiast 
czynnik społeczny w postaci Komisji, w 
której skład wchodzą aktywni związkow
cy i znawcy poszczególnych zagadnień 
ruchu zawodowego.

Punkt ciężkości w działalności ruchu 
zawodowego przechodzi do poszczególnych 
związków branżowych, CRZZ staje się 
czynnikiem koordynującym działalność 
związków zawodowych, reprezentującym 
Interesy całego świata pracy w Polsce wo
bec Rządu i Partii oraz polski ruch zawo
dowy w Światowej Federacji Związków 
Zawodowych.

Odbudowa roli poszczególnych związ
ków zawodowych odbywa się stopniowo 
i nie bez trudności, bo ubiegły okres po
ważnie zdepopularyzował w masach pra
cowniczych związki zawodowe, które nie 
potrafiły obronić się przed zepchnięciem 
ich na boczny tor i pozbawieniem roli, któ
rą winny spełniać w obronie swoich 
członków.

Nie łatwo i nie prędko następuje odbu
dowa zaufania do związków zawodowych. 
Stopniowo proces ten rozwija się i wpły
wa na ożywienie w naszym ruchu związ
kowym.

trzeba to dodać — historię, której się nie 
potrzebujemy wstydzić. Już w 1930 r. 
powstała sekcja szkolnictwa średniego 
w wyniku połączenia ze Związkiem Pol
skiego Nauczycielstwa Szkół Powszech
nych — Związku Zawodowego Nauczyciel
stwa Szkół Średnich. W następnych latach 
powstały Sekcje Szkolnictwa Dokształca
jącego i Zawodowego. Wychowawczyń 
Przedszkoli, Szkolnictwa Specjalnego, 
Wyższego oraz Zakładów Kształcenia Na
uczycieli.

Po 1945 r. wszystkie sekcje wznowiły 
swoją działalność. Po 1950 stopniowo je 
zlikwidowano. Obecnie wszystkie sek
cje wznawiają swoją działalność. Niektó
re z nich pracują już od kilku lat (Sekcja 
Szkolnictwa Wyższego), niektóre od kilku 
miesięcy (Sekcja Szkolnictwa Zawodowe
go), inne stopniowo powstają zarówno na 
szczeblu centralnym, jak i w okręgach, 
a nawet w niektórych powiatach. Z no
wych sekcji, których nie było przed woj
ną, powstaje Sekcja Pracowników Admi
nistracji Szkolnej, Pracowników Oświaty 
Dorosłych, Pracowników Domów Dziecka. 
Dyskutuje się również ewentualne powo
łanie do życia Sekcji Szkolnictwa Ogólno
kształcącego.

Nie chcemy stosować w tych, jak i zre
sztą w innych sprawach organizacyjnych, 
zbyt sztywnych norm — pragniemy nato
miast, aby sekcje oraz zakres ich działal
ności regulowane były istotnymi potrze
bami zgłaszanymi przede wszystkim przez 
szerokie rzesze naszych członków. Jeden 
wzgląd musi jednak być konsekwentnie 
przestrzegany na wszystkich szczeblach 
naszej organizacji zawodowej — jej jed
nolitość, zwartość i sprawność w działa
niu. J .

Praca w sekcjach opiera się na społecz
nym aktywie związkowym. Niezależnie 
od Sekcji Zawodowych uruchamia się w 
zależności od potrzeb różne komisje, 
w których skład wchodzą również spo
łeczni działacze związkowi (np. Komisja 
Współpracy z Zagranicą, Komisja Statu
towa, Komisja Wydawnicza, 
Finansowo-Gospodarcza itp.). 
tych komisji jest przygotowanie 

poszczególnych dziedzin dla 
plenum Zarządu Głównego.

z

Komisja 
Zadaniem 
wniosków 
prezydium

Terminy zjazdów

Wybory do ognisk zostały już w zasa
dzie zakończone. Rozpoczynają się zjazdy 
powiatowe. Pragniemy, aby w miarę moż
liwości w zjazdach powiatowych brali 
ud.z:ał wszyscy związkowcy z danego po 
wiatu — wszyscy też mają prawo brać 
udział w tych zjazdach z pełnym prawem

(dokończenie na str. 2)

TZ IEDYS. kiedyś w młodości 
czytałem ..Źródła do hi

storii wychowania" Kota i bar
dzo silnie przeżywałem dolę 
dziecka możnowładczego, które 
— zwyczajem panującym po
wszechnie w XVII wieku — 
zaraz po urodzeniu przekazywa
ne było do jednego z folwar
ków pod opiekę rządcy i tam 
się wychowywało do lat 7. Kie
dy już wrosło mocno w życie 
ówczesnej „rodziny zastępczej", 
było brutalnie z tej rodziny wy
rywane i wracało do rodziców, 
którzy je urodzili. Wydawało 
mi się potworne takie nieludz
kie traktowanie dziecka. Wy
ciągałem już wtedy wnioski w 
stosunku do klasy możnówład- 
ców, która faktycznie panowa
ła w Polsce szlacheckiej i któ
ra degenerowała się 
odcinku wychowania 
dzieci.

Zdawało mi się. że 
współczesnym niemożliwy jest 
powrót do takiego „rzeczowe
go" traktowania żywych i ro
zumnych istot, jakimi są dzieci, 
że zmiana opiekunów bezpo
średnich dziecka jest zawsze 
głębokim wstrząsem, ciężkim 
przeżyciem, pozostawiającym 
ślady w psychice i że może być 
usprawiedliwiona jedynie śmier
cią dotychczasowych opieku
nów lub ich dyskwalifikacją, 
orzeczoną przez sąd dla nielet
nich.

Odwróćmy karty historii. Zaj
rzyjmy do historii pierwszej 
połowy XX wieku. Już w okre
sie międzywojennym w wielu 
miastach istniały oddzielne za
kłady opiekuńcze dla dzieci o- 
puszczonych od urodzenia do 
jednego roku życia, oddzielne 
od 1—4 roku życia, następnie od 
4—7 roku życia, od 
życia i bursy dla 
starszej.

Obecnie dzieci w 
urodzenia do 3 roku 
legają oddzielnemu 
(Ministerstwu Zdrowia), a star
sze dzieci Ministerstwu Oświa
ty. Można to chyba tłumaczyć 
tym, iż zainteresowane czynni
ki pomyliły hodowlę 
waniem.

Wyodrębnienie w 
grupę dzieci do lat 3 
tak potworne następstwa, 
czas przyjrzeć się 
zjawisku i poddać 
nej ocenie.

W Ministerstwie
75 zakładach znajduje się ponad 
5.500 dzieci w wieku od 1—3 
lat. Jakie konsekwencje powo
duje skupienie kilkudziesięcior- 
ga dzieci w jednym zakładzie?

Aby na to pytanie odpowie
dzieć przekonywająco, należy 
porównać taki zakład ze zwy
kła rodziną, nawet gorzej usy- 
ł ;,ąwan^

W przeciętnej rodzinie znajduje 
się zwykle 1 niemowlę lub jedno 
dziecko w wieku od 1—3 lat, rza
dziej dwoje, a wyjątkowo czworo. 
To jedno dziecko znajduje się w

także na 
własnych

w świecie

7—14 roku 
młodzieży

wieku od 
życia pod- 
resortowi

z wycho-

oddzielną 
ma swoje 

że 
bliżej ternu 
je publicz-

Zdrowia w

Najbliższe prace organizacyjne ZNP
Wydziały, sekcje, komisje

Na terenie Zarządu Głównego dokonano 
szeregu zmian polegających na komasa
cji nadmiernie rozdrobnionych działów 
pracy. W wyniku tych zmian pracują 
obecnie w aparacie centralnym następu
jące wydziały: organizacyjny, pedagogicz
ny, pracy społeczno-oświatowej. ekonomi
czny i obrony prawnej, finansowo-gospo
darczy, zarząd domów wypoczynkowych 
oraz inspektorat bhp.

Niezależnie od wydziałów, które prowa
dzą działalność obejmującą interesy 
i sprawy wszystkich związkowców, uru
chamia się sekcje zawodowe. Celem pra
cy sekcji zawodowych jest umożliwienie 
związkowcom z poszczególnych typów 
szkół, instytucji oświatowo-wychowaw
czych czy administracji szkolnej omawia
nie spraw i potrzeb wynikających ze spe
cyfiki swojej dziedziny pracy i interesów 
pracowników tych dziedzin.

Sekcje zawodowe w naszym Związku 
mają już stosunkowo długą historię i —

Narada delegatów okręgowych 
POŁOWIE lutego br. w 
Zarządzie Głównym ZNP 

odbyła się narada związko
wych delegatów okręgowych 
poświęcona omówieniu zagad
nień ekonomiczno-bytowych.

Domagano się realizacji po
stulatów wysuwanych przez 
ogół nauczycielski w zakresie 
poprawienia jeszcze w tym ro
ku sytuacji materialnej nau
czycieli oraz pracowników ad
ministracyjnych i technicznych 
zatrudnionych w oświacie i 
wydania wreszcie przez Mini
sterstwo Oświaty zarządzeń 
wykonawczych do pragmatyki.

Wiele uwagi poświęcono spra. 
wie zaliczania lat pracy do 
uposażenia, zakwalifikowania 
nauczycieli do I kat. zatrudnie
nia, sprawie urlopów chorobo
wych, kwalifikacji zawodowych 
nauczycieli, zniżek kolejowych

i organizacji wczasów dziecię
cych oraz kolonii letnich dla 
dzieci nauczycielskich.

Delegaci wysunęli pod adre
sem Zarządu Głównego ZNP 
postulaty, ich zdaniem najpil
niejsze: stworzenie społecznego 
funduszu samopomocowego dla 
rencistów-nauczycieli posiada
jących niskie renty, zaintere
sowanie się ogniw związko
wych w szerszym niż dotych
czas zakresie organizacją spół
dzielczego budownictwa miesz
kaniowego dla członków Związ
ku z uwzględnieniem możli
wości korzystania między in
nymi s usług Centralnego 
Związku Spółdzielczego (War
szawa, Nowy 53) oraz zorgani
zowanie przez Zarząd Główny 
specjalnego szkolenia związko
wego tzw. społecznych radców 
prawnych.

S. GLINICKI

ogromnie in- 
które w tym 
podatne na 
NajlstotnieJ- 
składnikami 

osoby, które

otoczenlu starszego rodzeństwa, mó
wiącego, poruszającego się, wyko
nującego najróżnorodniejsze czyn
ności przy pomocy najróżnorod
niejszych narzędzi. To jedno dziec
ko wielokrotnie w ciągu jednego 
dnia widzi uśmiechniętą twarz 
matki 1 uśmiechnięte twarze in
nych osób dorosłych, które uczy 
się rozpoznawać już w czwartym 
czy piątym tygodniu życia. To 
jedno dziecko znajduje się w oto
czeniu różnorodnych mebli, urzą
dzeń, sprzętów, narzędzi pracy, 
zwierząt domowych. Różnorodny 
świat kształtów, ruchów, barw, 
dźwięków, zapachów 1 innych do
znań działa na dziecko wielostron
nie 1 — na ogół — przyjaźnie. Ten 
różnorodny kalejdoskop przedmio
tów 1 zdarzeń działa 
tensywnie na dziecko, 
okresie jest bardzo 
wpływy środowiska, 
szymi, podstawowymi 
środowiska są starsze
przez wielokrotne kontakty w cią
gu każdego dnia życia uczą dziec
ko bardzo intensywnie przede 
wszystkim mowy, reagowania na 
uczucie, precyzji 1 koordynacji ru
chów. Bardziej doniosłą rolg^-. 
nia to starsze otoczeni 
cie ukończenia prze 
ku 
na ,
które — jakoj^tęh^ię —^^ej 
obserwowało.

Stała akty 
nia się znak 
budowy sys 
kolei zwię 
chów, a więf| 
cyzję zarównK^ 
nipulowaniu 
wienlu. Pozna 
wych przedmio 
coraz to przez wi 
słów, stałe poznawani 
KICH OSÓB Z OTO 
wych nazw rzeczy czy cz 
a w dalszej kolejności stosunków 
ogromnie sprzyja intensywnemu 
rozwojowi umysłowemu dziecka.

Czy to wszystko jest możli
we przy zgrupowaniu dużej 
liczby dzieci w jednym zakła
dzie opiekuńczym? Ile razy w 
ciągu dnia uśmiechnie się oso
ba dorosła i czy w ogóle się 
uśmiechnie? Ile razy przemówi 
w ciągu dnia do dziecka star
sza osoba? A jeśli przemówi, 
to czy tak, jak osoba kocha
jąca? Monotonia znormalizo
wanych mebli i sprzętów, mo
notonia kształtów i barw, wye
liminowanie wszelkich zbęd
nych przedmiotów z otoczenia 
dziecka — wszystkie te zabie
gi — konieczne z punktu wi
dzenia higieny — stwarzają 
może, i odpowiedni klimat dla 
hodowli czysto fizycznej, ale 
jakże ubogi, jakże beznadziej
nie jednostajny i zabójczy dla 
prawidłowego umysłowego, fi
zjologicznego i emocjonalnego 
wychowania dziecka.

Jeżeli obecnie obserwujemy 
u 3-letnich dzieci w owych 75 
zakładach olbrzymio tohamo- 
wania w rozwoju nie tylKO 
umysłowym, ale także fizjolo
gicznym i emocjonalnym, to ta 
krzywda im wyrządzona obcią
ża nie tylko bezpośrednio za-

tycia. Dzieck 
„zdobycie44

Interesowane czynniki: obcią
ża nas wszystkich za to, że 
dozwalaliśmy na to w stosun
ku do dziecka opuszczonego, 
na co nie zgodzilibyśmy się ni
gdy w stosunku do dziecka 
własnego. Jeżeli mamy mówić 
o ustroju demokracji ludowej, 
jako o ustroju sprawiedliwości 
spo’ecznej, musimy natych
miast naprawić tę krzywdę.

W jaki sposób możemy to 
zrobić? Przede wszystkim przez 
przywrócenie opuszczonemu 
dziecku rodziny. Oddawanie 
dzieci w wieku od urodzenia 
do 2, 3 lat życia małżeństwom 
bezdzietnym lub mającemu 
dzieci w celu ich adoptowania 
będzie najlepszym załatwieniem 
sprawy.

Czy przekazanie dzieci o- 
puszczonych jednemu resortowi 
(wypowiadam się za Minister
stwem Oświaty) może stwo
rzyć warunki dla ich normal
nego rozwoju? Może, o ile za
kład opiekuńczy upodobni się 
do rodziny. Nowi, odpowie
dzialni pracownicy w Minister
stwie Oświaty należycie rozu- 

ieją to zagadnienie. Niewiel- 
’ad — najwyżej dla 50 

ga płci od urodzenia 
go usamodzieln’e- 

cia, a. w niektó- 
___®kch 22 r. życia 

elu 'OpjSckenia uniwersy- 
może^ipo^odzeniem speł- 
rolę

wychowywania, nie mam wyborip 
muszę po wejściu do sypialni 
krzyknąć po kapralsku: (przepra
szam panów' kaprali) „wstawać!**,  
choćbym nawet wiedział, że mój 
wrzask źle podziała na bardziej 
nerwowe dzieci, a na pewno nie 
stw-orzy miłego nastroju u pozo
stałych. Dobry humor wychowaw
cy, jego dowcip. towarzyszący 
komendzie może złagodzić koszaro
we wychowanie, ale w żadnym 
wypadku nie zastąpi osobistego, 
adresowanego do indyw:dualn go 
dziecka, nacechowanego uczuciem 
konkretnie odczuwanej przyjaźni 
zwrotu „Stasiu, czas wstawać4*.

do wykoffw

anie

ici

czajątą.

zniknie
Troję^

icn-

•rzv takie

iś.^cąłkotoitj 
ja (13 r. :

erwowego, co 
oordynację 
śpieszą ich p 

chodzeniu, 
i, jak i 

raz to

rodziny.
anizacji domów
każdego roczni-wychowawczjffil^------- „ - --------

ka będziemy 2. 3 wyjątkowo 
4 lub 5 dzi ' . . _ . .
od urodzeń
staną roz
itnią ,!—

rnej płci. Dzieci 
roku życia zo- 

między olbrzy-

ąfych$iiast ich masowość, 
w jednym domu 

stanowiło ośrodek 
przede wszystkim 

szych dziewcząt, bę- 
zmagało ich uczucia o- 

uńcze, uczucia tkliwości,
da okazję do nabycia wia
domości i umiejętności w zakresie 
pielęgnowania niemowląt, przyczy
ni się w znacznym stopniu do 
wzbogacenia treści życ a i rozwoju 
uczuć dzieci. Takimi samymi wy
jątkami będą dzieci 2- i 3-letnie w 
małym domu dziecka. Będą one 
stale przebywały w otoczeniu 8’ar- 
szych dzieci, które będą je ota
czały opieką, * * 
porównywały, 
szych dzieci 
w stosunku do młodszych, zawią
zywanie głębokiej sympatii mię
dzy różnorodnymi dziećmi, obda
rowywanie młodszych przez star
sze zabawkami, sporządzonymi 
przez siebie — wszystkie ta na
stępstwa mogą mieć miejsce w 
małym domu dziecka nawet przy 
przeciętnym personelu wychowaw
czym.

Poza tym zniknie wiele trudno
ści wychowawczych, charakterysty
cznych dla dużego domu dziecka 
Jeżeli w zakładzie zna,idu ie się 
40—50 chłopców 11—12 letnich, to 
bardzo łatwo zmówić się w pięciu, 
sześciu na kradzież owoców do są
siedniego sadu, na wagary, a na
wet na ucieczkę z zakładu „w da
leki świat44. Prawie niemożlwe 
staje się to przy 2, 3, a nawet 4 
chłopcach w tym samym wieku 
(drugą grupę 2—4 tworzą dz ew- 
czeta) w małym domu wychowaw
czym. Tylko w małym domu dz ec
ha wychowawca może jak w do
brej rodzinie — indywidualizować 

post r po war.: e na każdym 
kroku: „Stasiu, wstawaj, godz. 6.30, 
proszę cię, zbudź Franka i Zenka***  
Staś uczyni to na pewno bez 
sprzeciwu. Jeżeli mam 40—60 wy
chowanków w tym samym wieku, 
to mimo odrazy dn koszarowego

będą obserwowały i 
Wyzwalanie u star- 
uczuć opiekuńczych

Te subiektywne czynniki w 
wychowaniu odgrywają ogrom
ną rolę, rozstrzygają w znacz
nym stopniu o powodzeniu 
pracy wychowawczej. Przy du
żej ilości dzieci w tym samym 
wieku nawet wtedy, kiedy wy
chowawca jest łubiany, istnie
ją trudności, których nie ma 
w małym domu dziecka. Gdy 
potrzebuję np. dwu lub trzech, 
chłopców do wykonania jakiejś 
pracy 1 zwracam się do '..ich 
z propozycją w momencie, gdy 
oni znajdują się w otoczeniu 
szeregu innych chłopców w 
tym samym wieku, to natych
miast rodzi się u nich pytanie: 
..Dlaczego my mamy to zro
bić?" Duża liczba chłopców w 
tym samym wieku stwarza 
obiektywne warunki do pow
stawania tego rodzaju pytań.

Niemożliwe jest to w małym 
domu dziecka, w którym jest 
w ogóle 2, 3 chłopców z jed
nego rocznika, bo poza nimi 
nie ma nikogo innego.

Tylko w małym domu dziec
ka można gruntownie poznać 
dzieci, wnikliwie obrać im za
wód (co roku dotyczy to za
ledwie 2, 3, wyjątkowo 4 czy 
5 dzieci), ubierać je Indywi
dualnie, tylko w takim domu 
nie giną części garderoby, bo 
dzieci są zbyt zróżnicowane 
pod względem wzrostu. Tylko 
w takich warunkach różnorod
ność, zajęć dzieci, różnorodność 
form sprawowania nad nimi 
opieki, różnorodność szkół, do 
których uczęszczają (podstawo
we, średnie ogólnokształcące i 
zawodowe, średnie artystyczne, 
wyższe o różnych kierunkach 
studiów), umożliwiają całe bo
gactwo kontaktów i przeżyć. 
Dom dziecka — jak rodzina — 
przestanie być izolowaną wy
spą, dostarczy nowych wiado
mości, informacji, umiejętności, 
przeżyć emocjonalnych, umożli
wi zrozumienie środowiska 
społecznego i stopniowe wrasta
nie dzieci w społeczeństwo do
rosłych.

Tylko w takim domu dziec
ka, domu-rodzinie maleństwa 
od urodzenia do 3 lat życia 
będą miały wszystkie warunki 
do pełnego rozwoju, będą ży
we, inteligentne, aktywne i ja
ko takie będą rozchwytywane 
przez małżeństwa bezdzietne.

Członkowie Prezydium w czasie obrad. Plenum ZG ZNP
Foto: Cr.. Górski

l dyskusji nad warunkami bytowymi
W DNIU 14 lutego pod prze

wodnictwem sekretarza KC 
PZPR E. Gierka odbyła się w 
KC PZPR narada w sprawie 
polityki płac w bieżącym roku. 
W naradzie tej wzięli udział 
przedstawiciele ZG ZNP kol. 
kol. Mach, Rajkiewicz i Tuło- 
dziecki.

W referacie wstępnym wice
premier P. Jaroszewicz poinfor
mował zebranych, iż fundusz 
płac w roku 1956 wzrósł w sto
sunku do roku 1955 o 16 mi
liardów zł. W r. 1957 zwiększy 
się on o dalsze 4 miliardy, 
osiągając w skali rocznej 118 
miliardów zł, W r. 1957 nastę
puje zwyżka płac górników 
(ok. 3 mld. zł), kolejarzy (600 
min.), hutników (ok. 90 min.) 
i pracowników inżynieryjno- 
tec.micznych w przemyśle (ok. 
400 min.). Ponadto przeznacza 
się na wzrost zasiłków rodzin
nych ponad miliard złotych. 
Wicepremier Jaroszewicz pod
kreślił, że żadne inne postula
ty dotyczące podwyżki płac, 
skrócenia czasu pracy, przedłu
żenia urlopów, zwiększenia de
putatów i innych świadczeń so
cjalnych — w chwili obecnej 
nie mogą być uwzględnione.

Referat wicepremiera Jaro
szewicza wywołał żywą dysku
sję. Między innymi zabrał głos 
w imieniu ZG ZNP kol. A. Raj
kiewicz. Na wstępie poddał on 
krytyce niektóre posunięcia go
spodarcze oraz styl pracy orga
nów rządowych. Niedostateczny 
jest udział związków zawodo
wych w ustalaniu rządowego 
programu polityki płac. Trud
no się np. zgodzić z decyzją 
przeznaczenia ponad miliarda 
złotych na minimalne podnie
sienie zasiłków rodzinnych (o

20 zł miesięcznie na drugie 
dziecko, o 35 zł na trzecie, o 50 
zł na czwarte i dalsze dziecko). 
Wspomniany miliard złotych 
powinien być wykorzystany w 
pierwszym rzędzie na podwyżkę 
emerytur. Niskie renty, podział 
emerytów na korzystających z 
tzw. starego i nowego portfelu 
stanowią jeden z najbardziej 
przykrych problemów społecz
nych kraju. Podkreślić też na
leży i aspekt ekonomiczny tego 
zagadnienia. Ze względu na ni
ski poziom rent wielu pracow
ników po osiągnięciu tzw. wie
ku emerytalnego pracuje na
dal, blokując miejsca pracy 
młodym fachowcom, którzy 
ukończyli szkoły i nie mogą 
znaleźć zatrudnienia. Podwyż
szenie rent oznacza więc nie 
tylko poprawę sytuacji mate
rialnej emerytów, lecz także 
możliwość stworzenia nowych 
miejsc pracy dla bezrobotnych. 
Dziś, gdy wysokość średniej 
renty wynosi około 26 
przeciętnej płacy w 
pracuje nadal około 45 
rencistów, w Warszawie
proc, (wśród pracujących ren
cistów w Warszawie 1300 liczy 
ponad 75 lat).

Należy ustalić następującą 
hierarchię poprawy warunków 
bytu ludzi pracy: naprzód pod
wyżka emerytur, później płac 
pracowników najmniej zarabia
jących (do tych należą też i na
uczyciele), w końcu zasiłków 

rodzinne

proc, 
kraju.

proc 
zaś 72

uczyciclc), w końcu 
rodzinnych. Zasiłki 
spełnią właściwą rolę wówczas, 
gdy będą znacznie wyższe, np 
we Francji wynoszą one około 
16 proc, funduszu plac, u nas 
natomiast zaledwie 6 proc.

Z przykrością należy stwier
dzić, że rządowy program po-

prawy warunków bytu i pracy 
pomija zupełnie nauczycieli. 
Sytuacja materialna nauczy
cielstwa jest zła. Nauczyciel 
początkujący po ukończeniu li
ceum pedagogicznego zarabia 
zaledwie 750 zł, a po trzech la
tach pracy 820 zł. Milicjant, od 
którego wymaga się tylko 
szkoły podstawowej, rozpoczy
na od 1200 zł, a już po 2 la
tach uzyskuje 1500 zł. Do tego 
dochodzi bezpłatne umunduro
wanie. Porównanie powyższe 
nie ma na celu dyskryminowa
nia służby milicyjnej, jest ona 
na pewno trudna 1 odpowie
dzialna. Zestawienie to jednak 
wskazuje na niepokojącą dy
sproporcję w systemie płac.

Nauczycielstwo polskie zda- 
je sobie sprawę z trudnej sy
tuacji gospodarczej w kraju i 
nic nalega na natychmia
stowe przeprowadzenie zasad
niczej reformy uposażeń. SPO
DZIEWA SIĘ JEDNAK. ZE 
STANIE SIĘ TO NAJPÓŹ
NIEJ W ROKU 1958. Nauczy
cielstwo domaga się natomiast 
realizacji obiecanej już kilka
krotnie OBNIŻKI TYGODNIO
WEGO WYMIARU GODZIN 
NAUCZANIA. Nauczyciel szko
ły podstawowej w Polsce pra
cuje dziś dłużej niż jego kole
dzy w większości krajów świa
ta. Wymiar jego wynosi 30 go
dzin tygodniowo. Oznacza to w 
praktyce 60-godzinny tydzień 
pracy, na każdą bowiem go
dzinę lekcyjną trzeba liczyć 
godziną na poprawianie ze
szytów, przygotowanie się do 
zajęć, opracowanie pomocy na
ukowych itp. Każdy nauczyciel 
jest ponadto obciążony różny
mi zajęciami pozalekcyjnymi. 
OBNIŻENIE WYMIARU GO-

chwili obecnej, 
zmiana pro- 

nauczanla 1 pod- 
gdy istnieje ko- 

pod,jęcia studiów w 
specjalnościach nie- 

ogromne

DŻIN NAUCZANIA DO 24 GO
DZIN STANOWI DLA NAU
CZYCIELI WPROWADZENIE 
48-GODZINNEGO TYGODNIA 
PRACY. Regulacja czasu pra
cy powinna objąć nauczycieli 
wszystkich szczebli. Ma ona — 
zwłaszcza w 
gdy następuje 
gramów 
ręczników, 
nieczność 
niektórych
mai że od nowa 
znaczenie dla poprawy wyni
ków nauczania i podniesienia 
autorytetu szkoły i nauczyciela.

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP 
DOMAGA SIĘ. BY RZĄD 
PODJĄŁ DECYZJĘ O OBNIŻ
CE WYMIARU GODZIN 
UCZANIA Z DNIEM 
1957 r.

W zakończeniu swego 
mówienia kol. Rajkiewicz 
stawi! kilka pytań dotyczących 
środków gwarantujących wzrost 
płacy realnej w bieżącym' ro
ku.

W sprawie postulatów wy
suniętych w dyskusji zabierali 
glos w imieniu rządu i KS: 
przewodniczący Komisji Plano
wania St. Jędrychowski, mi
nister finansów T. Dietrich, 
wicepremier P. Jaroszewicz i 
sekretarz KC — E. Gierek. 
Nikt z wyżej wymienionych nie 
zakwestionował postulatu ob
niżki godzin nauczycielom. 
Przypuszczać więc należy, że 
rząd w niedługim czasie po- 
dejmie odpowiednią decyzję. 
Qui facet, probat.

Zarząd Główny ZNP zwrócił 
się również do nauczycieli — 
posłów z prośbą, by w dyskusji 
budżetowej pamiętali o po
wyższej sprawie. (icz)

NA- 
l.IX.

prze- 
po-

Mogą być wypadki, te takie 
dziecko zostało otoczone ogromną 
miłością przez starszą dziewczyn
kę, kocha ją, uważa za swoją ma
musię j odwrotnie, „mamusia* 4 jest 

n kochana w swoim maleństwie. 
Oczywiście, że w takich wypadkach 
nie możemy postępować schema- 
yczrie. lvfał..e>.istwo bezozłeiwe 
może adoptować zarówno maleń
stwo, jak i jego „mamusię* 4. M. gą 
się wyłonić także jakeś inne 
trudności, W takich wypadkach 
ochrona dziecka przed tragicznymi 
przeżyciami emocjonalnymi pow n- 
na decydować o rozstrzygnięciu 
sprawy.

Argumenty powyższe nie 
„odkrywają Ameryki". Już w 
pierwszej połowie XIX wieku 
uczeń i wychowanek Pestaloz- 
ziego Jan Ransauer pisał w 
swoich wspomnieniach: „Jak 
'Rugo zakład był mały, mógł 
Pestalozzi swym serdecznym 
wpływem osobistym wyrówny
wać niezwłocznie każdy, naj
mniejszy rozdźwięk, by! on du
żo bliższy każdemu poszczegól
nemu człowiekowi zakładu, 
mógł tedy każdemu być czemś, 
każdą, poszczególną 
dostrzec i oddziałać 
razie potrzeby". 
„Źródła do historii 
nia" t. II, str. 249,........ __
i Wolff, Warszawa, 1930 r.).

Pierwszym warunkiem sen
sownej organizacji opieki nad 
dziećmi opuszczonymi jest 
przekazanie tej sprawy jedne
mu resortowi. Tylko jeden re
sort może stworzyć warunki 
do pełnego rozwoju dziecka opu
szczonego zgodnie z myślą przed
stawioną na początku artyku
łu: „Przywrócić rodzinę opu
szczonemu dziecku".

osobowość 
na nią w 
(St. Kot 
wychowa- 
Gebethner

WŁADYSŁAW ŻELAZKO

Z ostatniej chwili.

(telefonem od specjalnego 
wysłannika Redakcji)

Czesław Wycech
Marszalkiem Sejmu

Na pierwszej uroczy.

ste] sesji sejmowej

Marszałkiem Sejmu PRL

obrany został

CZESŁAW WYCECH

honorowy prezes ZNP,

długoletni działacz

oświatowy i zwigzkowy.
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W sprawie „dyscyplinarek”
Zamieszczone w „Glo

sie Nauczycielskim" 20 
stycznia br. uwagi kol. 

Forusiewicza w artykule 
,. Otworzyć drzwi"! i uwagi 
kol.- Kokoszczyńskiego do arty
kułu „Wydać nowe przepisy!" 
bardzo mnie zainteresowały.

Nie należę do grupy osób, 
które „przeszły przez ręce" 
okręgowej komisji dyscyplinar
nej. Jestem mimo to przeświad
czony, że trzeba wprowadzić 
zmiany w dziedzinie spraw 
dyscyplinarnych.

Rola okręgowych komisji dys
cyplinarnych nabiera większej 
wagi, tym bardziej że tu i ów
dzie podejmowane są próby tak
tycznego obejścia i unicestwie
nia obronnej skuteczności arty
kułu 32 przez mechaniczne sto
sowanie postanowień zawartych 
w punkcie 4 artykułu 35 ustawy 
z dnia 27 kwietnia 1956 r. o 
prawach i obowiązkach nauczy
cieli.

Są to próby wskrzeszania w 
nowej formie starej treści — 
jest to nawiązanie do niesław
nej pamięci artykułu 51, ustęp 
3 pragmatyki nauczycielskiej z 
dnia 1 lipca 1926 r. — do prze
noszenia nauczyciela „dla do
bra szkoły".

Według obowiązującej do
tychczas instrukcji z dnia 9 
sierpnia 1933 r. okręgowa ko
misja dyscyplinarna ma za zada
nie ustalić w toku postępowania 
materialna, prawdę.

Postępowanie dyscyplinarne 
musi więc uwzględnić w swym 
założeniu dwie strony: 1) udo
wodnienie obwinionemu jego 
występku służbowego i 2) danie 
obwinionemu możliwości o- 
czyszczenia się ze stawianych 
mu zarzutów.

Okręgowe komisje dyscypli
narne przy dotychczasowym 
trybie ich powoływania i przy 
zdecydowanym charakterze 
urzędniczo-administracyjnej ich 
struktury nie mogą spełnić pod
stawowego zadania, gdyż wła
dza szkolna występuje w toku 
postępowania dyscyplinarnego 
jednocześnie w roli powoda, 
oskarżyciela i sędziego.

Obiektywność orzeczenia 
okręgowej komisji dyscyplinar
nej, podejmowanego w tych 
warunkach, — jeśli nawet bę
dzie ono słuszne i sprawiedli
we — może być podawana w 
wątpliwość.

Faktem jest, że wnoszone 
przez nauczycieli odwołania od 
orzeczeń okręgowych komisji 
dyscyplinarnych są często po
zytywnie załatwiane przez Od
woławczą Komisję Dyscyplinar
ną przy Ministerstwie Oświaty. 
Dowodzi to, że okręgowe ko
misje dyscyplinarne nie zawsze 
potrafią' ustalić obiektywną 
prawdę i żę przy podejmowaniu 
orzeczenia dyscyplinarnego nie 
zawsze biorą pod uwagę w 
dostatecznym stopniu istotne 
okoliczności, w jakich doszło do 
występku, służbowego ze strony 
nauczyciela.

A obowiązek ustalenia ma
terialnej prawdy w toku pos
tępowania dyscyplinarnego jest 
przecież kardynalną zasadą, i 
zasada ta winna być zawsze w 
całej rozciągłości konsekwentnie 
przestrzegana.

Jeśli tę zasadę natomiast 
sprowadzi się do tego, by „na 
silę" utrzymać prawdziwość 
wysuniętych zarzutów przeciw 
obwinionemu, to wtedy nie 
„subiektywny" osąd „delikwen
ta", lecz „obiektywne" orzecze
nie dyscyplinarne staje się 
przysłowiowym krzywym zwier
ciadłem.

[ I dlatego to Odwoławcza Ko- 
I misja Dyscyplinarna jest zasy- 
j pywana odwołaniami. Orzecze
nia tej komisji są wnikliwe, są 

I one obiektywne. W związku z 
I tym Odwoławcza Komisja Dy- 
। scyplinarna otrzymała w terenie 
miano „dobrej" w odróżnieniu 

| od „zlej" Okręgowej Komisji 
। Dyscyplinarnej.

Wydaje mi się, że miano „do
brej" komisji może stać się 
również atrybutem okręgowej 
komisji, ale na odcinku spraw 
dyscyplinarnych muszą zajść 
zmiany zasadnicze.

Dla uniknięcia stronniczości 
należy domagać się wyraźnego 
zakazu, by przeciwko danemu 
nauczycielowi powierzano prze
prowadzanie dochodzenia dyscy
plinarnego temu wizytatorowi, 
który w danym rejonie spra
wuje nadzór pedagogiczny, 
gdyż w związku ze sprawowa
niem nadzoru stosunek jego do 
obwinionego nauczyciela może 
być zbyt subiektywny, co nie 
może nie pozostać bez wpływu 
na samo dochodzenie.

Uważam również, że obiek
tywny glos nauczyciela na roz
prawie dyscyplinarnej winien 
reprezentować nie mianowany 
przez władzę szkolną nauczy
ciel, lecz nauczyciel z wyboru. 
Do okręgowej komisji dyscy
plinarnej winno się mianowicie 
wybierać co roku 3 nauczycieli 
z każdego powiatu na powiato
wych konferencjach nauczyciel
skich.

Wybrani na członków ko
misji nauczyciele z danego po
wiatu winni brać udział w roz
prawach dyscyplinarnych tylko 
przeciwko nauczycielom pracu
jącym w tym samym powiecie.

W skład okręgowej komisji 
dyscyplinarnej winien wchodzić 
również przedstawiciel Zarządu 
Okręgu ZNP oraz przedstawi
ciel wydziału oświaty Pre
zydium WRN jako przewodni
czący komisji-

W skład Odwoławczej Ko
misji Dyscyplinarnej winni 
wchodzić: przedstawiciel Mini
sterstwa Oświaty jako prze
wodniczący i dwu przedstawi
cieli Zarządu Głównego ZNP 
w charakterze członków ko
misji.

Uważam również za słuszne, 
by domagać się poddania re
wizji postanowień artykułu 37. 
ustęp 1 ustawy z dnia 
27.IV.1956 r. o prawach i obo
wiązkach nauczycieli.

Wydaje mi się uzasadnione 
domagać się, by zawieszono na
uczyciela w służbie, z równo
czesnym ograniczeniem uposa
żenia najwyżej do 50 proc., tyl
ko w tych wypadkach narusze
nia przez nauczyciela obowiąz
ku służbowego, gdy według 
oceny przełożonego lub władzy 
służbowej naruszenie to może 
spowodować wymierzenie nau
czycielowi kary sądowej lub 
kary dyscyplinarnej zwolnienia 
z pracy.

Ograniczenie uposażenia do 
50 proc, nauczycielowi, który 
może otrzymać karę dyscypli
narną przewidzianą w artykule 
35 pkt. 3 i 4, uważam za zbyt 
surową karę, a w wypadku po
siadania przez danego nauczy
ciela rodziny na utrzymaniu ■— 
ograniczenie uposażenia w ta
kim stopniu uważam, mówiąc 
skromnie, za nieco zbyt odległe 
od zasad humanizmu-

JOZEF PALIMĄKA
Wrocław

Kierunek pracy 
spoleczno-oświalowej nauczycieli

Związek nauczyciel
stwa POLSKIEGO ■prze

stawia swą działalność nie tyl
ko w kierunku poprawy inte
resów uposażeniowych > praw- 
no-służbowych swych członków, 
ale dąży do podnoszenia sta
nowiska nauczyciela w społe
czeństwie. Powodzenie tej dru
giej akcji jest uzależnione od 
roli, jaką nauczyciel odegra w 
kształtowaniu życia kultural
nego.

Nawet w uciążliwym dla 
tych poczynań okresie 1948 — 
1956 nie zanikła całkowicie 
działalność Związku. Działal
ność tę rozwijał Wydział Kul
turalno - Oświatowy. Oprócz 
zalecanego czytelnictwa i orga
nizacji sieci bibliotek powsta
wały zespoły teatralne (Włocła
wek), orkiestry (Jarosław), chó
ry (Ostrów Wielkp.), eliminacje 
sportowe i szachowe. Komórki 
związkowe zabiegały o ułatwie
nie swym członkom dostępu do 
teatru, kina, koncertów i do 
zetknięcia się ich z naukowca
mi i autorami powieści. Po
ważną rolę odgrywały tutaj 
kluby nauczycielskie.

Doceniając w całej rozciąg
łości znaczenie tej akcji Zarząd 
Główny dąży do jak najsilniej
szego jej wzmocnienia i roz
szerzenia, a sprzyjać tanu bę
dzie atrakcyjność tematyki, jej 
wartości ideowe, intelektualne 
i artystyczne nie zamącone 
frazesami drętwej mowy.

W związku z reformą roz
działu składki członkowskiej 
i zostawienia szerszej inicjaty
wy niższym instancjom — Za
rząd Główny na ten moment 
zwraca ich uwagę. Tematyka 
poczynań kulturalnych, zgod
nie z zainteresowaniami od

biorców dostosowana być po
winna do potrzeb regionu 
zwłaszcza, na terenie Ziem Od
zyskanych. Właśnie, aby przyjść 
z pomocą tamtejszemu nauczy
cielstwu, Zarząd Główny pro
jektuje w czasie ferii letnich 
bieżącego roku zorganizowanie 
kursów poświęconych zagad
nieniom Śląska. Pomorza Za
chodniego, Warmii i Mazur.

Podkreślając raz jeszcze kon
tynuowanie akcji wśród same
go nauczycielstwa Zarząd 
Główny zwraca uwagę na aktu
alne problemy dnia, przede 
wszystkim podjęcia, ofensywy 
kulturalnej i pomocy ze strony 
nauczycielstwa instytucjom i 
organizacjom społecznym.

Praca kulturalno - oświato
wa ZNP biegnie dwoma zazę
biającymi się torami: wśród 
nauczycielstwa i poprzez nau
czycielstwo wśród społeczeńst
wa. Dlatego to Wydział Kultu
ralno - Oświatowy przekształ
cony został na Wydział Pracy 
Społeczno - Oświatowej, a jed
nocześnie powołano Sekcję 
Oświaty Dorosłych.

Wydział Pracy Społeczno- 
Oświatowej prosi ogół człon
ków o zajęcie w tych sprawach 
aktywnego stanowiska, nadsy
łanie swych uwag i projektów, 
omawianie aktualnych tema
tów na posiedzeniach sekcji 
wojewódzkich i powiatowych.

Nawiązując do wypróbowa
nych metod w przeszłości każdy 
związkowiec, szuka jednocześnie 
nowych dróg wiodących do 
zaktywizowania kulturalnego 
mas, jako warunku demokra
tyzacji życia w Polsce i reali
zacji założeń ideowych ZNP.

W. POLKOWSKI

Nasze najważniejsze zadania przed Zjazdem Delegatów
(Dokończenie ze str. 1)

głosu. W tych przypadkach, kiedy mogą 
zajść obawy, że zwłaszcza z dalszych 
miejscowości powiatu mogą nie być re
prezentowani koledzy pracujący na wsiach, 
przewidujemy możliwość delegowania ko
legów z ognisk odległych od siedziby po
wiatu. W zjazdach okręgowych i w zjeź- 
dzie delegatów biorą udział wybrani dele
gaci według zasad, które zostały przeka
zane komórkom związkowym.

Zjazdy powiatowe winny się odbyć w 
terminie od 15. II do 31 IV br. Zjazdy 
okręgowe w terminie od 1 V do 15 VI br. 
Zjazdy delegatów w dniach 10—13 X br.

W okresie wakacji odbędą się liczne 
kursy, konferencje, seminaria, w których 
wezmą udział przewodniczący i sekretarze 
zarządów oddziałów powiatowych, okrę
gów, sekcji zawodowych przy okręgach 
i Zarządzie Głównym, związkowi działa
cze pedagogiczni, spoleczno-oświatowi 
oraz nie mniej ważnej dziedziny pracy 
w naszym Związku, a mianowicie socjalno- 
bytowej i chemicznej.

Ogólnozwiązkowa dyskusja 
nad statutem ZNP.

W lutym zakończy pracę Komisja Sta 
tutowa nad wstępnym projektem statutu 
ZNP. Projekt ten będzie przedstawiony do 
ogólnozwiązkowej dyskusji za pośrednic
twem „Głosu Nauczycielskiego" oraz ko
mórek związkowych. Dyskusja trwać bę
dzie przez 4 miesiące, tj. od marca do 
czerwca, a następnie po zebraniu wnios
ków indywidualnych i zbiorowych z tere
nu oraz ich opracowaniu Komisja Statu
towa przedstawi poprawiony projekt ple
num Zarządu Głównego (sierpień br.), 
które po przeanalizowaniu projektu uch

wali ostateczny jego tekst, celem przedło
żenia Zjaz,dowi Delegatów do ostatecznego 
uchwalenia.

Współpraca z administracją szkolną, 
poslami-nauczycielami, 

instytucjami społecznymi itp.

Odnowa ZNP musi oznaczać również 
oparcie współpracy z administracją szkol
ną na takich zasadach, które by z jednej 
strony zagwarantowały całkowitą nieza
leżność Związku Zawodowego, a z drugiej 
nie obniżały potrzebnego autorytetu na
szej administracji szkolnej. Nauczyciel
stwu i jego organizacji zawodowej bardzo 
zależy na wysokim autorytecie pracow
ników administracji szkolnej. Od wielu 
czynników jest ten autorytet zależny. Nie 
mało ważną rolę odgrywa tu poziom kwa
lifikacji zawodowych, ogólnych i moral
nych oraz doświadczenie tych' pracowni
ków i ich sytuacja materialna. Jak było 
nod tym względem w poprzednim okresie 
— wiemy wszyscy.

Wiemy też, ile wysiłków wkładali w 
swoją pracę koledzy, którzy odpowiadali 
warunkom wymaganym od pracowników 
administracji szkolnej. Zmieniły się obec
nie wymagania, które się stawia pracow
nikom nadzoru szkolnego.

Koledzy z administracji szkolnej powin
ni czuć się dobrze w naszym Związku, 
który jest też ich związkiem. Ale trzeba, 
aby wszyscy od najniższego szczebla do 
Ministra Oświaty włącznie rozumieli rolę 
związku zawodowego i odnosili się do 
niego z szacunkiem i z należytym respek
tem ustosunkowywali się do postulatów 
zgłoszonych w imieniu mas nauczyciel
skich.

Wzajemny szacunek między administra
cją i związkiem zawodowym, krytyka,

o ile zajdzie potrzeba, nie zamazywanie 
a wyświetlanie spraw wymagającycn za
łatwienia doprowadzi do takiego ułożenia 
współpracy, którego — szczególnie obec
nie w tak trudnym okresie — potrzebuje 
szh ’a i nauczyciel.

Jako związek nauczycielski uważamy, 
że należy wzmocnić autorytet administra
cji szkolnej i poprzez właściwe uposażenie 
pracowników, i poprzez utworzenie kura
toriów szkolnych oraz inspektoratów po
wiatowych.

Z kolegami posłami chcemy mieć stały 
kontakt. Domagać się od nich będziemy 
reprezentowania i obrony spraw i inte
resów oświaty i nauczyciela, jak również 
ułatwiać im wypełnianie tych obowiąz
ków poprzez stałe informowanie i dostar
czanie materiałów z dziedziny całego 
szkolnictwa i zakresu potrzeb zawodu na
ucz -cielskiego.

Nie biicemy, aby nasi koledzy-posłowie 
zasklepili się tylko w sprawach naszego 
zawodu, ale uważamy, że ostatnio zostały 
tak zaniedbane sprawy szkoły i nauczy
ciela, iż te problemy winny być wysunięte 
w działalności Sejmu na jedno z czoło
wych miejsc. Szczególnie obecnie, kiedy 
uwaga tzw. decydujących czynników 
zwrócona została na zagadnienia gospo
darcze, posłowie-nauczyciele mają wiele 
do zrobienia, aby nie zapomniano o tej 
dziedzinie, która poprzez dalsze zanied
bywanie przynieść może w skutkach cięż
kie społeczne i narodowe straty,

W dokonującej się odnowie różnych in
nych dziedzin naszego życia chcemy jako 
Związek brać czynny udział wyrażający 
się m. in. w nawiązywaniu potrzebnych 
kontaktów z instytucjami życia społecz
nego. Chcemy uczestniczyć w dalszym 
procesie demokratyzacji naszego życia spo
łecznego i kulturalnego.

ST. KWIATKOWSKI

Z obrad VI Plenum ZG ZNP
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Członkowie Plenum w czasie ob ad Foto Cz. Górski

"OYLO to pierwsze plenarne 
•"zebranie po zmianach do
konanych w Zarządzie Głów
nym w listopadzie ub. roku. Już 
sama liczba dyskutujących (37) 
świadczy o zainteresowaniu i 
trosce członków Plenum spra
wami szkoły, nauczyciela. 
Związku.

W obradach wzięli udział 
przedstawiciele Ministerstw a 
Oświaty: wiceministrowie Dem
bińska i Godlewski, dyrektorzy 
generalni Bielecki i Pokora oraz 
zaproszeni goście.

Zarówno w referatach człon
ków prezydium Żarz. Głównego, 
jak i w dyskusji dominowały 
problemy, które szeroką opinię 
publiczną i ogół nauczycieli, 
działaczy oświatowych oraz 
nauczycieli - posłów powinny 
skupić wokół zamierzonej prze
budowy ustroju szkolnego i 
programów nauczania. Tymi 
problemami zajmuje się przede 
wszystkim zapowiedziany na 
połowę maja br. Ogólnopolski 
Zjazd Oświatowy organizowany 
przy ścisłym porozumieniu i 
współpracy z Ministerstwem 
Oświaty i Ministerstwem Szkol
nictwa Wyższego.

Prace przygotowawcze do 
Zjazdu są już daleko posunięte, 
o czym w sposób wyczerpujący 
informował członków plenum 
kierownik Wydziału Pedago
gicznego ZNP kol. Malarecki.

Komitet Organizacyjny Zjaz
du, w którego skład wchodzą 
wybitni uczeni, działacze oświa
towi i nauczyciele - praktycy, 
prowadzi prace przygotowawcze 
w.oparciu o bardzo szeroki ogół 
nauczycielski z całego kraju. 
Powstały już i pracują Okręgo
we Komisje Zjazdu Oświato
wego, m. in. w Opolu i Krako
wie. Prezes Okręgu z Opola, 
kol. Szymański, opowiedział, w 
jaki sposób Komisja Okręgowa 
zainteresowała Zjazdem Oświa
towym szeroki ogół społeczeń
stwa opolskiego przez wciągnię
cie do Komitetu przedstawicieli 
radia, prasy, koła prawników 
itp.

Przewodniczący Sekcji Szkol
nictwa Wyższego, kol. Olszew
ski podkreślił, że udział pra
cowników naukowych w Komi
tecie Zjazdowym jest dosyć 
liczny, chociaż niedostateczny, 
jeśli wziąć pod uwagę możli
wości Sekcji.

Wiele uwagi poświęcono na 
Plenum sprawie wyodrębnienia . 
administracji szkolnej z powia
towych i wojewódzkich rad na
rodowych.

Kol. Walęga z Brzeska twier
dził, że na prowincji wydziały 
oświaty są traktowane jako zło 
konieczne, a kol. Sobieraj z 
Lublina dodał, że nauczyciel na 
wsi jest uzależniony od wielu 
władz mało mających wspólne
go z oświatą. Uzależniony jest 
dlatego, że faktycznej niezależ
ności nie posiada jego bezpo
średnia władza — wydział

oświaty. Należy dodać, że kie
rownicy wydziałów' oświaty to 
rzeczywiście referenci prezy
diów rad narodowych, zajmują
cy się często wszystkim a naj
mniej oświatą.

Wyodrębnienie w jakiś sen
sowny sposób administracji 
szkolnej od ogólnej, sprawowa
nie przez nią prawdziwego, 
niezależnego nadzoru pedago
gicznego, gospodarowanie ka
drami nauczycielskimi — przy
czyniłoby się do wzrostu auto
rytetu wychowawców.

Kol. Pypkowski z Bydgosz
czy wskazywał, że dziecku wiej
skiemu dzieje się krzywda. 

,,Uczy się ono wprawdzie w 7 
^klasowej szkole, ale o 3 nau
czycielach i w klasach łączo
nych.

Odczytane na plenum pismo 
ministra Sztachelskiego w spra
wie wykorzystywania ambony 
dla ataków na postępowych 
nauczycieli — pismo komuniku
jące, że będą wyciągane kon
sekwencje z tego rodzaju fak
tów — przyjęte zostało z uzna
niem i nadzieją, że niesłusznie 
atakowany nauczyciel, szcze
gólnie nauczyciel pracujący na 
wsi. wzięty zostanie w obronę.

Polski Paźdz ernik, odnowa ży
cia — to na prowincji dotąd tyl
ko hasła — stwierdzali mówcy.

Kol. Kącki mówił, że w 
ubiegłym okresie wszystkie ist
niejące na prowincji „władze", 
„czynniki", pchały nauczyciela 
do różnych „akcji". Dzisiaj nie 
pomagają mu w ciężkich chwi
lach, me bronią, nie walczą 
razem z nim. Nauczyciel pozo
stał osamotniony.

Kol. Radwan przytacza np. 
fakty świadczące o braku ko
ordynacji między Minister
stwem Oświaty, Min. Rolni
ctwa i TWP. które zaintereso
wały się oświatą rolniczą — 
każda z tych instytucji odręb
nie. Wytworzył się zamęt i ja
kaś swoista partyzantka.

Prezes Związku w swoim re
feracie wiele uwagi poświęcił 
omówieniu warunków material
nych nauczyciela. Ważną szcze
gólnie jest sprawa zmniejsze
nia liczby godzin nauczania. W 
dyskusji wciąż wracano do te
go tematu uzasadniając, że pro
blem ten wiąże się z poprawą 
warunków pracy, podniesie
niem wyników nauczania i 
kształceniem nauczyciela. Wią
że się to jednak także z ogrom
nymi trudnościami finansowy
mi i kadrowymi. Trudności ka
drowe można by do pewnego 
stopnia pokonać przyjmując do 
pracy w szkole b. nauczycieli, 
którzy z różnych względów 
odeszli do innej pracy.

Kol. Gulgowski z Torunia 
zapytywał, jak ten powrót do 
pracy b. nauczycieli zostanie 
rozwiązany praktycznie. Jak 
będzie z ich przeszkoleniem.

Wiceprezes Związku kol. Maj 
uważa, że jako zasadę przyjąć 
należy, iż do zawodu nauczyciel
skiego mogą wejść tylko ludzie 
o pełnych kwalifikacjach ża

ku, kol. Kwiatkowskiego, który 
omawia! szczegółowo sprawy 
organizacyjne. kol. Sobieraj 
wyraził wątpliwości, czy liczba 
powstających Sekcji Zawodo
wych nie jest zbyt duża i czy 
wszystkie są celowe.

Wątpliwości te jednak nie 
mają uzasadnienia i są prze
sadne. Jeśli Związek wkroczył 
na drogę zerwania z biurokra
tycznymi metodami pracy, jeśli 
prezydium Zarządu Głównego 
dąży do jej uspołecznienia, do 
likwidacji przerostów etato- 
towych —nie może w swej pra
cy opierać się wyłącznie na 
aparacie urzędniczym i zrezyg
nować z czynnika społecznego. 
Takie jest ogólne żądanie mas 
nauczycielskich.

Poza tym Sekcje Zawodowe 
są w pewnym sensie także 
formą dokształcania nauczycie
li. skupiają członków Związku 
o pewnych wspólnych i bliż
szych sobie zainteresowaniach 
zawodowych, odpowiadają po
trzebie specjalizacji. Takie sta
nowisko zajęli liczni dysku
tanci.

Kol. Rajkiewicz przypomniał, 
że szkolenie ideologiczne pro
wadzone w ubiegłych latach 
należy i obecnie nadal konty
nuować tylko w innym ujęciu, 
przy stosowaniu odmiennych 
metod niż poprzednie.

„Głos Nauczycielski" powi
nien wydawać biblioteczkę 
naukową poświęconą proble
mom ideologicznym i udostęp
nić nauczycielowi korzystanie 
z odpowiedniej lektury. W tej 
sprawie należałoby się zwró
cić z prośbą o współpracę do 
naszych profesorów: Kotarbiń
skiego, Chalasińskiego i innych.

Należałoby też tworzyć koła 
prelegentów wyjeżdżających z 
odczytami, referatami do po
wiatów.

Na marginesie tej wypowie
dzi kol. Rajkiewicza należało
by przypomnieć, że takie kola 
prelegentów istniały w okre
sie międzywojennym i działal
ność ich była bardzo pożytecz
na. Powinno się też utrzymy
wać ■— podkreśli! kol. Rajkie
wicz . — kontakty z zagranicz
nymi organizacjami nauczy
cielskimi. Istnieje potrzeba 
utrzymywania tych kontaktów 
tak ze względów politycznych, 
jak i zawodowych.

W dyskusji nie pominięto 
również takich spraw jak: wy
bory do Sejmu, struktura 
CRZZ, problem emerytów, bu
dżet ZNP, podział składki 
członkowskiej, stosunki mię
dzy administracją szkolną a 
ZNP, likwidacja funduszu na
gród pieniężnych dla nauczy
cieli na rzecz funduszu kultu
ralnego i wiele innych spraw.

Sprawozdanie z wyborów do 
Ognisk składały Okręgi: Sto
łeczny, Białostocki, Krakow
ski i Szczeciński.

Na podstawie tych sprawo
zdań mogło Plenum ocenić wy
bory do ognisk w całej Polsce, 
gdyż w innych okręgach sy-

NA wniosek delegacji amerykańskiej Ko
misja Ogólna Zgromadzenia Ogólnego 

ONZ uchwaliła rezolucję w sprawie przedłu
żenia XI sesji do 23 lutego, z tym że w ra
zie potrzeby termin ten może być jeszcze da
lej przesunięty. Potrzebę taką stworzy ewen
tualna konieczność kontynuowania debaty nad 
sytuacją w rejonie Bliskiego Wschodu i na 
Węgrzech.

Nawiasem mówiąc Biuro Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ odrzuciło wniosek delegacji ra
dzieckiej o skreślenie sprawy Węgier z porząd
ku obrad XI sesji Zgromadzenia. Podobny los 
spotka! także drugi wniosek radziecki — 
o umieszczenie na porządku dziennym Zgro
madzenia Ogólnego sprawy tzw. doktryny 
Eisenhowera oraz „agresywnych posunięć USA, 
stwarzających groźbę dla pokoju i bezpieczeń
stwa". Wniosek ten Komisja Ogólna odrzuciła 
większością głosów, przy czym propozycję ra
dziecką demonstracyjnie poparły delegacje 
USA i Wielkiej Brytanii.

Uchwala o przedłużeniu obrad Zgromadzenia 
Ogólnego nie wywołała na święcie żadnych komen
tarzy. Tali się już ustaliło, że obrady ONZ budzą 
żywe zainteresowanie w dwóch tylko wypadkach: 
przed otwarciem kolejnej sesji Zgromadzenia Ogól
nego _ kiedy jeszcze wszystkie nadzieje wydają się 
uzasadnione, oraz w razie wybuchu jakiegoś kon
fliktu zbrojnego, zwłaszcza gdy wymaga on inter
wencji Rady Bezpieczeństwa. Reakcja ta jest zrozu
miała, jeśli' się zważy, następcy - Mccioia 
Ogólnego ONZ często przypominają sławetnej pa
mięci CK parlament wiedeński, w którym po.,»owie 
niejednokrotnie wygłaszali wielogodzinne przemó
wienia w tym tylko celu, aby nie dopuście do roz
strzygnięcia jakiejś zasadniczej sprawy.

Dlatego też na Zachodzie coraz częściej roz
legają się głosy domagające się wprowadzenia 
takich zmian, które by umożliwiły ONZ bar
dziej sprężyste i skuteczniejsze działanie. Nie 
wnikając w prawdziwe intencje owych pro
jektodawców musimy jednak zgodzić się z ni
mi co do tego, że w wielu wypadkach ONZ 
jest bezsilna. Ujawniło się to m. in. w sprawie 
Algeru. Rząd francuski powołując się na swo
je suwerenne prawa odmówił podporządkowa
nia się większości i ONZ jest w tej sytuacji 
bezsilna.

Zresztą, najważniejsze działania polityczne 
rozgrywają się poza ONZ, Obserwować więc 
możemy w życiu międzynarodowym jak gdy
by dwa nurty wydarzeń: jeden jawny, zgodny 
z publicznie głoszonymi tezami, drugi — ka
muflowany, zakulisowy. Przykładem — jeszcze 
raz — Bliski Wschód.

Wielka Brytania poniosła tam nową porażkę, 
Jordania wypowiedziała układ wojskowy 
z Anglią, tak że oddziały brytyjskie w naj
bliższym czasie będą musiały opuścić ten kraj. 
Równocześnie Waszyngton podejmował króla 
Arabii Saudyjskiej — Sauda oraz następcę 
tronu irackiego — księcia Abdul 111 aha. W za
mian za pomoc gospodarczą i wojskową Saud

NA SZEROKIM ŚWIECIE

Zamieszanie w konlredansie międzynarodowym
zobowiązał się przedłużyć układ w sprawie 
amerykańskiej bazy lotniczej na dalszych 
5 lat. Przebieg rozmów waszyngtońskich wska
zywał niedwuznacznie na to, że rząd amery- 
kańsk'1 stroi się w szaty przyjaciela, protekto
ra i obrońcy suwerenności wszystkich państw 
arabskich, przy czym awantura sueska wyka
zała, że chodzi tu o obronę nie tylko przed 
„agresją komunistyczną", lecz także i angiel
ską.

Doktryna Eisenhowera mogłaby nawet sta
nowić przykład wielkoduszności mocarstwa 
wobec małych narodów, gdyby... polityka wa
szyngtońska była w tym względzie konsek
wentna. A tymczasem warto sobie przypom
nieć, że konflikt anglo-egipski o Kanał Sueski 
datuje się od chwili, gdy właśnie rząd amery
kański odmówił udzielenia Egiptowi pożyczki 
na budowę zapory w Assuanie. Z wypowiedzi 
angielskich wynika, że decyzję tę powziął 
Dulles bez porozumienia się z rządem angiel
skim, który być może doszedłby jednak do ja
kiegoś porozumienia z Nasserem. W imię soli
darności Anglia poparła wtedy stanowisko 
Departamentu Stanu i w rezultacie może dziś 
już tylko biadać nad obłudą Dullesa.

W ogóle rok ubiegły wywołał duże zamie
szanie w układzie międzynarodowym. Stano
wisko Ameryki w konflikcie o Kanał Sueski 
skłoniło Anglię do odnowienia dawnych związ
ków z Europą Zachodnią. Porozumienie angiel- 
sko-francuskie i wspólny atak na Egipt jest 
tylko jednym z przejawów brytyjskiej orienta
cji na kontynent. Drugą bardzo istotną próbą 
wyzwolenia się spod hegemonii amerykańskiej 
jest projekt stworzenia „strefy wolnego han
dlu" w Europie zachodniej. Propozycja angiel
ska stanowi kontrprojekt wobec planu utwo
rzenia „wspólnego rynku" sześciu krajów za
chodnio-europejskich, należących do tzw. Eu
ropejskiej Organizacji Wspólnoty Gospodar
czej, a mianowicie: Francji, Niemiec zachod
nich, Włoch, Belgii, Holandii i Luksemburga. 
Do „wspólnego rynku" Anglia nie może przy
stąpić ze względu na swoje powiązania z kra
jami Wspólnoty Brytyjskiej, jednakże w ogło
szonej „Białej Księdze" rząd angielski stwier
dza, że państwa członkowskie EOWG mogły
by przystąpić do zachodnio-europejskiej „stre
fy wolnego handlu". Nie wdając się na razie 
w szczegóły, możemy tylko ogólnie stwierdzić, 
że oba projekty zmierzają do stworzenia sil
nego organizmu gospodarczego, który by był

zdolny przeciwstawić się naporowi ekono
micznemu USA.

Opróci tego rząd angielski postanowił zredukować 
wydatki na armię, aby tym sposobem wyrównać 
przynajmniej część strat poniesionych wskutek wy
darzeń na Bliskim Wschodzie. Zaniepokoiło to Wa
szyngton, jako że mogłoby to osłabić siły Paktu 
Północno-Atlantyckiego. W związku z tym brytyj
ski minister obrony Sandys pojechał do USA na 
spotkanie z członkami rządu amerykańskiego. Wy
niki tych rozmów nie są jeszcze dokładnie znane, 
przypuszcza się jednak, że Anglia Istotnie zredukuje 
liczebność swoich wojsk, jednakże utrzyma ich sjłę 
bojowa, dzięki dostawom broni rakietowej, która 
w bloku zachodnim stanowiła dotąd wyłączność 
armii USA.

Nie bez echa przeminęły także wydarzenia 
węgierskie. W bardzo poważnym stopniu 
utrudniły one dalszą realizację polityki ko
egzystencji, która aż do jesieni ub. r. zyski
wała na popularności. Jak wiadomo, wkrótce 
po wydarzeniach węgierskich Szwecja ogłosiła 
odwołanie przygotowań do zapowiedzianej na 
rok bieżący wizyty przywódców radzieckich. 
Podobnie ówczesny premier angielski Eden za
komunikował rządowi radzieckiemu, że nie 
będzie mógł go rewizytować w ustalonym ter
minie. Ze względu na zły stan zdrowia, Eden 
prosił o przełożenie terminu rewizyty na maj. 
Ostatnio jednak nowy premier Macmillan od
wołał i ten termin, odraczając rewizytę na 
czas bliżej nieokreślony.

Propaganda zachodnia oczywiście wykorzy
stała wydarzenia węgierskie do kampanii anty
radzieckiej. Może właśnie dlatego Moskwa na
dała tak duży rozgłos wizycie fińskiego premie
ra Fagerholma w Związku Radzieckim, Ogło
szony wspólnie komunkat podkreśla obustron
ną wolę dobrosąsiedzkiego współżycia. Wizyta 
Fagerholma niewątpliwie w pewnym stopniu 
przyczyni się do osłabienia napięcia w sto
sunkach międzynarodowych, ale całkowity po
wrót do dawnej zasady koegzystencji z pewno
ścią nie będzie łatwy.

Do przetasowana kart w układzie międzyna
rodowym przyczynił się również nasz polski 
Październik. Pominiemy tu fakty dotyczące 
bezpośrednio naszego kraju, jak np. rozsze
rzenie stosunków gospodarczych Polski z USA. 
Warto natomiast zwrócić uwagę na inne skut
ki Października, dotyczące nas w sposób po
średni. Np. w Niemczech zachodnich duże za
niepokojenie obudziła wypowiedź przewodni
czącego Komisji Spraw Zagranicznych Izby 
Reprezentantów Kongresu amerykańskiego •—

Thomasa Gordona, zresztą Polaka z pocho
dzenia, który oświadczył:

„Uważam, te obecne granice Polski — w szcze
gólności granice na Odrze i Nysie — powinny zostać 
utrzymane. Odwieczne ziemie polskie — Ziemie Od
zyskane — są obecnie zamieszkałe i zagospodaro
wane przez miliony Polaków. Utrzymanie tej gra
nicy uważam za żywotny warunek zachowania po
koju w Europie i trwałego pokoju na całym świę
cie".

W zachodnio-niemieckich kolach politycz
nych oświadczenie Gordona potwierdziło oba
wy, które powstały wśród niemieckich rewi
zjonistów w związku z różnymi dostrzegalny
mi zmianami w polityce amerykańskiej. Do 
tych zmian rewizjoniści niemieccy zaliczają 
przede wszystkim polepszenie się stosunków 
między Waszyngtonem i Warszawą. Ewentual
ne przyznanie Polsce kredytów wzmocniłoby 
gospodarczo nasz kraj, w szczególności zaś po
zwoliłoby na szybsze odbudowanie i zago
spodarowanie Ziem Odzyskanych. A to by się 
przecież równało wytrąceniu propagandzie re
wizjonistycznej głównego argumentu przeciw
ko uznaniu granicy na Odrze i Nysie.

Zresztą od października w prasie amerykańskiej 
coraz częściej ukazują się artykuły, które w związ
ku z naszą odnową wskazują na konieczność zrewi
dowania stosunku USA do Niemiec zachodnich. Pu
blicyści amerykańscy dowodzą, że remilitaryzacja 
NRF wyklucza porozumienie się z państwami 
wschodniej Europy, których Stany Zjednoczone nie 
mogą wyłączyć ze sfery swoich zainteresowań. Nie
którzy komentatorzy sugerują nawet, że po tego
rocznych wyborach w Niemczech zachodnich polity
ka amerykańska wobec tego kraju zmieni sę w 
sposób zasadniczy. W związku z tym warto wspom
nieć, że w ostatnich tygodniach dokonała się zmiana 
na stanowisku ambasadora amerykańskiego w Bonn. 
Rząd USA odwołał prof. Jamesa B. Conanta i na 
Jego miejsce mianował zawodowego dyplomatę Da
wida Bruce. Conant nie jest ani dyplomatą, ani po
litykiem i w istocie rzeczy nie wywiera! żadnego 
wpływu na politykę Adenauera Przyszłość wkrótce 
już pokaże, czy jego następca wróci do twardych 
metod dawnych przedstawicieli USA w Niemczech — 
generała Claya i jego następcy _ McCloya.

Zmiana na stanowisku ambasadora USA 
w Bonn łączy się, być może, ze zmianami, ja
kie dokonują się w wewnętrznym układzie 
politycznym w krajach zachodnio-europejskich, 
gdzie stronnictwa socjaldemokratyczne doko
nują przegrupowania sił i szykują się do ob
jęcia władzy. Tak jest m. in. w Anglii, Niem
czech zachodnich i Włoszech. Zwycięstwa wy
borcze socjalistów stworzyłyby możliwość uło
żenia nowego modus vivendi w całej Europie. 
Na tym tle widoczna zmiana w ustosunkowa
niu się Stanów Zjednoczonych do Polski po 
naszej październikowej odnowie wskazywała
by, że USA traktują nas jako realnego partne
ra w polityce europejskiej.

Niebawem się o tym dowiemy. Na razie 
możemy chyba bez przesady powiedzieć, że 
nasze akcje na giełdzie międzynarodowej 
zwyżkują.

wrs

wodowych, z pełnym przygoto
waniem pedagogicznym. Inaczej 
wszelkie zabiegi o podniesienie 
autorytetu nauczyciela będą 
fikcją, a poziom naukowy i wy
chowawczy naszych szkól, już 
i tak niewysoki, obniżyłby się 
jeszcze bardziej.

Kol. Bielecki wyjaśnił, że po
stulat obniżki godzin do 24 ty
godniowo jest postulatem słusz
nym, kosztowałby jednak pań
stwo 400 milionów złotych rocz
nie. Istnieją więc poważne 
trudności w jego zrealizowaniu 
Po referacie wiceprezesa Związ-

tuacja poza małymi zmianami 
była podobna.

Dwudniowa narada Plenum 
była wybitnie robocza. Wnio
ski z niej wypływające będzie 
realizowało prezydium Zarzą
du Głównego ZŃP w miarę 
istniejących możliwości.

Prezes Związku kol. Wojeńskl 
zamykając późnym wieczorem 
dwudniowe obrady serdecznie 
podziękował członkom Zarządu 
Głównego i zapewnił, że Ple
num to ogromnie pomoże pre
zydium w jego dalszej dzia
łalności i codziennej pracy, (sb)

Powstała Sekcja Pracowników 
Administracji Szkolnej

W ZARZĄDZIE Głównym 
ZNP odbyło się w dniu 

^9 stycznia br. zebranie komi
tetu organizacyjnego Sekcji 
Pracown ik ów Admin is trać j i
Szkolnej. Zebraniu przewodni
czył wiceprzewodniczący ZG 
ZNP kol. St. Kwiatkowski.

Wszyscy obecni wypowiedzie
li się za szybkim zorganizowa
niem sekcji. Wymaga tego bo
wiem obrona interesów pra
cowników gospodarczych i ob
sługi, pracowników administra
cyjno-biurowych oraz pracow
ników nadzoru pedagogicznego, 
którym niejednokrotnie próbo
wano odebrać prawa członków 
naszego Związku.

Komitet organizacyjny wyło
ni! prezydium, któremu powie
rzono przygotowanie krajowego 
zjazdu delegatów Sekcji Pra
cowników Administracji Szkol
nej. W skład prezydium komi
tetu organizacyjnego weszli kol. 
kol.: A. Balcerzak, Bronowski. 
H. Dankowski, W. Iwanko, D. 
Kerntopf, K. Makowski. H. 
Piasecka, A. Prusek i P. Zu
brzycki. Reprezentują oni 
wszystkich pracowników adimi- 

■ nistracji szkolnej, a więc: pra
cowników nadzoru pedagogicz- 
■ nego oraz wydziału organizacyj
nego Zarządu Głównego ZNP. 
pra cown: k ów ad m i n i s t r ,-b duro
wych, pracowników gospodar
czych. woźnych.

Prezydium komitetu organi

zacyjnego przewiduje utworze
nie w ramach Sekcji Prac. 
Administracji Szkolnej trzech 
podsekcji: nadzoru pedagogicz
nego, pracowników administra
cyjno - biurowych, gospodar
czych i obsługi. Podsekcje pra
cowników nadzoru pedagogicz
nego będą organizowane tylko 
przy Zarządzie Głównym i przy 
Zarządzie Okręgu ZŃP. Pod
sekcje pracowników administr.- 
biurowych mogą także powstać 
przy Oddz. Pcw. ZNP, jeżeli 
Zarząd Oddz. Pow. uzna to za 
konieczne. Podsekcje pracowni
ków gospodarczych i obsługi. 
będą organizowane przy ZG,' 
ZO i przy wszystkich oddzia
łach powiatowych ZNP.

Prezydium komitetu organi
zacyjnego przewiduje, że zebra
nia organizacyjne wybierająca 
zarządy Sekcji Pracowników 
Administracji Szkolnej oracz 
delegatów na zjazd okręgowy 
i zja.^d krajowy Sekcji Prac. 
Admin. Szkolnej będą ukoń
czone: w Oddz. Pow. ZNP do 
dnia 19 marca br., w Żarz. 
Okr. ZNP do dnia 30 marca 
br.. a na krajowy zjazd Sekcji 
do 15 kwietnia br.

Postulaty pracowników ad
ministracji szkolnej opracowa
ne w sekcjach przedstawią de
legaci Sekcji Pracowników Ad
ministracji Szkolnej na Zjeź
dzić Oświatowym i na VI Kra
jowym Zjeździe ZNP. Bas
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Z dyskusji nad reforma ustroju szkolnego

Mit „nierealności”
WŚRÓD pedagogów, działaczy oświato

wych, nauczycieli panuje jednomyśl
ność co do konieczności przeprowadzenia 
w Polsce Ludowej reformy ustroju szkol
nego. Na tle jednak ciężkich warunków 
ekonomicznych, w jakich budujemy no
wy ustrój, wytworzyła się opinia, że nas 
nie stać na zasadniczą, radykalną refor
mę szkolnictwa.

Każdą bardziej śmiałą koncepcję ustro
ju szkolnego atakuje się najczęściej 
w sposób apodyktyczny z pozycji eko 
nomicznych. Po prostu wokół reformy 
szkolnictwa wytworzy i się rmt „niereai- 
ności", który paraliżuje niemal wszelką 
inicjatywę w tej dziedzinę.

Przeciwnicy bardziej radykalnych rozwiązań 
ośw arowyc i ma;.. w zzp-a.e cały a.;ena 
czysto werbalnych „argumentów", którym 
dob.jają nierozważnych śmiałków. Spróbujcie 
wy unąć np. -p .aw-j pi/.ecim en:a cbow ązk: 
szkolnego, a natychmiast nasłuchacie się o 
ła.w.zihe po -lutowania, o odrywaniu się od 
realnej rzeczywistości, o bujaniu w obłokach, 
o analfabetyzmie ekonomicznym itp., lub 
wręcz spotka was zarzut demagogii.

W takiej atmosferze dyskusji nawę! 
najbardziej przekonani o konieczności 
śmiałych rozwiązań lękliwie wtulają gło
wy w ramiona i w obawie przed kom
promitacją szybko wycofują się ze słusz
nej walki o najszerzej pojęte’ upowszech
nienie oświaty i kultury, o realizację 
pełnej demokratyzacji szkolnictwa, pole
gającej nie tylko na „prawie do nauki11, 
ale na realnej możliwości osiągnięcia 
przez każdego młodego człowieka najwyż
szego poziomu wykształcenia.

Zakrawa to na gorzką ironie, ale faktem jest, 
te wszyscy przeciwnicy rozwoju oświaty 
z bliższej lub dalszej naszej przeszłości się
gali zawsze do ważkich argumentów ekono
micznych. Pod koniec ubiegłego stulecia np. 
w sejmie galicyjskim wołał przywódca ob
szarników — Popiel: „Ostatecznie, zdaje się, 
żeśmy bardzo wielkie ciężary złożyli na bar
ki tych, którzy ze szkoły ludowej nie użyt
kują. Ja boję się. że my przez tę raptowność 
pójdziemy na manowce. Społeczeństwo nasze 
jest zbyt ubogie..., inne bogatsze pozwolą so
fa.c łatwiej”.

..Realny” polityk endecki — poseł Rymar 
zalecał w 1923 r. w sejmie “organizowanie 
szkół powszechnych jedno. 1 dwuizbowych, 
nazywając to „schodzeniem na ziemię” z wy
żyn szkoły 7-klasowej. A w rok później ów
czesny minister wyznań religijnych i oświece
nia publicznego — Miklaszewski polecał w taj
nym okólniku nie otwierać nowych szkól 

. i zamykać źle prosperujące, uzasadniając to 
koniecznościami ekonomicznymi („celem osią
gnięcia pełnych oszczędności”).

Wypowiedzi podobnych, przeciwstawia
jących się w okresie międzywojennym 
rozbudowie oświaty z pozycji ekonomicz
nych, można by przytoczyć znacznie 
więcej.

Sugerowanie się a priori trudnościami 
ekonomicznymi przy projektowaniu re
formy szkolnictwa prowadzi do koncepcji 
infantylnych, nie uwzględniających roz
woju i potrzeb społeczeństwa, a nawet 
ignorujących wymogi fizycznego i psy
chicznego rozwoju młodzieży oraz po
trzeby nauczania i wychowania. Zada
niem reformatorów szkolnictwa jest usta
lenie najlepszego modelu ustroju szkol
nego, odpowiadającego zarówno wymo
gom psychologii, pedagogiki i dydaktyki, 
jak i przyszłym potrzebom społecznym, 
a następnie obmyślenie sposobów i eta
pów realizacji nowego ustroju przy 
uwzględnieniu realnych możliwości eko
nomicznych kraju. Oczywiście trzeba wi
dzieć zmianę i poprawę naszej sytuacji 
gospodarczej w najbliższej i dalszej przy
szłości. Trzeba widzieć także rozwój tech
niki, rozwój i unowocześnienie naszego 
przemysłu i rolnictwa i związane z tym 
potrzeby kadrowe. Przede wszystkim jed
nak trzeba widzieć potrzebę rozwoju 

■ kulturalnego człowieka i konieczność mo
żliwie najszybszego zatarcia rażącej nie
równości kulturalnej między ludźmi.

Organizatorzy szkolnictwa, obmyślając 
dziś projekt reformy ustroju szkolnego 
nie mogą brać za podstawę jedynie obec
nych warunków społeczno-ekonomicz
nych, obecnych naszych trudności, mu
szą wybiegać w przyszłość, muszą widzieć 
nie tylko dzisiejsze, ale i nowe zmienione 
warunki, w jakich żyć będzie młodzież 
w przyszłości, po dojściu do wieku doj
rzałego.

Reformę ustroju szkolnego musi cecho
wać radykalizm. Paliatywy są w tej dzie
dzinie zbyt kosztowne tak z punktu wi
dzenia społecznego, jak i ekonomicznego. 
Szkolnictwo organizujemy dla młodego 
pokolenia celem najlepszego przygotowa
nia młodzieży do życia w społeczeństwie, 
do wykonywania pracy zawodowej, dla 
zaspokojenia potrzeb kulturalnych czło
wieka. Ludzie są wartością najwyższą 
przeto nie bójmy się inwestować w czło
wieka. Środki materialne wyłożone na 
naukę, na kształcenie młodego pokole
nia — to inwestycje bardzo opłacalne dla 
kraju, dla narodu.

Młode pokolenie kształcimy dla przyszłości. 
Dzieci, które rozpoczną naukę w jesieni 1957 
roku, uczestniczyć będą w całej pełni w życiu 
społecznym, w produkcji dop.ero za oko.o L 
lat, czyli dopiero po roku 19.0. w epoce wiel
kich przemian, szybkiego rozwo,).. .• • 
.oz.wo.ju przemysłu i loin ctwa, za kilkanaście 
lat — stosunki ekonomiczne, społeczne, pro 
dukcyjne wymagać będą ludzi o wysokim po
ziomie rozwoju umysłowego, wymagać bęci 
po prostu luozi wykształconych.

Wśród pedagogów są tacy, którzy do
magają się kształcenia elity, którzy chcie- 
liby wykształcenia na wysokim poziomie 
tylko dla wybranych, dla wąskiej grupy 
młodzieży, ich zdamern, najzdolniejszej •). 
N±e można się z nimi zgodzić, choćby 
aawet elita m.ała wywodzić się z mas 
ludowych. Współczesnemu spo >.:czeństwu
potrzeba nie elity, ale ludzi- wykształco
nych w skali najbaidzej masowej (Patrz: 
uwaga redakcji przy odnośniku 1).

Jeśli masom damy możliwie wysoki 
poz.om wykształceń.a, to na drodze dal 
szej nauki w szkołach szczebla wyższego 
(nieobowiązkowej), na drod samokształ
cenia, dz.a.alnosci naukowej, artystycz
nej, zawodowej, technicznej, spoieczno- I 
■oświatowej zachodz.ć bęcojie naturalny 1 
proces wysuwania się na czoło jednostek i 
najwybitniejszych, najbardziej utalento- i 
wanyćh, które w ścisłej łączności ze spo-
łeczeństwem będą współtwórcami postę
pu w każdej dziedzinie życia społecznego.

Nowy ustrój szkolnictwa powinien 
umożliwiać dostatecznie długi okres 
kształcenia ogólnego dla wszystkich, po
winien ułatwiać młodzieży przechodzenie 
od nauki szczebla niższego do nauki na 
szczeblu wyższym. Nie może on stwarzać 
młodzieży jakiejkolwiek przerwy między 
okresem nauki a okresem pracy. Szkol
nictwo zawodowe powinno opierać się na 
solidnej podbudowie wykształcenia ogól
nego. Zadanie podstawowego kształcenia 
ogólnego może spełniać w sposób zado
walający dopiero szkoła 10-letnia, jako 
szkoła powszechna.

Za 10-letnią szkołą podstawową prze
mawiają zarówno względy ogólno-spo- 
łeczne, jak i psychologiczno-pedago
giczne.

Szkoła 10-letnia stanowi dostatecznie 
długi okres kształcenia, aby można o niej 
powiedzieć, że jest istotnie szkołą pod
stawową. Dziesięcioletnie nauczanie jest 
w stanie zapewnić ąuantum wiedzy, 
umożliwiające nie tylko naukę w szkole 
szczebla wyższego, ale także pogłębianie 
i rozszerzanie zdobytych wiadomości 
szkolnych w drodze samokształcenia 
zgodnie z osobistymi zainteresowaniami, 
upodobaniami i zamiłowaniami. Samo
kształcenie bowiem wymaga określonego 
minimum przygotowania naukowego i 
pewnej sprawności intelektualnej, którą 
zdobywa się poprzez dłuższy okres nau
ki. Zgodnie z opinią specjalistów w dzie
dzinie pracy samokształceniowej podsta
wą do samouctwa może być w zasadzie 
dopiero średnie wykształcenie (takie sta
nowisko zajął np. Władysław Spasowski 
w książce — „Podstawy filozofii samo
kształcenia").

Wykształcenie zdobyte w szkole pod
stawowej 10-letniej, zwłaszcza uzupełnia
ne w drodze czytelnictwa i samodzielnej 
pracy intelektualnej, umożliwia już ko
rzystanie z dorobku naukowego, z do
robku kulturalnego narodu i całej ludz
kości.

Dzięki temu zapewnia ono w pełni 
świadome i aktywne uczestnictwo w ży
ciu społeczno-politycznym i gospodarczym 
społeczeństwa.

Ważną sprawą jest, aby organizacja 
szkolnictwa i związane z nią okresy 
kształcenia odpowiadały fizycznemu i psy
chicznemu rozwojowi młodzieży. Szkoła 
7-letnia nie liczy się np. zupełnie z wy
mogami psychologii. Ukończenie jej przy
pada na krytyczny dla młodzieży okres 
przejściowy, okres dojrzewania płciowe
go. Chłopcy i dziewczęta wymagają 
w tym okresie szczególnej opieki wy
chowawczej ze strony dorosłych, a przede 
wszystkim ze strony wychowawców-nau- 
czycieli. Tymczasem w tym przejścio
wym wieku, objawiającym się pewnymi 
zaburzeniami, a nieraz czasowymi zaha
mowaniami w rozwoju, dziecko opuszcza 
szkolę lub też przenosi się do szkoły 
szczebla wyższego w nowe i najczęściej 
obce dla niego środowisko.

Ważniejszą jeszcze i bardziej szkodli
wą dla przyszłości dziecka sprawą jest 
fakt, że musi ono wybierać w wieku 
13—14 lat zawód. Przy obowiązkowym 
7-Ietnim nauczaniu szkoły zawodowe 
oprzeć trzeba z konieczności na progra
mie 7 klas szkoły podstawowej. W tej 
sytuacji dzieci 14-letnie, a często nawet 
13-letnie muszą decydować, czym będą
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w życiu. W czternastym roku życia chło
piec np. musi wybierać, czy będzie toka
rzem, górnikiem, elektrykiem czy też 
urzędnikiem lub nauczycielem. Oczywiś
cie decydują w tym wypadku upodoba
nia rodziców albo prosty przypadek. 
Tylko w wyjątkowych wypadkach brane 
są pod uwagę zainteresowania, zamiło
wania i uzdolnienia młodego człowieka. 
Nauka psychologii, nauka o rozwoju fi- 
.ycznym i psychicznym dziecka wskazu
je, że w większości wypadków osobiste 
zdolności i zainteresowania młodzieży 
oujawlają się najczęściej dopiero w sze
snastym i siedemnastym roku życia.

Przeciwko zbyt wczesnemu kształceniu 
zawodowemu wypowiadało się wielu wy
bitnych myślicieli i pedagogów. Jednym
z najżarliwszych zwolenników przedłuże
nia kształcenia ogólnego co najmniej do 
at 16 włącznie był nasz wybitny, postę

powy pedagog okresu międzywojenne
go — Władysław Spasowski. Stał on na 
stanowisku, że kształcenie zawodowe 
przed ukończeniem 16 roku życia jest 
przeżytkiem i wyrządza wielką krzywdę 
olbrzymiej liczbie dzieci. Uważał, że 
zasadniczy dobór młodzieży według ro-
dzaju uzdolnień może i powinien dopro
wadzić do zróżniczkowania szkolnictwa 
dopiero po ukończeniu przez nią szkoły 
ogólnokształcącej, nie wcześniej niż 
w wieku lat 16.

„Najpierw człowiek wszechstronnie rozwinię
ty i wychowany, później zawodowiec — pi
sał Spasowski w „Wyzwoleniu Człowieka”. — 
Zawodowiec nieletni stanowi jedynie tanią.' 
lecz złą siłę roboczą i jest z konieczności złym 
obywatelem... Przedwcześnie obrany zawód 
może uczynić bezmyślnym; tylko zawód obra
ny trafnie i we właściwym czasie staje się 
„kręgosłupem życia”. 2)

Oburzony na system szkolnictwa, zniewa
lający dzieci 14-lctnie lub młodsze do wstę
powania do szkól zawodowych w ówczesnych 
stosunkach kapitalistycznych pisał Spasowski 
z goryczą: „Szkoły zawodowe niższe, dla 
dzieci do lat 16, należy uznać jedynie za fa
bryki przyszłych robotników młodocianych, 
świadomie' i bezlitośnie rzuconych kapitałowi 
na pożarcie”.

Zwolennikiem późniejszego rozpoczyna
nia kształcenia zawodowego młodzieży by! 
również W. I. Lenin. Pisał o tym w 1921 r. 
w ten sposób: „Jeśli jesteśmy zmuszeni 
przejściowo obniżyć wiek (przejścia od wy
kształcenia ogólnego, politechnicznego do 
zawodowo-politechnicznego) z 17 na 15 
rok życia, to partia powinna uważać to 
obniżenie normy wieku wyłącznie za ko
nieczność życiową, za stan chwilowy 
wywołany nędzą i zniszczeniem kraju". ’)

Zgodnie z nauką psychologii około 
16—17 roku życia człowieka, po zakoń
czeniu okresu dojrzewania płciowego roz
poczyna się tzw. „wiek młodzieńczy", 
który trwa do chwili zupełnej dojrza
łości. Jest to „złoty wiek" człowieka, 
w poważnym stopniu decydujący o war
tości całego dalszego życia. Rok 16 życia 
bardzo wielu myślicieli i pedagogów, po
cząwszy od Kanta, uważało za okres, 
przełomowy w życiu młodzieży.

Właśnie wiek młodzieńczy przynosi ze 
sobą ujawnienie się zainteresowań, ta
lentów, specjalnych zdolności i zamiło
wań. W 16—17 roku życia rozpoczyna się 
drugi okres rozwoju, „okres prawdziwej, 
istotnej harmonii, polegającej na wyraź
nym brzmieniu dominanty na tle współ
brzmiących tonów harmonicznych".4) 
W tym właśnie wieku życia można i na
leży stawiać przed młodzieżą sprawę wy
boru zawodu, wyboru szkoły zawodowej.

Szkoła 10-letnia, obejmująca naucza
niem dzieci i młodzież w wieku od 7 
do 17 roku życia dostosowana jest, jak 
widzimy, do rozwoju psychicznego i fi
zycznego młodzieży, którego nie wolno 
lekceważyć.

Za szkołą dziesięcioletnią przemawiają 
także argumenty natury pedagogiczno- 
dydaktycznej. Specjaliści w dziedzinie 
programów nauczania zgadzają się, że 
w szkole 10-letniej najłatwiej i najlepiej 
jest rozłożyć w czasie program naucza
nia. co ma wielkie znaczenie dla pracy 
dydaktyczno-wychowawczej szkoły.

WŁADYSŁAW OZGA
') Za kształceniem elity wypowiedział się 

ostatnio np. prof. dr B. Suchodolski. Zob. 
art. w nr 3 „Głosu Nauczycielskiego” pt. 
„Główne problemy reformy szkolnej we Fran
cji”.

Uwaga redakcji: Wydaje nam się, ze 
ważne jest jedno i drugie. Nie widzimy 
powodu przeciwstawiania potrzeby pod
niesienia poziomu powszechnego potrze
bie wykształcenia dostatecznej ilości ka
dry naukowej na wysokim poziomie.

2) zob. Władysław Spasowski — Wybór 
pism — Opr. Wł. Ozga. Wyd. Książka 1 Wie
dza 1949 r., str. 110.

•i) N. K. Krupska. Izbrannyje pledagogiczes- 
kiie proizwiedienja. Moskwa — Leningrad 
1948 r.

<) Władysław Spasowski — „Podstawy filo
zofii samokształcenia” — (rękopis).
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Warmii i Mazur
Ryszard Konosala, nauczyciel 

polskiej szkoły pod Olsztynem, 
a potem w Olsztynie w latach 
1934—1939, to jeden z niezłom
nych działaczy oświatowych, 
którzy ratowali placówki pol
skości przed zniszczeniem a 
dzieci przed wynarodowieniem.

Wybitny sportowiec, mistrz 
Polski w biegach i skokach w 
1933 r. z własnej woli idzie na 
Warmię i w najgorszym okre
sie rządów hitlerowskich uczy 
dzieci polskie. Organizuje pol
skie harcerstwo w Prusach 
Wschodnich, zakłada świetlice, 
prowadzi kursy dokształcające. 
Pracuje aż do września 1939 r„ 
po czym zostaje aresztowany 
przez gestapo i wywieziony do 
obozu koncentracyjnego, gdzie 
umiera z wyczerpania u progu 
wolności.

W Olsztynie na białym mar
murze obelisku ku czci boha
terów Warmii i Mazur wyryte 
jest nazwisko RYSZARD KO- 
NOSAŁA, a jedna z ulic 
Olsztyna nosi jego imię.

(Oprać, na podstawie art.
Marty Grabiańskicj „Gro
mada")

Zasłużona działaczka
i^AUCZYCIEL — ileż w tym 

pojęciu treści indywidualnej 
i społecznej, ileż łączy się wielo
rakich skojarzeń.

Wszyscy byliśmy uczniami. 
Stają przed nami obrazy bez
grzesznych lat, ich przeżyć, ra
dości i smutków. Ich wspomnie
nia dają nam, n:e zawsze przy- 
znajemy się do tego, drogowska
zy przed trudnymi i zawiłymi 
ścieżkami życia.

Każdy z nas był nauczycie
lem, bądź w ścisłym, bądź w ob
szernym znaczeniu tego słowa. 
Osąd nasz przeto jest i wszech
stronny, i pełny odpowiedzialno
ści.

Gdy wyłania się pestać nau
czyciela. który ma za sobą 40 
lat pracy i przeprowadził przez 
okres szkoły tysiące dzieci i 
młodzieży, potęguje się jego ob
raz. Takiej nauczycielce poświę
cam z najpełniejszym uznaniem 
garść wspomnień. Jest nią 
Natalia Jakubowska, dziś nau
czycielka w zespole szkół im. H. 
Sienkiewicza w Częstochowie.

Ma za sobą wieloraki dorobek 
pedagogiczny i społeczny. Kil
ka mniej znanych fragmentów 
jej życia przytaczam w poczu
ciu obowiązku, jaki mamy w 
stosunku do niej. W więzieniu

częstochowskim działała jedyna 
w Polsce społeczna szkoła dla 
więźniów. By uniknąć wzmian
ki o więzieniu. Częstochowski 
Oddział Związku Nauczyciel
stwa Polskiego zgodził się na
dać szkole swoją firmę. Pod tą 
firmą prowadzona szkoła objęła 
swoim bezpośrednim zasięgiem 
przeszło 2 000 więźniów. Byli 
wśród nich ludzie o spaczonych 
poglądach. Lecz było i wielu 
nieszczęśliwych ludzi, których 
przypadek, silne namiętno
ści sprowadziły do okrato- 
wanego sanatorium. Szko
ła dawała naukę w zakre
sie 7 klas szkoły powszechnej, 
resocjalizowała, wpływała wy
chowawczo. Broniła przed zała
maniem, udzielała wskazówek 
do wytrwania, przygotowywała 
do życia po opuszczeniu murów.

Kto zna więzienie, a znać je 
musiało niestety tak wielu Po
laków, lub potrafi wczuć się w 
psychikę więźnia, zrozumie rolę 
tej szkoły. Szkoła powstała 
głównie z inicjatywy N. Jaku
bowskiej. Ona była jej organiza
torką, kierowniczką i jedną z 
nauczycielek. Po normalnych 
zajęciach spieszyła codziennie 
do więzienia, by po kilka godzin 
sumiennie, taktownie, osiągając 
pierwszorzędne wyniki prowa-

By wizytator był pedagogiem
Q PUBLIKOWANIE przez Mi- 

nisterstwo Oświaty nowej 
instrukcji w sprawie pracy wi
zytatorów szkół w wydziałach 
oświaty prezydiów rad narodo
wych przyjęte zostało z dużym 
zadowoleniem wśród pracowni
ków nadzoru pedagogicznego. 
W przeciwieństwie do poprzed
niej instrukcji „odurzędnicza" 
ona bowiem wizytatorów szkół 
i daje im możność stawania się 
prawdziwymi pedagogami i 
twórczymi pracownikami w 
dziedzinie szkolno-pedagogicz
nej.

Instrukcja pozwala np. wizytato
rowi w czasie godzin biurowych na 
pogłębianie nie tylko znajomości 
programów nauczania I podręczni
ków szkolnych, lecz również na 
studiowanie literatury i prasy pe
dagogicznej czyli na „takie rze
czy", które nie tak dawno przez 
stróżów świętości I nienaruszalno
ści dyscypliny pracy uważane by
ty za Jej łamanie.

Ale podobno nie ma takiej in
strukcji, w której wszystko by
łoby jasne. Jest pewna niejas
ność i w tej omawianej. Otóż 
w punkcie 4 rozdziału IV na
pisano tak: „Wizytatorzy szkół 
są obowiązani brać udział w 
zorganizowanym przez Wydział 
Oświaty systematycznym dos
konaleniu zawodowym pracow
ników pedagogicznych. Na dos
konalenie zawodowe wizytato
rów szkól należy przeznaczyć 2 
dni pracy to miesiącu". Jak to 
należy rozumieć? Czy chodzi o 
wspólne szkolenie pracowników 
pedagogicznych, np. wojewódz
kiego wydziału oświaty, czy o 
szkolenie indywidualne?

Ta niejasność przyczyniła się 
do tego, że od lipca minęło już 
kilka miesięcy, a w wielu wy
działach oświaty nie robi się 
nic, aby te dwa dni wykorzy
stać rozsądnie i pożytecznie w 
każdym miesiącu, w innych zaś 
urządza się starym zwyczajem 
„masówki" szkoleniowe.

W Wydziale Oświaty St. Ra
dy Narodowej w Warszawie 
sprawa ta była dyskutowana 
gorąco we wszystkich oddzia
łach i wreszcie zgodzono się na 
koncepcję, która wydaje sie 
najsłuszniejsza i najkorzystniej
sza dla wizytatorów.

W zasadzie doskonalenie wi
zytatorów w ramach owych 
dwu dni w miesiącu odbywa się 
indywidualnie. Każdy oddział 
(szkolnictwo podstawowe, lice
alne itp.) sporządza plan wy
korzystania tych dwu dni przez 
wizytatorów danego oddziału 
tak, aby nie kolidowały z rea
lizacją planów wizytacji i in
nych prac. Niezależnie od obo
wiązku pogłębiania znajomości 
programów nauczania, podręcz
ników szkolnych, rozporządzeń 
i zarządzeń władz szkolnych i 
zaznajamiania się z literaturą i 
czasopismami pedagogicznymi— 
co mieści się w normalnej pra
cy w biurze — każdy z wizyta
torów wybrał sobie jakieś za
gadnienie, które chce zgłębić 
zarówno od strony teoretycznej, 
jak i praktycznej w ciągu o- 
kreślonego czasu (np. roku, pół
rocza).

Opracowywane zagadnienia 
będą wykorzystywane bądź ja

ko referaty na konferencjach i 
naradach kierowników szkół 
kierowników oddziałów oświa
ty w dzielnicach itp., bądź ja
ko artykuły w prasie pedago
gicznej lub jako odczyty peda
gogiczne w ramach akcji pro
wadzonej dotychczas przez In
stytut Pedagogiki. Wydaje mi 
się, że prace te będą posiadały 
dwa niezaprzeczalne walory — 
odpowiednie pogłębienie teore
tyczne i wszechstronną konfron
tację z praktyką szkolną nie 
jednej, lecz wielu szkół.

Niezależnie od tak pomyślanej 
pracy indywidualnej przewiduje
my, że trzeba będzie przy pomocy 
WODKO zorganizować 3 lub 4 na
rady w roku wspólne, na których 
znajdą się zagadnienia interesujące 
wszystkich, a przedstawione w 
formie odczytów czy wykładów 
wybitnych specjalistów w danej 
dziedzinie. Spraw tych Jednak nie 
precyzujemy z góry, gdyż wysunie 
je samo życie I bieżące potrzeby.

Sądzę, że tak pomyślane do
skonalenie się w powiązaniu z 
możliwościami, jakie stwarza 
instrukcja w czasie pracy w 
biurze, będzie czymś nowym i 
gwarantującym realne korzyść' 
osobiste każdemu wizytatorowi, 
jak również samej pracy wizy
tatora w szkole.

FRANCISZEK STROJOWSKI

społeczna 
dzić zajęcia. Nie tylko prowa^ 
dzila je bezinteresownie, ale je
szcze z niewielkich poborów po
magała więźniom materialnie. 
Za pracę tę otrzymała przed 
wojną, jakże skromne w stosun
ku do jej zasług, odznaczenie — 
Srebrny Krzyż Zasługi.

Wojna zamknęła szkołę, otwo
rzyła natomiast wiezienie dla 
rzesz, które podjęły nieustępli
wą walkę z okupantem. N. Ja
kubowska, korzystając z po
przednich znajomości z perso
nelem więziennym, którego 
część pozostała na stanowiskach, 
podjęła nowe zadania — pomo
cy moralnej i materialnej. Prze
szło przez jej ręce wiele słów o- 
tuchy, wiadomości. lekarstw, 
żywności. Pociągnęło to i ofia
ry, rozstrzelano kilku strażni
ków więziennych. N. Jaku
bowska nie zraziła się. do koń
ca wojny spełniała pracę, za 
którą groziła śmierć. Poza wię
zieniem prowadziła również 
różnoraką akcję. Nie wahała 
się w dostarczaniu ludziom 
„spalonym" dokumentów, u- 
dzielala schronienia w swym 
mieszkaniu, organizowała i in
ne formy pomocy.

Kol. Jakubowska została po 
wojnie całkowicie zapomniana. 
A przecież choćby dla moral
nego podniesienia społeczeństwa 
nic wolno zapominać o tych, z 
których nauczycielstwo i naród 
mogą być dumni. Młodzież mu
si czerpać z ich osiągnięć wska
zania.

Gdyby ci, którzy skorzystali z 
jakiejkolwiek formy pomocy 
N Jakubowskiej mogli i ze- 
chcieli zabrać głos, moje 
wspomnienia rozrosłyby się do 
pokaźnego tomu życiorysu o 
prawym człowieku i nauczy
cielu.

Niech ml będzie wolno oddać, 
jako jednemu ze świadków jej 
działalności, cześć zasłudze i za
apelować do ZNP i władz o- 
światowych o znalezienie wła
ściwego wyrazu uznania dla tej, 
która nigdy i niczego nie żąda
ła. a oddawała całą duszę i 
wiedzę służbie zawodowej i 
społecznej.

WŁADYSŁAW POL

„Historia Polski"
Instytut Historii PAN (War

szawa, Rynek St. Miasta 29-31) 
prosi historyków i interesują
cych się historią o nadsyłanie 
do końca marca br. uwag o 
makiecie tomu II „Historii Pol
ski", obejmującego okres od 
1764 do 1864 roku.

Makieta jest do nabycia w 
Ośrodku Rozpowszechniania 
Wydawnictw Naukowych PAN, 
Warszawa — Pałac Kultury 
i Nauki, 16 piętro. (Cena 130 zł).

-w.-Ss-w.-w.-w

Kalendarz pedagogiczny

Szkoła podstawowa fundamentem upowszechnienia oświaty
y ZADOWOLENIEM' przy- 

jęli nauczyciele zapowiedź 
Programu Wyborczego o stop
niowym upowszechnianiu szko
ły średniej.

Bardzo ładnie powiedział w 
jednym ze swoich wystąpień 
Minister Oświaty. Wł. Bień
kowski, że dążyć*  będziemy do 
tego, aby nawet każdy woźny 
1 sprzątaczka mieli w kieszeni 
&viadectwo dojrzałości. Jedno- 
cieśnie ob Minister wypowiada 
sit za systemem 7-klasowej 
szkoły ogólnokształcącej oraz 
5-klasowego liceum. Jest w tym 
jakiś sprzeczność. Z jednej 
strony mewa o upowszechnia
niu szkoły średniej, a z dru
giej przez przedłużenie tej 
szkoły o jeden rok ogranicza 
się możność korzystania z niej. 
Musimj powiedzieć wyraźnie, 
że nie stać nas na zagęszcze
nie sieci szkół licealnych. Z 
obecną zaś liczbą liceów ogól
nokształcących nie możemy po
dejmować zadania upowszech
nienia szkól średnich.

Trzeba wziąć pod uwagę 
również fakt, że dość duża gru
pa ludzi z bardzo niskim upo
sażeniem nie będzie mogła 
swoich dzieci wysłać do pię
cioletniego liceum ze względu 
na trudności materialne Jeże
li jeszcze liceum znajduje sie 
poza miejscem zamieszkania i 
dzieci trzeba wysyłać do innej 
miejscowości (a tak bywa bar- 
dzo często) koszt kształcenia się 
jeszcze wzrośnie. W takich wa
runkach 5-letnie liceum ogól
nokształcące nabierze jeszcze 
bardziej cech szkoły elitarnej.

W małych miasteczkach i o- 
,adach ludzie już obecnie re- 
<ygnują z klas licealnych, gdyż 
nie wydaje im się ani słuszne, 
ani ekonomiczne zdobywać 
maturalne wykształcenie po to, 
żeby wracać do pracy fizycz
nej.

Sądzę, że poziom szkolnic
twa w ogóle można podnieść 
tylko przez podriies:enie na 
wyższy poziom szkolnictwa 
podstawowego. Jest ono bo
wiem dostępne dla wszystkich 
i stanowi podstawę całego 
szkolnictwa. Twierdzenie Mi
nistra Oświaty Wł. Bieńkow
skiego. że podniesienie pozio
mu liceów ogólnokształcących 
wpłynie na podniesienie pozio
mu szkół w ogóle, nie jest słu
szne, przewiduje bowiem 
wzmocnienie tylko szkolnictwa 
opierającego się na szkole śred
niej, a nie o to nam chodzi. 
Trzeba podnieść poziom wszys*-  
kich szkól i poziom tych lu
dzi, którzy mają możność u- 
kończenia tylko szikoly podsta
wowej.

Były już w Polsce w latach 
powojennych próby wprowa
dzenia do szkół podstawowych 
klasy VIII w systemie 8-|-3 
Wtedy może nas nie było na 
to stać, odczuwaliśmy braki ka
drowe i piękny projekt musiał 
upaść. Obecnie sprawa wyglą
da zupełnie inaczej. W szkol
nictwie podstawowym zwiększa 
sie z każdym rokiem liczba 
nauczycieli z połwyższym i 

| wyższym wykształceniem. Du
jka liczba nauczycieli szkół pod
stawowych studiuje zaocznie i

przygotowuje się do egzaminów 
uproszczonych. Już od dawna 
za postępowy system szkolny 
uznali działacze oświatowi i 
związkowi ośmio, a następnie 
dziew ięcioklasową szkołę pod
stawową.

Tylko przez stopniowe prze
dłużenie szkoły podstawowej 
do ośmioklasowej, a w przy
szłości dziewięcioklasowej mo
żemy:

1. systematycznie i w real
ny sposób wprowadzać w ży
cie postulaty Programu Wybor
czego Frontu Jedności Narodu: 
. Stałe podnoszenie poziomu 
kulturalnego mas ludowych 
przez podniesienie szkolnictwa, 
dążenie do stopniowego upo
wszechniania szkoły średniej 
zarówno dla młodzieży miej
skiej. jak i wiejskiej",

2. podnieść poziom nauczania 
wszystkich szkół, które otrzy
mają gruntowniej przygotowa
nych absolwentów szkoły pod
stawowej,

3. stworzyć młodzieży więk
szą możliwość wyboru zawodu 
(ósme i dziewiąte klasy lic. 
stracą przejściowy charakter 
dla tych uczniów, którzy idą 
do szkół pielęgniarskich i in
nych). Licea na razie 4, a w 
przyszłości 3-letnie powinny 
mieć charakter szkół przygoto
wujących młodzież na wyższe 
uczelnie (postulat wysuwany w 
wielu wypowiedziach).

Bardzo długo jeszcze nie 
będzie nas stać na woźnych z 
dużą maturą. Hasło jest .bardzo 
'adne. ale w naszych warun
kach utopijne. Róbmy tak, jak

robią to nawet zamożniejsi od 
nas. W wielu państwach wpro
wadza się powszechność śred
niego wykształcenia przez two
rzenie ośmio, dziewięcio i 
dziesięcioletniej szkoły pod
stawowej. Nie łudźmy się ha
słami o powszechnej 12-letniej 
szkole średniej. Wprowadzanie 
5-letniego liceum przy jedno
czesnym utrzymaniu 7-letniej 
szkoły podstawowej jest za
przeczeniem postulatów Pro
gramu Wyborczego, żądań na
szych wielkich pedagogów, 
Związku Nauczycielstwa Pol
skiego i socjalistycznej demo
kracji.

Jednocześnie chciałbym się 
wypowiedzieć na temat stop
niowego przygotowania szkól 
podstawowych do przyjęcia kl. 
VIII. Czy w ciągu jednego ro
ku przy wszystkich szkołach 
powstałyby klasy VIII? Myślę, 
że nie. klasy VIII należałoby 
tworzyć przy większych szko
łach podstawowych.

Sądzę, że już teraz należy 
przygotowywać i kompletować 
skład grona nauczycielskiego 
dla tych szkół, w których w 
najbliższych latach powstały
by klasy VIII. Są możliwości 
zapewnienia takim szkołom 
odpowiedniej liczby nauczycie
li z dodatkowymi kwalifika
cjami. pomocy naukowych itd 
Do kl. VIII mogłaby docho
dzić młodz eż z kilku okoliez 
nych szkół. Moim zdaniem trze
ba postawić większe wymaga
nia ludziom, którym się powie
rza stanowiska kierowników 
tych szkól. Trzeba przyjąć za

sadę, że kierownik większej 
szkoły podstawowej i pracow
nik pedagogiczny wydziału o- 
światy powinien posiadać stu
dia pólwyższe lub wyższe. Lu
dziom. którzy już pracują, trze
ba umożliwić studia zaoczne i 
otoczyć ich opieką. Ustalić trze
ba również perspektywiczny 
plan zamierzonych zmian w 
szkolnictwie.

Proszę uprzejmie o trakto
wanie niniejszej wypowiedzi 
jako głosu w dyskusji.

STANISŁAW JARMUŁ 
Radzyń Podlaski

OD REDAKCJI:
Uznając za słuszne zawarte w 

artykule argumenty ńa rzecz 
konieczności upowszechnienia 
wykształcenia średniego, można 
mieć poważne wątpliwości, czy 
droga do tego upowszechnienia 
przez podnoszenie ilości lat 
szkoły podstawowej co pewien 
czas o jeden rok jest drogą 
właściwą. Taka permanentna 
rewolucja w szkolnictwie była
by bardzo kłopotliwa i musia- 
laby odbić się szkodliwie na 
kończącej szkołę młodzieży. 
Słuszniejszą wydaje się' droga 
ustalenia, iloletnia szkoła o- 
gólnokształcąca jest konieczna 
;.iia podniesienia kultury po
wszechnej. niezbędnej w ustro
ju socjalistycznym i dążyć do 
jej wprowadzenia.

W najbliższym czasie druko
wać będziemy w „Głosie11 tezy 
w sprawie ustroju szkolnego, 
opracowane przez odpcw:ednią 
Komisję Komitetu Zjazdu 
Oświatowego,

[A NIA 5 lutego 183« r. uro-
dził się Mikołaj Dobrolu- 

bow, rewolucyjny demokrata, 
publicysta I krytyk literacki, 
filozof 1 pedagog. Do historii 
przeszedł Dobrolubow Jako 
zdecydowany przeciwnik ca
ratu, nawołujący do zmiany 
ustroju drogą rewolucji, kon
sekwentny materialista w teo
rii poznania, w poglądach na 
estetykę 1 literaturę.

Z Jego poglądów społecznych 
1 filozoficznych wywodzi się 
mało u nas znany system pe
dagogiczny. Krytykując ostro 
ówczesną politykę oświatową 
1 oficjalną pedagogikę, pro
pagującą teorię dziedziczenia 
zdolności, wskazuje na Jej an- 
tynaukowość i tendencyjny, 
klasowy charakter polegający 
na usprawiedliwieniu eksploa
tacji j paraliżowaniu wszelkich 
prób zmiany położenia ludu. 
Nie negując zadatków wrodzo
nych Dobrolubow wskazuje, 
źe czynnikami określającymi 
charakter, zdolności i poglądy 
człowieka są w’arunki społecz
ne t wychowanie.

Dyskutowany wówczas na 
łamach prasy problem prawa 
kobiety do wykształcenia Do
brolubow rozstrzyga na ko-

Mikołaj Dobrolubow

rzyść kobiety. Zamkniętym 
zakładom wychowawczym dla 
dziewcząt ze sfer uprzywilejo
wanych przeciwstawia szkoły 
dostępne dla dziewcząt ze 
wszystkich warstw z progra
mem nie różniącym się w ni
czym od programu nauczania

dla chłopców. Ale najbardziej 
oficjalne uznanie prawa ko
biety do wykształcenia pozo
stanie tak długo pustym fra
zesem — mówi Dobrolubow — 
Jak długo nie będą zmienio
ne warunki materialne i spo
łeczne. W poglądach na wy
chowanie moralne Dobrolubow 

— ateista świadomie odrywa 
Je od Jakichkolwiek wpływów 
religii. „Patriotyzm żywy, 
czynny, który wyklucza wszel
ką wrogość międzynarodową", 
humanizm, miłość do pracy, 
jedność myśli, słów 1 czynów 
— oto główne elementy I 
główna droga wychowania mo
ralnego. Przeciwnik dyscypliny 
palki wyklucza stanowczo sto
sowanie wobec uczniów kar 
cielesnych, gdyż wychowują 
one niewolników a nie świa
domie myślących' ludzi. Wiara 
w ucznia, dobry przykład, 
konsekwencja w wymaganiach, 
wreszcie wzajemne zaufanie 1 
szacunek—to czynniki tworzą
ce świadomą dyscyplinę w 
szkole. Głęboko humanistycz
na, żywa, rewolucyjna spuści
zna Dobrotubowa była Jednym 
z czynników, który przygoto
wał grunt socjalistycznej nau
ce o wychowaniu.
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DNIA 15.II.1777 r. zostało 
wydane przez Komisję E- 

dukacji Narodowej dziełko pt. 
„Sposób edukacji w' 15 li
stach opisany**.  którego auto
rem był Franciszek Bieliński. 
Dziełko to obejmuje listy, któ
re- autor nadsyłał w krótkich 
odstępach czasu począwszy od 
momentu ustanowienia Komi
sji Edukacji, odpowiadając na 
jej apel do społeczeństwa o 
wypowiadanie się w sprawie 
reformy edukacji. Listy te pi
sane przez światłego ziemia
nina, obeznanego dzięki podró
żom z kulturą i szkolnictwem 
Zachodu, miały bardzo duże 
znaczenie.

Po pierwsze były dowodem, 
że daleko sięgające zamiary 
reformatorskie Komisji Edu
kacji na polu oświaty znajdo
wały w’ społeczeństwie zwo
lenników. Po*  drug:e zapocząt
kowały szereg pism tyczących 
żywotnej dla kraju reformy. 
Po trzecie zawierają konkret
ny, obszernie opracowany pro
jekt organizacji szkolnictwa w 
nowym duchu, który obok in
nych projektów' stanowił pod
stawę dla Komisji Ed. do wy
pracowania systemu narodo
wego i obywatelskiego wycho
wania. Opracowany przez Bie
lińskiego projekt zawiera 
wiele ciekawych i nowych 
myśli. Naczelną myślą Bie-

Franciszck Bieliński
lińskiego, pierwszy raz ___
śmiało na gruncie polskim wy
powiedzianą była zasada pow
szechności nauczania: wszyst
kie stany — według niego — 
mają prawo do oświaty, więc 
także chłop i mieszczanin. 
Przy tym Bieliński podkreśla 
łączność zagadnień społeczny, h 
z oświatowymi twierdząc. że 
„gdy mocny słabszego gnębić 
przestanie..., gdy poprawę rzą
dów krajowych uczyń my, u- 
znamy potrzebną edukacię 
chłopów', wszak ci to ludzie 
jako i my, a co więcej, tejże 
ojczyzny synowie..W imię 
zasady powszechności naucza
nia Bieliński zaleca objąć e- 
dukacją także kobiety.

Przeciwnikom tej idei taki 
przeciwstawia argument: „Ten. 
który by odłączał kobiety od 
edukacji publicznej chyba z 
dzikich krajów’ zabłąkany w 
nasze przyszedłszy strony, 
chciałby zerwać te związki, 
którymi natura, społeczeństwo 
i wszelkie Drawa tarza nhoją 
płeć do wsnólnych prąc, zahaw 
i obowiązków*',  
czy zwolennik 
państwowego.
państwa nawet nad wychowa
niem domowym, które ma być

tak

Jako stanow- 
wychowan;a 

żąda kontroli

prowadzone tylko przez wy
chowawców Polaków, kontroli 
nad naukami i zachowaniem 
się studiujących za granicą, 
wreszcie — co jest najśmielsze 
u niego na owe czasy — żą
da kontroli państwa nad wy
chowaniem kleru. Kładąc na
cisk na narodowy charakter 
wychowania wysuwa postulat 
nauczania w języku polskim 
przy pomocy dobrych, w oj
czystym języku pisanych, pod
ręczników, redagowanych 
przez specjalnie do tego po
wołane kolegium uczonych.

W epoce kiedy więzy feuda- 
lizmu mocno jeszcze krępowa
ły społeczeństwo polskie, Bie- 
l.ński związany interesami 
swej klasy różnicuje wycho
wanie wg stanów, w podnie
sieniu oświaty ludu widzi ko
rzyść klasy panującej, zaś na
uce religii poświęca w swym 
programie dużo miejsca. Jed
nak objęcie edukacją wszyst
kich obywateli, wychowanie 
kobiet, kontrola państwowa 
nad nauką prywatną i sem na- 
riami duchownymi, język oj
czysty w nauczaniu — to idee, 
które po większej części zosta
ły zrealizowane w programie 
Komisji Edukacji . Narodowej 
i zapewniły Bielińskiemu po
czesne miejsce w historii pol
skiej pedagogiki

S. L. 1 T. M.
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Korzystajmy z pomocy Muzeum Narodowego Uczmy dzieci kochać pięfa®
PRACUJĄC trzy lata w

Muzeum Narodowym jako 
przewodnik młodzieży szkolnej 

nie miałam szczęścia oprowa
dzać ani jednej wycieczki pod 
kątem zainteresowań nauczycie
la rysunku. Zazwyczaj nauczy
ciel przedstawiał się jako hi
storyk lub polonista, nieraz wy
suwał swoje dezyderaty w ra
mach wykładanych przez niego 
przedmiotów, nigdy jednak nie 
prosił o rozwiniecie tematu pod 
kątem plastj’ki. Zajrzałam do 
programu rysunku. Cały szereg 
wysuniętych zagadnień, jak za
gadnienie barwy, perspektywy, 
technik malarskich, technik gra
ficznych i przewidzianych pro
gramem pogadanek z zakresu 
sztuki (malarstwo, architektura, 
artyści) wyraźnie nasuwał roz
wiązanie w muzeach sztuki, a 
jednak milczenie trwało i trwa.

Dnia 30.XII.56 został ogłoszo
ny .przez „Ekssipresik" i Radio 
(Muzyka i Aktualności) ..Kon
kurs Rysunkowy" związany z 
zabytkiem muzealnym. Celem 
konkursu było zbliżenie dziec
ka do zabytków muzealnych. 
Wyznaczono atrakcyjne nagro
dy: rower, aparat fotograficz
ny. rzutnik filmowy, pióro wie
czne, zegarek, piłka. 50 książek. 
Jaki „efekt"? Udział Młodzieżo
wego Pałacu Kultury (Kier. 
J. Lewicka), a .więc jeden, ze
spół plastyczny i poza tym sze
reg dzieci indywidualnie zgła
szających swe prace.

Mimo apelu do nauczycieli z 
terenu Warszawy (zebranie w 
Wojewódzkim Ośrodku Do
skonalenia Kadr Oświatowych), 
ani jedna ze szkół warszaw
skich nie zgłosiła udziału.

Jak to rozumieć?
Docierając do sedna sprawy, 

dowiedziałam się, że najczęściej 
rysunku uczy nauczyciel histo
rii czy polonista uzupełniając w

Żywotny problem żywego słowa
W KOŃCU ub. r. w Pa

łacu Młodzieży w War
szawie odbył się ostatni etap 
konkursu recytatorskiego szkół 
ogólnokształcących. Do elimina
cji dopuszczono 72 recytatorów 
z całego kraju.

Refleksje i wnioski wynika
jące z Centralnych Eliminacji 
stały się przedmiotem ożywio
nej dyskusji na konferencji in
struktorów żywego słowa w 
dniu 28 listopada. Uczestniczy
li w niej przede wszystkim 
nauczyciele poloniści oraz in
struktorzy pracy pozalekcyjnej 
(z całej Polski), którzy przygo
towywali młodzież do konkur
su. Prócz tego w znikomej ilo
ści reprezentowani byli kierow
nicy sekcji polonistycznych 
WÓDKO. Przedmiotem obrad 
były zagadnienia żywego sło
wa. Henryk Ładosz i J. Śliwiń
ska wygłosili referaty poświę
cone kulturze słowa w najszer
szym i najbardziej precyzyj
nym znaczeniu tego wyrazu.

Ciekawe to były obrady. Od 
pięciu lat nie zdarzyło mi sie 
widzieć, a właściwie przyżywać 
podobnej dyskusji poświęconej 
sprawom pedagogicznym. Je
stem „uczulona" na konferen
cje. które w ogromnej większo
ści nie były i często n.ie są na
dal wyrazem życia i jego po
trzeb. Przywykłam, że przebie
gały w atmosferze znużenia i

Konkurs rysunków dziecięcych

Ministerstwo oświaty 
zawiadamia, że Japońskie 
Towarzystwo Czci Matki „Mo- 

rinaga" wzorem ubiegłych lat 
zaprosiło młodzież polską do 
udziału w międzynarodowym 
konkursie rysunków organizo
wanym w Japonii z okazji Dnia 
Matki.

Tematem prac konkursowych 
jest portret matki, sceny z ży
cia matki, życie rodzinne z 
matką jako główną postacią.

W konkursie mogą brać u- 
dział dzieci w wieku do lat 14. 
tj. urodzone po 1.5.1943 r. Wa
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T NSTRUKTORZY powiatowi 
A rysunku i pracy ręcznej 
Wojewódzkiego Ośrodka Do
skonalenia Kadr Oświatowych 
w Kielcach zebrani na naradzie 
w dniach 29 i 30 listopada br. 
stwierdzają:

Stan nauczania rysunku i 
pracy ręcznej na terenie wo
jewództwa jest zastraszająco 
niski. Jest to spowodowane:
• słabym lub ładnym przygoto

waniem zwłaszcza młodej kadry 
nauczycielskiej;
• brakiem wyposażenia szkół w 

najniezbędniejsze narzędzia i urzą
dzenia potrzebne do realizacji 
programu nauczania prac ręcznych;

• brakiem materiałów (papieru, 
kartonu, blachy, drewna, drutu 
itp.) uniemożliwiającym wykony
wanie ćwiczeń zakreślonych pro
gramem.

Przyczynia się to do spłyca
nia jednostek lekcyjnych przez 
nauczycieli, w konsekwencji 
czego młodzież po opuszczeniu 
szkoły podstawowej wykazuje 
ogromne braki w szkołach te
chnicznych i zawodowych. 
Obserwujemy wśród młodzieży 
analfabetyzm techniczny, co w 
następstwie odbija się, naszym 
zdaniem, na jakości produkcji 
w przemyśle i budownictwie.

Młodzież wstępująca na wyż
sze uczelnie, zwłaszcza w kie
runkach technicznych, wyka
zuje braki w elementarnym 
usprawnieniu rąk, o czym pi- 

zowanie rozgrywek między
szkolnych w zakresie różnych 
dyscyplin sportowych na pewno 
pracę tę uatrakcyjni i przycią
gnie wiele młodzieży.

W związku z tym należy też 
pomyśleć o większym niż do
tychczas wykorzystaniu nauczy
cieli wf — jako fachowych in
struktorów i trenerów w LZS 
Poszczególne rady powiatowe 
LZS mają odpowiednie środki 
finansowe i możliwości. aby 
zaangażować posiadających ku 
temu uprawnienia nauczycieli, 
jako godzinowo płatnych in
struktorów dla poszczególnych 
LZS. Obecnie, wobec powsta
wania Ludowych Klubów Spor
towych — możliwości te wydat
nie wzrosną.

Sądzę, że nauczyciele szkól 
wiejskich zabiorą w tej sprawie 
głos, że podzielą się swo mi u- 
wagami, że wysuną konkretne 
wnioski i propozycje dotyczące 
dalszego rozwijania tej współ
pracy.

Jestem przekonany, że wszel
kie głosy w tej sprawie pozwo
lą Radzie Głównej LZS i Mini
sterstwu Oświaty wyciągnąć 
wiele słusznych wn'osków do
tyczących dalszego rozwoju 
sportu i kultury fizycznej 
wśród szkolnej i pozaszkolnej 
młodzieży wsi.

ROBERT KOLEŚ ZO
Rada Główna LZS 

Warszawa
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ten sposób godzmy brakujące 
do pełnego etatu. Rozumiem te
raz. dlaczego nauczyciel przy
znając się do historii, polskiego, 
a nie będa.c specjalistą rysunku 
chętnie wykorzystuje wycieczki 
do muzeum, aby ugruntować 
wiadomości z zakresu historii, 
literatury.

A przecież Muzeum Sztuki 
jest na pewno pomocą w podbu
dowie teoretycznej lekcji ry
sunku. Program przewiduje po
gadanki o sztuce, o stylach, ar
tystach. Każda z tych pogada
nek musi oprzeć się na mate
riale ..obrazkowym". Jakaż mi
nimalna wartość opowiadania o 
Grottgerze, jeżeli dziecku po- 
każemy jedną lub dwie źle wy
konane reprodukcje, a o ileż 
większa, kiedy zobaczymy je w 
galerii Muzeum czy w pra
cowni. Sama atmosfera Muzeum 
daje dziecku duże przeżycie. 
Poza tym wiemy, że po wojnie 
wydano bardzo niewiele repro
dukcji dzieł wielkich artystów, 
a nawet tym publikowanym da
leko do doskonałości technicz
nej. Pokazując złą reprodukcję 
nie stwarzamy warunków dla 
przeżycia artystycznego. Opo
wiadając o wielkich warto
ściach dzieł sztuki nie popiera
my swojej relacji rzeczowym 
dowodem.

Pogadankę o „stylach" nau
czyciel najczęściej opiera na 
przeźroczach. Zgodzę się, że mo
żliwości przeźroczy są większe 
(swobodne operowanie materia
łem). Zgodzę się, że umiejętnie 
dobrane przeźrocza mogą dać 
pewne wiadomości z zakresu 
sztuki, wątpię jednak, czy dadzą 
przeżycia estetyczne i wierzę 
(wiara ta oparta jest na do
świadczeniu). że na pewno wię
cej niż z przeźroczy i inaczej 
dowie się i nauczy młodzież o 
stylu Odrodzenia oglądając ga
lerię w Muzeum.

bierności pozostawiając na bo
ku istotne problemy. Inaczej 
było tutaj. Znaleźliśmy się w 
gronie prawdziwych ideowców, 
entuzjastów pięknego słowa, 
których nie odstraszyły ani nie 
zniechęciły do pracy żadne 
trudności, nawet konieczność 
przygotowywania corocznie 18 
akademii. Spragnieni byli te
raz kontaktu z kolegami odda
jącymi się z zapałem tej sa
mej pracy. Wspólna sprawa 
— miłość dla piękna języka 
ojczystego — stworzyła od razu 
żywy kontakt między uczestni
kami a prezydium. Każde sło
wo referatów było pochłaniane 
jako wiedza tak bardzo pożą
dana, a tak trudno dla nauczy
cieli dostępna. Po referatach 
nastąpił grad pytań, żywiołowa 
wymiana doświadczeń, powódź 
wniosków i postulatów, a wszy
stko w gorącej atmosferze i z 
prawdziwej potrzeby zaspokoje
nia zainteresowań uczuciowych 
i umysłowych.

Dyskusja wykazała, że mimo 
tak zwanego „nacisku" władz 
poziom recytacji w szkołach 
obniżył się znacznie w stosunku 
do pierwszych lat po wojnie 
lub świetnych osiągnięć okre
su przedwojennego (Lublin). 
„Ilość" w sztuce recytatorskiej 
zabiła „jakość". Prawie zanik
ła też dobra recytacja zespo
łowa, która ma niesłychane 

runku tego należy ściśle prze
strzegać.

Na konkurs dopuszczone bę
dą rysunki, wykonane nie 
wcześniej niż 1.4.1956 r.

Technika wykonania rysun
ków jest dowolna, przy czym 
rozmiar rysunków nie może 
przekraczać 76.20x50,80 cm. Na
leży raczej unikać używania 
ołówka.

Na odwrocie każdego rysun
ku należy czytelnie podać — 
imię i nazwisko autora, dokład
ną datę urodzenia (dzień, mie
siąc, rok), płeć, dokładny adres 
prywatny i dokładny adres 
szkoły lub placówki, w której 
dziecko wykonało rysunek.

Prace konkursowe muszą być 
wykonane własnoręcznie przez 
uczestnika konkursu.

Jako nagrody przewiduje się 
medale.

Z uwagi na sukcesy odnie
sione przez dzieci polskie na 
poprzednich konkursach Mini
sterstwo prosi dyrektorów pla
cówek wychowania pozaszkol
nego o spopularyzowanie kon
kursu wśród uczestników kó
łek plastycznych w placówkach 
oraz o zainteresowanie nim 
sąsiednich szkół.

Najlepsze rysunki z własnej 
pracowni i ze szkół należy 
przesłać do Ministerstwa O- 
światy — Gabinet Ministra, 
pokój 136a, Warszawa, Al. I 
Armii WP 25, w terminie do 
dnia 20,3.1957 r.

Z życia japońskich 
esperantystów

W Japonii czynnych jest po
nad 50 lokalnych grup espe- 
ranckich w różnych miastach, 
a w 25 uniwersytetach i kole
giach istnieją ęsperanckie sto
warzyszenia, które prowadzą 
bardzo ożywioną działalność. W 
Japonii wychodzi wiele espe- 
ranckich pism o zasięgu świa
towym jak np. „La Revuo 
Orientct" (od 1912 r.), „Medi- | 
cina Revuo" (od 1952 r.) i in. I

Jest rzeczą jasną, że najwła
ściwszym miejscem na przepro
wadzenie opowiadania o wiel
kich artystach malarzach i 
rzeźbiarzach jest galeria Mu
zeum. Cóż da opowiadanie o 
Chełmońskim stwierdzające, że 
był malarzem wsi polskiej, je
żeli tekst opowiadania zilustru
je szaro - biała fotografia „Ba
biego lata", z której cały czar 
snującej się jesieni uleciał.

A zagadnienie barwy, zagad
nienie perspektywy! Jak pięknie 
można je rozwinąć w galeriach 
Muzeum. Wielu nauczycieli 
chciałoby zapewne dowiedzieć 
się, jak? Bo przyznam się, że 
niewiele mówiło się w Polsce 
na temat metody wykorzysty
wania zbiorów pęd aspektem: 
Muzeum pomocą szkole, me
tody wprowadzania w zagad- 
n'enia sztuk', uwrażliwiania na 
piękno. I stąd może płynie n’e- 
ufność nauczyciela. Teren Mu
zeum jest dla niego obcy.

A może spróbujemy rozbić 
mur nieufności i niewiedzy. 
Metod wspó'pracy muzeum ze 
szkołą niestety jeszcze nie o- 
pracowaliśmy.

W pierwszym etapie spróbuje
my porozmawiać na temat per
spektywy i zagadn'enia barw, 
później przejdziemy do poszcze
gólnych bardziej sprecyzowa
nych tematów, ale to już wy
maga wspólnych zainteresowań 
i wymiany zdań.

Muzeum Narodowe w Warsza
wie oferuje swą pomoc i prag
nie przekazać swe doświadcze
nie pracy oświatowej z młodzie
żą. zaś od nauczycieli oczekuje
my wypowiedzi na temat tak 
ważnych dla rozwoju estetycz
nego dzecka zagadnień.

Otwieram dyskusję.

WANDA WRÓBLEWSKA 

wartości kulturalne i emocjo
nalne.

Główną troską dyskutantów 
były właśnie braki i niedo
ciągnięcia w pracy nad kształ
towaniem pięknego i popraw
nego wygłaszania tekstu. In
struktorzy, zostawieni sami so
bie, zmuszeni są do ciągłego 
„odkrywania Ameryki" i czę
sto błądzą. Na domiar złego 
samokształcenie jest bardzo u- 
trudnione gdyż odczuwa się 
zupełny brak wydawnictw z tej 
dziedziny.

Szczególny brak orientacji w 
tych sprawach wykazują czę
sto przedstawiciele nadzoru 
szkolnego. Świadczyć o tym 
może fakt, że przez eliminacje 
na stopniu powiatowym i wo
jewódzkim przeszło kilkunastu 
takich kandydatów, spośród 
młodzieży, którzy w żadnym 
wypadku na eliminacjach cen
tralnych znaleźć się nie powin
ni. Obojętność na sprawy wy
chowania estetycznego ze stro
ny ośrodków kształcenia kadr 
jest jednym z fatalnych niedo- 

. ciągnięć naszej pedagogiki lat 
ostatnich.

Rezolucja konferencji dała 
wyraz potrzebom życia i praw
dziwej trosce o piękno języka 
ojczystego.

Konferencja zwraca również 
uwagę Ministerstwa Oświaty 
na zupełną obojętność władz o- 
światowych wobec tego proble
mu i wysuwa następujące de
zyderaty:

1) Należy stworzyć ośrodek 
teoretyczny prac badawczych 
nad zagadnieniem teatru szkol
nego,

2) rozpocząć akcję długotermi
nowego kształcenia instrukto
rów teatru szkolnego,

3) natychmiast przystąpić do 
kontrolowanej i porządkującej 
zagadnienie — akcji wydawni
czej. (Przystąpić do wydania 
dzieł Lucjusza Komarnickiego).

4) utrzymać konkursy drama
tyczne i recytatorskie,

5) wprowadzić obowiązujące 
zajęcia z tej dziedziny w li
ceach pedagogicznych i zakła
dach kształcenia nauczycieli.

Sądzimy, że rezolucja ta nie 
pójdzie ad acta.

K. J.

NA ostatnim plenum Rady 
Głównej Zrzeszenia Sporto

wego „Ludowe Zespoły Sporto
we" wiele się mówiło o współ
pracy kół LZS z nauczyciel
stwem i o wychowaniu fizycz
nym w szkołach podstawowych 
na wsi.

Dotychczasowa praktyka 
wykazała, że wszędzie, gdzie 
LZS ma oparcie o miejscową 
szkołę, gdzie nauczycielstwo in
teresuje się LZS i udziela 
mu pomocy — tam sport i wy
chowanie fizyczne rozwijają się 
pomyślnie i prawidłowo. Świad
czą o tym takie przykłady jak 
Tumlin (woj. kieleckie), Sa
downe (woj. warszawskie), Je- 
ziorki (woj. poznańsk.e) i wie
le innych.

W miejscowościach tych nau
czyciele są członkami LZS, bio
tą czynny udział w jego pracy, 
służą wszystkim sportowcom 
wiejskim niejedną cenną radą 
i pomocą. Umożliwiają oni mię
dzy innymi korzystanie człon
kom LZS ze szkolnych boisk 
sportowych, wypożyczają im lo
kale szkolne na zebrania, słu
żą fachową literaturą, dzielą się 
doświadczeniami itp.

Korzyści są zresztą obopólne 
gdyż nie tylko LZS wychodź 
dobrze na tej współpracy, ale i 
szkoła.

Członkowie LZS bowiem urno, 
żliwiają uczniom korzystanie ze 
swego sprzętu i urządzeń spor-

LEZY przede mną kilka bar
dzo ładnie ozdobionych to

mów — „Dzieci świata". Fran
cja, Chiny Ludowe, Anglia 
i Irlandia, kraje Europy środ
kowej i wschodniej — to tytuły 
poszczególnych tomów. Wszyst
ko razem w języku... japoń
skim, pisane przez dzieci 
różnych krajów.

Tę niespotykaną i niezwykle 
interesującą publikację wydaje 
wielkie japońskie wydawnic
two „Heibonsya". Składają się 
na nią prace dzieci z większo
ści krajów świata. W dowolnej 
formie — opis, opowiadanie, 
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wiersz, rysunek — dzieci przed
stawiają sceny i wydarzenia 
z własnego życia, opisują oby
czaje, zajęcia najbliższego ich 
otoczenia, codzienne życie ro- 
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dżiny, wsi lub miasta. Prace 
te będą zebrane w 15 tomach, 
każdy tom liczy najmniej 200 
dwuszpaltowych stron, i wy
dane w ciągu dwm lat.

Celem wydawnictwa jest do
starczenie dzieciom japońskim 
atrakcyjnej lektury, która za
równo uczy, jak i wychowuje. 
Każdy tom czy część dotycząca 
jakiegoś kraju, zaopatrzona jest 
we w’stęp z informacjami ogól
nymi i w bardzo pomysłowo 
opracowane mapy, tabele, wy
kresy. Zasadniczy jednak sens 
całej publikacji polega na 
tym, że pokazuje ona w spo
sób dobitny swoim małym 
czytelnikom, jak bardzo podob
nie żyją i przeżywają swoje 
sprawy dzieci na całym świę
cie. Godny podkreślenia jest 
fakt, że wydawcy głównie in
teresowali się dziećmi ludzi 
pracy.

Ciekawy jest sposób, w jaki 
pokazano poważne trudności 
organizacyjne i językowe. Wy
dawcy wpadli na pomysł wy
korzystania dla tego celu espe
ranta i utworzony dział w wy
dawnictwie „Heibonsya" na
wiązał w tym celu współpracę

NOWE WYDAWNICTWO ENCYKLOPEDYCZNE
II AJBARDZIEJ znamienną 
!• cechą naszych czasów jest 

burzliwy rozwój nauk przyrod
niczych, a zwłaszcza fizyki, che
mii i biologii, rozkwit techniki, 
wyzwolenie energii jądrowej o- 
raz zastosowanie izotopów pro
mieniotwórczych. Popularno
naukowa literatura zdobyła so
bie milionowe rzesze czytelni
ków; czytelnik polski odczuwał 
jednak brak encyklopedycznego 
opracowania nauk przyrodni
czych. Tę dotkliwą lukę wypeł
niła nowa publikacja Państwo
wego Wydawnictwa Naukowe
go. W najbliższych dniach uka- 
że się na półkach księgarskich 
„Mała encyklopedia przyrodni

Wspólnymi siłami
towych, organizują dla nich im
prezy i zawody, zapoznają ich 
z poszczególnymi dyscyplinami 
sportu itp.

Szczególne znaczenie ma or
ganizowanie dziecięcych szkó
łek sportowych przy LZS lub 
przy szkołach. Szkółka taka 
istn eje np. w Mirocinie (.pow. 
Przeworsk), gdzie została ona 
założona przez znanego działa
cza LZS, Franciszka Sabana. 
Szkółka ta, zajmująca się gim
nastyką i lekkoatletyką, odegra
ła ogromną rolę w ożywieniu 
działalności sportowej nie tyl
ko w Mirocinie, ale i w okoli
cznych wsiach, w podn esieniu 
w miejscowej szkole podstawo
wej na wyższy pozicm wycho
wania fizycznego oraz w do
starczeniu LZS młodego naryb
ku sportowców.

Nauczyciele zarówno z pun
ktu widzenia interesów szkoły 
jak i LZS powinni dążyć do 
organizowania dziecięcych 
szkółek sportowych i otaczania 
ich opieką. Możliwości takiej 
organizacji są wszędzie realne. 
Np. w miejscowościach gór
skich i podgórskich można za
kładać szkółki narciarskie, w 
miejscowościach położonych nad 
jeziorami i stawami — szkółki 
łyżwiarskie, w pozostałych —J

z esperantystami różnych kra
jów. Na japoński tłumaczy się 
więc nie z każdego języka, 
lecz z esperanta, który pośred
niczy w tej ciekawej pracy, co 
ułatwia zbieranie materiałów 
i przygotowanie ich do druku.

Polskich czytelników’ zainte
resuje na pewno fakt, że w 
wydawnictwie tym znalazły się 
także prace naszych dzieci, 
dzięki inicjatywie i współpracy 
Związku Esperantystów w Pol
sce oraz wydatnej pomocy 
Ministerstwa Oświaty. Z 1000 
prac dzieci specjalna komisja 
Ministerstwa wybrała około

200 i te przetłumaczono na 
esperanto. Ostatnio wydany 
tom poświęcony krajom demo
kracji ludowej zawiera część 
polską, w której obok prac 

dzieci znajdują się ilustracje, 
dane historyczne, geograficzne 
i gospodarcze o Polsce. W ten 
sposób polskie dzieci mogły 
zaprezentować swym dalekim 
japońskim kolegom siebie i 
swoją ludową ojczyznę.

Wydawnictwo „Dzieci Świa
ta" wywołało w Japonii, a nawet 
poza jej granicami duże zain
teresowanie wśród dzieci, ro
dziców, a szczególnie w kołach 
pedagogicznych. W związku 
z tym omawiana publikacja 
ma się ukazać w języku an
gielskim, co niewątpliwie wpły
nie na jej rozpowszechnienie 
w całym śwlccie. Równocześnie 
kilka wydawnictw i organizacji 
pedagogicznych innych krajów 
zadeklarowało chęć wydania 
całości. Może więc i polskie 
dzieci doczekają się tego pięk
nego wydania w polskim tłu
maczeniu.

Można jeszcze dodać na ko
niec, że „Dzieci Świata" są 
dla naszych wydawnictw przy
kładem, czego można dokonać 
podejmując ciekawą inicjaty
wę.

JERZY USPIENSKI 

cza", która stanie się z p i ono- 
ścią niezastąpioną pomocą w 
nauce, pracy i lekturze. Ta no
wa pozycja „Biblioteki Proble- 
mów" zawiera skrót zasadni
czych pojęć i wiadomości z róż
nych dziedzin przyrodoznaw
stwa.

„Mała encyklopedia przyrod
nicza" obejmuje następujące 
zagadnienia: Liczbę, Przestrzeń, 
Czas, Miary, Siłę, Materię, 
Wszechświat, Ziemię, Życie, 
Zwierzę, Człowieka.

Skorowidz zawierający około 
?.000 haseł ułatwi czytelnikowi 
korzystanie z encyklopedii.

Objętość tomu wynosi 946 
stron, cena 65 złotych.

szkółki lekkoatletyczne, gimna
styczne, piłki siatkowej, łucz
nicze itp.

Warto pomyśleć o tym, aby 
w tych miejscowościach, w któ
rych, względnie w pobliżu któ
rych znajdują się stadniny ko
ni — zakładać szkółki woltyżer- 
sk'e. Przykład takiej szkółki z 
Posadowa, woj. poznańskie, 
która dawała już liczne publi
czne pokazy i występy (między 
innymi podczas Festiwalu 
Młodzieży) — świadczy o tym 
że dzieci chętnie uprawiają 
woltyżerkę oraz że wyrabia ona 
w nich odwagę, zręczność i 
przywiązan e do zwierząt.

Szkółki są jednak dość spe
cjalną formą szerzenia kultury 
fizycznej, wymagają większe
go nakładu i czasu i nie na 
nich spoczywa główny ciężar u- 
powszechniania sportu wśród 
młodzieży oraz rozwijania spra
wności fizycznej młodego po
koleń.a. Obecnie chodzi nam 
nie o sport wyczynowy, lecz o 
objęcie jak największej ilości 
młodzieży zajęciami sportowy
mi. Dlatego też na wsi, gdzie 
kultura fizyczna w porównaniu 
z miastem jest o wiele bardziej 
zaniedbana, welką rolę mają 
do spełnienia kółka LZS za
kładane przy szkołach. Orgarti-1

JEŻELI ośmielam, się wziąć 
pióro do ręki, by pisać 

jeszcze na temat tak świetnie 
opracowany przed rokiem 
przez prof. Szumana („Głos 
Nauczycielski" nr 10—11 1956), 
to jedynie w tym celu, aby do
rzucić garść uwag z praktyki. 
Są bowiem dość proste środki, 
przy pomocy których może być 
mowa o „wyrobieniu w dz e- 
ciach smaku estetycznego, o 
uwrażliwieniu ich na piękno 
sztuki, o wychowaniu w nich 
głębszych zainteresowań oraz o 
doprowadzeniu ich do umie
jętności wnikania w dzieła 
sztuki, pojmowania ich istoty 
i adekwatnego przeżywania".

Jest takie znane przysłowie: 
„Gdy grzmią armaty, muzy 
milczą!..." Niektórzy nasi pe
dagodzy rozumieli to tak, że 
w okresie ostrej walki klaso
wej należy się skupić na pro
blemach ściśle politycznych. I 
jednostronności takiego postę
powania n,ie umieją dostrzec 
niektórzy jeszcze w chwili o- 
becnej. A przecież wychowa
nie — pełne, a więc i „estety
czne" — to właśnie polityczna 
strona pedagogiki socjalistycz
nej. Bo w rezultacie zawsze 
przecież decyduje — człowiek.

Czy dziś taj — w dwanaście 
lat od chwili zakończenia woj
ny — wolno nam tolerować 
w naszej polskiej szkole „mro
czną, a od bogatej w barwy i 
kształty rzeczywistości odsepa
rowaną atmosferę", czy nie 
czas już wreszcie „wnieść do 
szkoły jasne, promienne i o- 
żywcze światło dogłębnych, 
pięknych przeżyć estetycz
nych?" — Jak p.taał prof. Szu- 
man.

Wydaje mi się, że można by 
w tej dziedzinie dokonać wię
cej, niż się robiło dotychczas.

„Człowiekowi potrzeba tej 
podniety, która wychodzi od 
innych ludzi" — pisał M. Wil
son, postępowy pisarz amery
kański — „Jakże brak nam —- 
nauczycielom - wychowawcom 
— kontaktów z nowymi ludź
mi, bodaj w okresie wakacji 
— kontaktów, które wzbogaci
łyby naszą osobowość, dały 
zastrzyk optymizmu i podnietę 
do pracy!..."

Dzieciom również —: a może 
jeszcze bardziej — trzeba do
starczać podniet, pobudzają
cych do myślenia, do odczu
wania — a -'rzez to — do lep
szego poznawania otaczającej 
rzeczywistości. Dziecko powin
no żyć w zorganizowanej, po
godnej i bogatej we wrażenia 
atmosferze wychowawczej. Po
winno mieć możność wnikliwe
go obserwowania świata oraz 
musi mieć stworzone warunki 

0 pracownie dla nauczycieli rysunku i pracy ręcznej

do przeprowadzania prób sen
sownego działania, celem prze
kształcania rzeczywistości w 
myśl swych ideałów i marzeń 
(o to. by marzenia wyrastały 
ze zdrowego gruntu, winien sie 
zatroszczyć wychowawca). 
Chcemy. by dzieci wyrastały 
i rosły duchowo. Ażeby wyra
stali z nich ludzie mocni i do
brzy...

Jeżeli tak często musimy sie 
przyznawać do porażek peda
gogicznych, jeśli tak stosunko
wo często przegrywamy w po
szczególnych wypadkach „trud
nych" dzieci, gdy tych „trud
nych" dzieci jest coraz więcej 
— trzeba się poważnie zastano
wić nad drogami wiodącymi do 
poprawy.

Czy spychanie rysunku, śpie
wu. pracy ręcznej do roli przy
słowiowych „michałków" w 
szkole nie jest jedną z przy
czyn oschłości i wulgarnego 
materializmu, którym (przy po
wierzchownej obserwacji) od
znacza się nasza młodzież?

Polska jest krajem posiada
jącym wspaniałe tradycje mu
zyczne. Polacy mają opinię wy
jątkowo muzykalnego narodu. 
A tymczasem na 800 kuracju
szy, przebywających ze mną w 
jednym z uzdrowisk przybyło 
na bezpłatny koncert muzyk' 
lekkiej (!) zaledwie 30 osób... 
Prawda, równocześnie trudno 
o bilet, do filharmonii — ale 
tak wyglądają siprawy w du
żych miastach. W małych mia
steczkach jest o wiele gorzej...

A ileż dobrego mogłyby zro
bić nagrane na płytach gra
mofonowych lekcje słuchania 
muzyki?

Albo obcowanie z naturą! 
Ileż piękna wskazać może dzie
ciom każdy nauczyciel, wrażli
wy na „barwy świata"? Wy
starczy stanąć w czasie wy
cieczki z grupą I—IV-klasistów 
np. spojrzeć samemu na wi
dok zachodu słońca, czy roz
pędzone po niebie obłoki, a 
później porozmawiać przez 
chwilę o tym z dziećmi. Niech 
patrzą i uczą się dostrzegać! 
Niech dostrzegają i uczą się 
odczuwa ć... To jest 
właśnie wychowywa
nie: kształtowanie charak
teru i rozwijanie osobowości 
wychowanka. A jeżeli jeszcze, 
np. w świelicy szkolnej, damy 
dzieciom papier, ołówek i kred
ki, pozwalając się dziecku wy
powiedzieć w formie plastycz
nej, gdy przygotujemy mu 
wiadro gliny (tak. zwykłej gli
ny!), gdy pozwolimy dziecku 
ćwiczyć i rozwijać własne 
uzdolnienia — sami wkrótce 
zdumień; będziemy wynikami, 
jakie dzieci osiągną!

szą w prasie polscy uczeni. 
Wiele miejsca temu zagadnie
niu poświęcił „Głos Nauczyciel
ski", który w 1955 roku dru
kował wypowiedz,! profesorów: 
dr inż. W. Budryka, dr Szulki
na. prof. Pieniążka. R. Szewal- 
skiego i innych. Cały cykl ar
tykułów poświęconych tym za
gadnieniom opublikował na ła
mach czasopisma „Rysunek i 
Praca Ręczna" prof. dr Ignacy 
Szaniawski.

Poprawa sytuacji nauczania 
wyżej wymienionych przedmio
tów uzależniona jest ściśle od 
działalności wojewódzkiej pra
cowni dydaktyczno - nauko
wej, która powinna:

• dać wszystkim Instruktorom 
powiatowym oraz szerokiemu akty
wowi nauczycieli gruntowne przy
gotowanie rzeczowe I politechni
czne w zakresie swych specjalno
ści, a przez to samo przyczynić się 
do likwidacji analfabetyzmu tech
nicznego;
• szkolić wszystkich instrukto

rów oraz nauczycieli w zakresie 
samodzielnego sporządzania pomo
cy naukowych, przygotowywać do 
zwalczania werbaliżntu w pracy 
szkolnej i podniesienia wyników 
nauczania i wychowania;
• pomagać nauczycelom-racjo- 

nalizatorom wyróżniającym się w 
sporządzaniu i stosowaniu pomocy 
naukowych;

• pomagać w organizowaniu po
dobnych pracowni w powiatach — 
opracowywać wzory pomocy nau
kowych, technicznych i prostych 
narzędzi pracy oraz kompletować 
niezbędne narzędzia 1 przybory dla 
szkól na terenie województwa, 
zdobywać potrzebne dla szkól 
materiały i przygotowywać półfa
brykaty;
• w miarę możności produko

wać pomoce naukowe według wzo
rów własnych 1 wzorów zatwierdzo
nych przez Instytut Pedagogiki.

Dla wykonania nakreślonych 
zadań pracownia powinna 
mieć odpowiednie pomieszcze
nie, składające się z 5—7 izb 
w tym dwie duże; widne sale 
do prowadzenia ćwiczeń prak
tycznych w zakresie ręcznej 
obróbki drewna, metali, tektu
ry itp. oraz izby na kancela
rię. maszyny i magazyn.

W Kielcach starania o lokal 
na taką pracownię trwają już 
kilka lat, ale bez rezultatu. 
Plan urządzenia pracowni w 
nowobudującej się szkole pod
stawowej przy ul. Prostej zo
stał wycofany, mimo zatwier
dzenia go przez WKPG i przy
gotowania rysunków robo
czych. Powodem wycofania jest 
rzekomo bliskie sąsiedztwo 
projektowanej pracowni i do
mu starców. Wiadomo nam, 
iż dla projektowanej pracowni 
zakupiono już sprzętów i na
rzędzi za sumę ponad 50 000 zł, 
zamówiono obrabiarki do 
drewna i metalu na kwotę po
nad 100 000 złotych.

Informujemy ponadto, iż 
nasze WODKO — Sekcja Ry
sunku i Pracy Ręcznej, posiada 
w swych zbiorach około 200 
wzorów pomocy naukowych,

Pokazujmy dzieci:. rerpro*  
dukcje arcydzieł malarstwa, 
prowadźmy je do muzeów. Na
wiązujmy do przeżyć dziecka: 
„Popatrz na kolory tych chmur 
na obrazie, pamiętasz, jak wte
dy obserwowaliśmy je na wy
cieczce? Spróbuj w domu, też 
narysować to. co widziałeś. 
Widzisz, ile barw dostrzegł na 
śniegu Fałat, Chełmoński. Ru
szczyć — obserwuj i ty, zoba
czysz tak samo"...

Nie pozwalajmy w szkole ko
piować: „Przerysuj Kopernika 
z podręcznika do zeszytu" — 
to zabija talent dziecka! Po
pełniamy wielką zbrodnię pe
dagogiczną. dając dziecku tego 
rodzaju zadania'

Wszystko, o czym mówiłem, 
— każdy nauczyciel wycho
wawca. każdy przewodnik har
cerski przy pomocy rad bar
dziej doświadczonych i lepiej 
przygotowanych fachowo kole
gów może przeprowadzić z 
dziećmi. Systematyczna naukę 
rysunku, wprowadzenie w za
sady perspektywy, grę świateł 
i cieni, operowanie kreską i 
plamą — powinna dać już 
szkoła na lekcjach rysunku i 
w tym nie należy jej wyręczać. 
Nie każdy może „uczyć" dzieci 
rysunku, ale każdy może na
tomiast zachęcać je do rysowa
nia i nauczyć je patrzeć, do
strzegać i odczuwać piękno... 
Zrobimy w ten sposób poży
teczną pracę, za którą będzie 
nam wdzięczna i szkoła, i spo
łeczeństwo.

A ogniska harcerskie... Ileż 
tu możliwości zapoznania dzie
ci z pięknem słowa poetyckie
go — związania uczuciowego 
z ideą, o której urzeczywistnie
nie będą wkrótce ■walczyć!

Nie „referaty" — ale gawę
dy: o sprawach bliskich dziec
ku, słowami zrozumiałymi — 
piękną polszczyzną, którą roz
świetli słowo Mickiewicza Sło
wackiego, Tuwima, Lenartowi
cza, Syrokomli, Konopnickiej, 
Puszkina, Lermontowa, Gorkie
go, Szekspira, Goethego... 
Niech miłość do człowieka ro
dzi się z najszlachetniejszych 
duchów ludzkości — niie bójmy 
się Sięgać do źródła...

Nie „akademie" — lecz prze
myślane i przeżyte w 
czasie prób ogniska obozowe — 
gdy las, niebo gwiazd pełne 
i pełgające oddają impuls do 
i pełgające odblaski ognia wy
czarowują atmosferę niezapom
nianego przeżycia. Te chwile 
dają impuls do przezwyciężania 
najcięższych rozczarowań, ja
kie życie gotuje nieraz czło
wiekowi; nie odbierajmy na
szym dzieciom tych przeżyć!

WŁADYSŁAW KNOCHE
Rabka

wykonanych przez uczniów i 
nauczycieli. Pomoce te, za
twierdzone przez Instytut Pe
dagogiki, zamiast być powielo
ne i rozprowadzone do szkół, 
leżą upchane ciasno w sza
fach, a nawet w nieczynnym 
pomieszczeniu ustępowym.

W innych województwach 
istnieją już pracownie dydak
tyczno-naukowe i stanowią o- 
srodki walki z werbalizmem 
nauczania. Niektóre z nich pro
mieniują nie tylko na teren 
swego województwa, ale na cały 
kraj.

Zorganizowanie pracowni te
go rodzaju w naszym woje
wództwie powinno nastąpić 
jeszcze w bieżącym roku szkol
nym. Zebrani domagają się w 
imię dobra szkoły przychylne
go potraktowania przez odpo
wiednie władze tego palącego 
zagadnienia i udzielania pomo
cy w uzyskaniu lokalu.

3 obccnie bardzo 
sfwnw? Z.e ,Wzsl’du n;i ogólnopań- 
Y"” "A a'<eJ? przekazywania bu
dynków i lokali przez urzędy i 
tury\tUCje na Cele oświaty 1 IśPl- 

Wojewódzki Ośrodek Doskonale
nia Kadr Oświatowych wskazuje 
wojnewód"^- Źe ”a cele Pra^wnl 
wojewod..faej nadają się lokale 
SzkolenF6 Ośrodek
S™11 , ,Partylnego przy ul. 

“®.wskicg0 oraz Zarząd Wo- 
wl7zn4Zki ZMP przy Sicnki e- iuza._

Pomoc repatriontom

Nauczyciele 1 młodzież lice
um Pedagogicznego w Rozwa
dowie zebrali i przekazali na 
pomoc dla repatriantów i 
ZSRR sumę 692,90 zł.

LICEUM PEDAGOGICZNE 
w Rozwadowie

Grono nauczycielskie oraz 
młodzież Liceum Pedagogicz
nego w Mielcu i nauczyciele 
Szkoły Ćwiczeń zebrali na 
rzecz repatriantów z ZSRR 
872 zł.

LICEUM PEDAGOGICZNE 
i szkoła Ćwiczeń 

w Mielcu
Zarząd Oddziału Powiatowe

go ZNP w Węgrowie przeka
zał dla dzieci repatriantów 
1500 zł, przeznaczone uprzed
nio na choinkę dla dzieci nau
czycielskich.

ZARZĄD ODDZ. POW. ZNP 
w Węgrowie

Nauczyciele 1 pracownicy ad
ministracyjni Liceum Pedago
gicznego i Szkoły Ćwiczeń we 
Włocławku zwracają się do 
wszystkich Ognisk ZNP na te
renie miasta i powiatu Wloc- 
’awek oraz do wszystkich za
kładów pracy o wzięcie udzia
łu w zainicjowanej przez Li
ceum zbiórce ofiar pieniężnych 
i w naturze na rzecz repa
triantów z ZSRR.

LICEUM PEDAGOGICZNE 
i szkoła Ćwiczeń 

e ' Włocławku
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DYSKU TUJMY

Reformować, ale realnie
JAKO nauczyciele zakładu 

kształcenia wychowaw
czyń przedszkoli jeteśmy 

zainteresowani toczącą się dys
kusją na temat reorganizacji 
szkolnictwa.

Po zapoznaniu się z projek
tem Instytutu Pedagogiki i te
zami opracowanymi .przez Sek
cję Szkolnictwa Kadrowego 
przy ZG ZNP oraz po przedys
kutowaniu tych problemów na 
posiedzeniach Rady Pedagogicz
nej psdajemy nasze wnioski i 
uwagi do dyskusji.

Dotychczasowy system kształ
cenia wychowawczyń przed
szkoli nie spełniał należycie 
swojego zadania. Pomijając j 
wszelkie skrócone formy kształ
cenia, jakimi były dwuletnie 
seminaria, jednoroczne i pół
roczne kursy dla dorosłych i 
inne (razem 13 form) nawet od 
kilku lat istniejące 3-letnie li
cea dla wychowawczyń mają 
poważne wady i braki, a mia
nowicie: w zbyt krótkim cza
sie trzeba podać obszerny ma
teriał (histeria — 2 lata, geo
grafia — 2 lata, matematyka — 
2 godziny tygodniowo). Brak w 
programie niektórych ważnych 
przedmiotów, jak logiki w kla
sie najwyższej i literatury dla 
dzieci w klasach niższych. 
Absolwentki kierowane do. sa
modzielnej i odpowiedzialnej 
pracy są zbyt młode — mają 
przeciętnie po 17 lat. Są one 
niedouczone, z niewystarczają
cym ze względu na wiek po
czuciem odpowiedzialności za 
powierzone sobie obowiązki.

Podnoszenie poziomu kształ
cenia wychowawczyń powinno 
odbywać się według nas etapa
mi: po zrównaniu czasu nauki 
i programów 5-let.nich liceów 
w.p., przygotowujących do pracy 
w przedszkolu i dających rów
nocześnie możność studiowania 
na uniwersytetach — z pełną 
szkołą średnią—powinno następ
nie przejść się do szkolenia na 
wyższym poziomie, opartego na 
bazie szkoły średniej. Nie może 
to jednak nastąpić wcześniej 
niż upowszechnienie przedłuże
nia nauki w szkołach podsta
wowych.

Program 5-letniego liceum 
w.p. powinien, naszym zdaniem, 
być tak ułożony, by już od 
I-ki. budzić zainteresowania i 
zamiłowania do pracy zawodo
wej obok zainteresowań i za
miłowań ogólnych. Osiągnie się 
to przez kontakty z małymi 
dziećmi w przedszkolu ćwiczeń 
(dyżury, uroczystości), naukę 
techniki żywego słowa, muzyki,

Ankieta„Zielonego Sztandaru"

W „Zielonym Sztandarze" nr 
14 z dnia 17 lutego br. 

ogłoszona. została ankieta na 
temat: „Co sądzicie o gromadz
kich radach narodowych?"

Praca rad narodowych i pro
jekty zmian interesują w wy- : 
sokim stopniu szkołą i nauczy
ciela. Zachęcamy czytelników 
naszego pisma do wzięcia u- 
działu w ankiecie. Odpowiedzi 
należy nadsyłać do 30 marćo [ 
1957 r. na adres: Redakcja „Zie
lonego Sztandaru", Warszawa 2, 
ul. Bagatela 12 z zaznaczeniem 
na kopercie: „Ankieta".

A oto pytania ankiety:
« Czy stworzyłoby lepsze moili- 
I wości pracy gromadzkich rad 
narodowych powiększenie obszaru 
działalności rad. przez skomasowa. 
nie mniejszych rad i dlaczego? Jak 
taka zmiana wyglądałaby konkret
nie na waszym terenie?

2 Czy wskazane byłoby nawróce
nie do dawnych rad .gminnych

I czym byście to umotywowali w 
odniesieniu do waszego terenu?

3 Jakie sprawy eheielibyście mieć 
możność załatwiać w GRN i ja

kie sprawy wsi powinna GRN 
Wspólnie ze wsią załatwiać? Czy 
cała rada u was pracuje, czy tyl 
ko prezydium? W związku z tym— 
czy potrzebne są radzie jakieś 
większe niż dotychczas uprawnienia 
i jakie?
4 W czym powinien się przejawiać 

udział mieszkańców gromady 
we współdziałaniu z radą, aby mo
gła spełniać swoje zadania, a lud
ność była społecznie z nią związa
na? Jak ten udział ludności we 
współrządzeniu przedstawia się o- 
becnie w waszej radzie?

5 Czy sekretarz prezydium rady 
powinien być nadal tzw. „czyn

nikiem społecznym-’, czy powinien 
być dobrym fachowcem? Dlaczego?

0 kursach kukietkarskich
wIELKĄ atrakcją dla nau- I 
** czyęieli przebywających 

w ubiegłym roku w Krynicy 
Morskiej były wczaso-kurst 
lal karskie zorganizowane przez 
Centralny Dom Twórczości Lu
dowej j Zarząd Główny ZNP 
W zajęciach wzięło udział ogó
łem 58 osób z czterech tur
nusów. Byli to pracowni
cy Ośrodków Doskonalenia 
Kadr, nauczyciele liceów peda
gogicznych i nauczycele wiej
scy. Koledzy ci, pod kierunkiem 
miłośnika i entuzjasty teatru 
kukiełkowego kol. Stanisława 
Iłowsikiego, pracowali z wiel
kim zapałem, rezygnując nie
jednokrotnie z przyjemności 
wypoczynku na plaży.

Szkolenie kadry instruktorów 
lalkarzy można, moim zdaniem, 
prowadzić w domach wypo
czynkowych ZNP w okresie wa
kacyjnym. Jestem przekonany, 
że w każdym turnus.e znala
złaby się grupa chętnych osób 
która chc ałaby się uczyć wy
konywania różnych rodzajów 
lalek i techniki poruszania ni
mi. Wynagrodzenie instrukto
rów prowadzących zajęcia oraz 
zakup niezbędnych materiałów j 
nie pociągnie za sobą więk

rysunków i robót ręcznych. Wy
raźne przygotowanie zawodowe 
powinno zaznaczyć się cd kl. 
III. Proponujemy zwiększenie 
ilości godzin na przedmioty 
ogólnokształcące. wprowadze
nie dwóch języków obcych (dr 
wyboru) od kl. I i propedeutyki 
filozofii w kl. V.

Podgjemy także do dyskusji 
projekt siatki godzin dla 5-let- 
niego liceum w.p.

Przedwczesne jest propono
wanie już teraz, kiedy jeszcze 
me mamy absolwentek, 2 let
nich । studiów w.p. na bazie

Projekt siatki ge&cln

dla 5-letniega Lieeun Wychewsrwczyd frzedszkell

l.p. Frzedmiet

I Pedagogika

2 Praktyka pedagogiczna

5 Psychologia

4 Higiena

5 Jęz.polski

6 Jez.abcy

7 Historia

8 Prop.filazof

9 Geografia

10 Biologia

11 Fizyki
12 Chemia

15 Matematyka

16 Literatura dla dzieci

17 Rysunek

18 Prace ręczne

19 Śpiew

20 Gra na instrumentach

21 Wych.fizyczne

22 Przyspoaob.wojskowe

23 Chór

24 Rytmika

szkoły średniej ogólnokształcą
cej i artystycznej. Wątpliwe 
jest bowiem, czy ewentualne 
kandydatki do tego studium 
w ciągu 2 lat zdołają wystar
czająco przygotować się do pra
cy w . przedszkolu, zwłaszcza w 
zakresie przedmiotów artystycz
nych, które w programach szkół 
ogólnokształcących są uwzględ
nione. w skromnym zakresie.

Doskonalenie czynnych wycho
wawczyń wydaje się nam ko
nieczne. Powinno ono objąć jak 
najwięcej osób przy jak naj
mniejszym obciążeniu budżetu 
państwa. Zbyt kosztowne i me-

6 Czy w poszczególnych wsiach 
powinni być nada) pełnomocni

cy, czy rozszerzyć ich uprawnienia, 
czy przywrócić stanowiska sołty
sów. czy też ustanowić zespołowe 
kierownictwo wsią (np. wiejską ra
dę gospodarczą powiązaną przez 
jej przewodniczącego z prezydium 
GRN?). Jak to uzasadnił byście na 
przykładzie waszego terenu?
7 W jakim terminie powinny się 

odbyć wybory do nowych rad । 
dlaczego?

8 Jak powinnj' być przygotowane 
i przeprowadzone nowe wybo

ry do rad i co powinno być zmie
nione w porównaniu z poprzedni- I 
>ni wyborami? Na przykład: kto 
powinien wysuwać kandydatów, ja
kich ludzi ze swego terenu propo
nowalibyście wysunąć i dlaczego, 
ilu kandydatów powinno być wię
cej niż mandatów, na ilu miesz
kańców ma przypadać jeden rad 
ny; czy wybierać nowo rady na 
trzy lata, czy na dłużej itp.
9 Jakie braki i niedociągnięcia 

widzicie w dotychczasowej dzia
łalności waszej rady i skąd one wy
nikają? A jakie osiągnięcia ma już 
wasza rada 1 czemu je zawdzięcza
cie?
4 n Inne uwagi 1 wnioski nie objęte 
I ■*  pytaniami ankiety.

NAGRODY ZA ODPOWIEDZI 
ZBIOROWE

Radioodbiornik, wialnia, ma
szyna do pisania, rower, kopar
ka, apteczka PCK, apteczka 
weterynaryjna, biblioteczka spo
łeczno pól tyczna, biblioteczka 
rolniezo-weterynaryjna, 5 rocz
nych prenumerat „Zielonego 
Sztandaru".

NAGRODY ZA ODPOWIEDZI 
IDYWIDUALŃE

Aparat fotograficzny, kupony 
na ubranie, zegarek, płaszcze 
letnie, teczki, walizki, portfele, 
wieczne pióra, krawaty.

szych wydatków. Dla najbar- 
dz ej chętnych i uzdolnionych 
dobrze byłoby organ zować kil
kudniowe kursy w okresie ferii 
zimowych, korzystając z pomo
cy Państwowego Teatru „Lal
ka" w. Warszawie.

Przeszkoleni nauczyciele sta
ną się niewątpliw e propagato
rami kukielkarstwa. Chcę do- 
daę, że wielu uczestników te
gorocznych wczaso-kursów lal-' 
karskich podjęło już pracę na 
swoim terenie. I tak np. kol. 
Zofia Sikorska prowadzi kółko 
kukiełkarskie w L:ceum Peda
gogicznym w Głogówku, kol. 
Stanisława Paszkiew cz z Gdań
ska zgrupowała 37 koleżane.k- 
wychowawczyń przedszkoli, któ
re pragną uczestniczyć w kur
sie . lalkarskim. Koleżanka ta 
napotkała jednak duże trudno
ści w wyszukaniu instruktora

Dziwnym wydaje się fakt, 
że potrzeb szkoły w tej dzie
dzinie nie dostrzega Central
ny Ośrodek Szkolenia Kadr 
Oświatowych. Gdy zwróciłem 
się do CÓDKO w spraw e kre
dytów na kursy lalkarskie, od
powiedziano mi. że na ten cel 
nie ma przewidzianej pozycji.

M. PUTO 

celowe są, naszym zdaniem, 
jednoroczne kursy metodyczne 
(obecnie w Poznaniu organizuje 
się dwuletni taki kurs) stacjo
narne. na które państwo wyda
je około pól miliona złotych 
plus 40 płatnych urlopów rocz
nie.

Lepsze rezultaty powinna dać 
sieć zaocznych kursów meto
dycznych, kursów wakacyjnych, 
wczaso-kursów obejmujących 
różne zagadnienia (umuzykal
nienie, wf. literatura dla dzie
ci), częściowo odpłatnych, a 
pozwalających rozwijać zainte
resowania i pogłębiać wiedzę

IŁęść sędzin w kiesach .
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zawodową 
wawczyń.

czynnych wycho-

Ośrodkami tego doskonalenia 
powinny być zakłady kształce
nia wychowawczyń. Szukanie 
nowych, lepszych form wyzwoli 
twórczą inicjatywę poszczegól
nych zakładów. Bodźcem mate
rialnym dla podnoszenia pozio
mu będzie podniesienie uposa
żenia po uzyskaniu dodatko
wych kwalifikacji do wysokości 
uposażeń nauczycielskich.
Wprowadzenie egzaminu kwali
fikacyjnego po kilkuletniej 
praktyce wpłynie też znacznie 
na podniesienie poziomu pra
cujących wychowaWcŻyń.

Likwidacja niektórych zakła
dów kształcenia wychowawczyń 
przedszkoli w związku ze 
zmniejszeniem się zapotrzebo
wania na nowe wychowawczy
nie powinna przebiegać stopnio
wo i dotyczyć przede wszystkim 
tych zakładów, które z różnych 
względów uzyskują słabe wyni
ki nauczania. Naszym zdaniem 
pozostać powinny w pierwszym 
rzędzie zakłady w większych 
ośrodkach kulturalnych.

Zrównanie kształcenia wycho
wawczyń z nauczycielami na 
najwyższym poziomie jest ko
nieczne. Nie widzimy jednak 
realnej możliwości szybkiego 
wyrównania wieloletniego za
niedbania w kształceniu wycho
wawczyń,- zbyt wielkiej różnicy 
w czasie i programach nauki. 
Drogę zrównania widzimy tylko 
w kolejnych, stopniowych eta
pach, które proponujemy.

Rada Pedagogiczna 
Lic. Ped. W. P.

Poznań

W sprawie administracji szkolnej

Głosy o tezach
DO redakcji zaczynają na

pływać uwagi na temat 
„materiałów do projektu reor
ganizacji administracji szkol
nej", jakie ogłosiliśmy w do
datku do nru 6 „Głosu Nau
czycielskiego".

OCENA OGOLNA
„Pracownicy Wydziału O- 

światy PPRN w Koszalinie na 
naradzie roboczej zapoznali się 
z. projektem i po przedyskuto
waniu tez wyrażają całkowite 
poparcie do każdego punktu" 
— czytamy w jednym z listów

„Z wszystkimi tezami roz
działu I materiałów dó pro
jektu reorganizacji administra
cji szkolnej... należy się bez
względnie zgodzić. Ocena po
ziomu i autorytetu pracowni
ków administracji szkolnej o- 
kresu przedwojennego wyrażo
na w tezie 8 jest trafna" — 
pisze kol. Jan Feitek z Sopotu. 
..Ocena roli administracji szkol
nej jest właściwa" — pisze kol. 
Wacław Lipiński z Lodzi. „Ma
teriały do projektu reorganiza
cji administracji szkolnej za
wierają cały szereg słusznych 
propozycji" — pisze kol. Ed
mund Drzewiecki z Torunia. 
„Zasady pracy administracji 
szkolnej i jej zadania oraz 
struktura są przez Komisję 
głęboko przemyślane i w pełni 
uzasadnione" — pisze kol. Jan 
Czychel z. Radzionkowa k/By- 
tomia. „Projekt wysunięty przez 
Komisję podoba mi się i ży
czyć można tylko, aby w ta
kiej formie został przyjęty i 
urzeczywistniony" — p:sze kol. 
Franciszek Czarnota z Gniezna.

Co chciałbym widzieć w programie
V klasy liceum pedagogicznego

OGÓL nauczycieli i zapew
ne większość uczniów li

ceów pedagogicznych, z radością 
przyjęły do wiadomości fakt 
definitywnego przedłużenia li
ceum pedagogicznego do lat 
pięciu. Klasa piąta umożliwi 
wprowadzenie niezbędnych uzu
pełnień programowych, w rezul
tacie których absolwent I.lceum 
pedagogicznego będzie mógł 
wykazać się zasobem wiedzy o- 
gólnej co najmniej z zakresu 
szkoły ogólnokształcącej. W 
istocie absolwent liceum peda
gogicznego winien mieć szer
sze horyzonty umysłowe i po
siadać . większy zasób -wiedzy 
praktycznej od absolwenta 
szkoły ogólnokształcącej.

Z radością przeczytałem w 
grudniowym „Głosie" artykuł 
Kazimierza Wojciechowskiego 
pod tytułem: „Reforma syste
mu kształcenia nauczycieli". 
Nie zgadzam się tylko z jed
ną tezą autora, a mianowicie- 
..Przy realizacji programu w V 
klasie będą mieli zapewnioną 
dużą swobodę nauczyciele. 
Główny akcent w pracy powi
nien być położony na utrwalenie 
przerobionego materiału w li
ceum pedagogicznym oraz 
gruntowne poznanie materiału 
szkoły’ podstawowej". Sądzę, 
że taki zakres klasy V byłby 
wyraźnie krzywdzący’ w stosun
ku do uczniów liceum pedago
gicznego. Trudno bowiem, aby 
'■elem klasy V było jedynie zor
ganizowanie rocznej powtórki, 
bez podania nowych treści na
ukowych. Zrozumiała jest ko
nieczność przepracowania po
wtórnego niektórych partii ma
teriału naukowego, oczywiście 
zachód?! również konieczność 
powtórzenia materiału progra
mowego liceum, nie może to 
być jednak celem rocznej pra
cy.

Celem rocznej pracy w kla
sie V winno być, jak sądzę:

1. Rozszerzenie materiału 
naukowego o charakterze ogól
nokształcącym. rńhimum do za
kresu szkoły ogólnokształcącej, 
w przedmiotach humanistycz
nych nawet znacznie szerzej.

2. Szczegółowe przepracowa
nie materiału szkoły podstawo
wej.

3. Gruntowne opracowanie 
zagadnień metodycznych zwią
zanych z dydaktyką treści na
ukowych szkoły podstawowej.

4. Dokładne ugruntowanie 
zdobytej wiedzy z umiejętno
ścią zastosowania jej do za
gadnień życia praktycznego. 
Szczególny nacisk w tym kie
runku należałoby położyć na 
przedmioty ścisłe.

5. Przygotowanie absolwen
tów liceum pedagogicznego do 
samodzielnej pracy zawodowej 
jak również do studiów uni
wersyteckich. Celem zrealizo
wania tych postulatów należa
łoby określić minimum wie
dzy. jaką powinien wynećć  ab
solwent, a więc trzeba koniecz
nie ustalić program klasy V. 
Proponuję przeznaczyć- pewną 
ilość godzin do dyspozycji ra
dy pedagogicznej, celem wy
równania pewnych istniejących 
braków dotychczasowej nauki.

*

Wydaje mi się, że w klasie 
V powinno się szczególnie dą
żyć do wykształcenia u ucz
niów w znacznym stopniu u- 
miejętności pracy samodziel
nej celem wdrożenia ich do 
przyszłej pracy zawodowej czy

UNIEZALEŻNIĆ 
SZKOLNICTWO

Autorzy listów do redakcji 
uważają za konieczne wyłącze
nie spraw nauczania i wycho
wania spod wpływu prezydiów 
rad narodowych. „Wyłączenie 
administracji szkolnej spod 
nadzoru prezydiów rad naro
dowych — pisze kol. Jan Czy
chel — podniesie zaufanie mas 
nąuczycielstwa do niej, pod
niesie też autorytet pracow
ników administracji szkolnej". 
Kol. Edmund Drzewiecki uwa
ża nawet, że w usamodzielnie
niu wydziałów oświaty nie 
wolno ograniczyć się tylko do 
spraw pedagogicznych zosta
wiając sprawy bazy material
nej w radach narodowych, lecz 
należałoby i te sprawy prze
kazać kuratoriom i inspekto
ratom szkolnym. „Samodziel
ność bez pieniędzy to żadna 
samodzielność" — uzasadnia 
swój sąd wspomniany kolega.

Innego zdania jest kol. Ro
man Germata z Chełma Lu
belskiego. Administracja szkol
ną, jaką mieliśmy przed woj
ną, była wykładnikiem ów
czesnego ustroju społeczno-po
litycznego. Nowa administracja 
szkolna nie może być oderwa
na od ustroju, jaki obecnie w 
Polscfe panuje, i dlatego pewne 
powiązanie wydziałów oświaty 
z radami narodowymi w imię 
interesów samego szkolnictwa 
kol. Roman Germata uważa za 
konieczne. „Byłoby błędne ■— 
pisze on — nie dostrzec pew
nych dodatnich stron powiąza
nia oświaty z prezydiami rad 
narodowych i te dodatnie mo
menty należy obecnie wyko
rzystać przy reorganizacji ad

też studiów. W związku z tym 
wymiar godzin zajęć obowiąz
kowych nie powinien znacznie 
przekraczać 25 godzin tygod
niowo. Oczywiście do takiego 
wymiaru godzin trzeba dosto
sować odpowiednio metodę po
dawania treści naukowych. Na
leżałoby koniecznie zaktywizo
wać udział uczniów w pracach 
pozalekcyjnych, i to zarówno 
w zakładzie k.n., jak i w szko
le ćwiczeń. Pożądane byłoby, 
aby uczniowie klasy V brali 
aktywny udział w zreorganizo
wanym ZHP. w imprezach o 
charakterze turystycznym.

Sądzę, że konieczne byłoby 
wprowadzenie do programu 
klasy V: literatury powszechnej 
— o której maturzyści mają, 
■resztą z rac ii obowiązujących 
programów, dość mgliste poję
cie — fizyki współczesnej, w 
szerszym opracowaniu psycholo
gii eksperymentalnej, trzeba by 
również rozszerzyć metodykę 
nauczania w szkole podstawo
wej.

W toku nauczania w klasie 
V należałoby rozwinąć niektó
re umiejętności praktycznej 
matematyki, a więc umiejęt
ność sporządzania najprostszych 
przyrządów rachunkowych, no- 
mogramów, pomocy nauko
wych. Program matematyki, w 
wymiarze 8 godzin lekcyjnych 
tygodniowo, powinien zawie
rać:

1. Algebra — procent skła
dany, teoria równań, liczby ze
spolone, układy równań wyż
szych stopni, elementy kombi- 
natoryki, pojęcie prawdopodo
bieństwa. prawo wielkich liczb, 
elementy statystyki, indukcja 
matematyczna, teoria ciągów, 
funkcyj, pojęcie granicy, ele
menty rachunków nieskończenie 
małych, rachunek — w prak
tycznych zagadnieniach — na 
extremum funkcji.

2. Geometria — geometria 
wykreśliła z elementami ry
sunku technicznego.

3. Zagadnienia podstawowe 
— wybrane zagadnienia mate
riału szkoły podstawowej wg. 
uznania nauczyciela.

4. Trygonometria — prakty
czne zastosowania trygonome
trii do sporządzania elementar
nych planów terenowych za po
mocą przyrządów pomiarowych, 
wykorzystanie trygonometrii do 
zadań geometrii płaskiej, prze
strzennej, układy równań try
gonometrycznych.

5. Zastosowania — sporzą
dzanie pomocy naukowych, ta
blic, modeli, przygotowywanie 
prostych przyrządów rachunko
wych, sporządzanie prostych 
nomogramów, sporządzanie wy
kresów. o charakterze staty
stycznym.

Sądzę, że taki dobór mate
riału naukowego matematyki 
byłby korzystny dla praktyki 
szkolnej absolwentów liceum 
pedagogicznego, równocześnie 
stanowiłby on wystarczającą 
podbudowę elementarną dla 
dalszych studiów absolwenta.

HENRYK WREMBEL 
Słupsk

Uwaga redakcji: wydaje nam się. 
że program kl. v powinien również 
przewidywać przygotowanie abitu
rientów do pracy oświatowej wśród 
dorosłych, patrz „Glos Nauczyciel
ski" nr 5.

ministracji szkolnej. Będą tu 
należały zagadnienia planowa
nia, inwestycji, sprawy budże
towe, a szczególnie fakt bez
pośredniego wpływu kierowni
ka wydziału oświaty, często 
członka tegoż prezydium, na 
niższe komórki terenowe rad 
narodowych". Uważa on da
lej, że powiązanie wydziałów 
oświaty z radami narodowymi 
nie byłoby w skutkach tak 
ujemne, jak to obserwowaliśmy 
w ostatnich latach, gdyby wy
działom pozostawiono dawny 
zakres działania, a łączność o- 
graniczono tylko do spraw 
budżetowych i planowania. 
Błąd polegał na tym, że wy
działy oświaty zamieniono w 
komórki zależne całkowicie od 
prezydiów rad, przy czym ta 
zależność była nawet większa 
niż innych wydziałów, np. fi
nansowych.

KURATORIA — 
INSPEKTORATY SZKOLNE
„W pełni uzasadniony jest — 

pisze kol. Jan Feitek — pro
jekt przywrócenia zaszczytnego 
tytułu kuratora okręgu szkol
nego, jako tytułu mającego za 
sobą chlubną przeszłość w 
dziejach polskiej oświaty". 
Autor nie godzi się jednak na 
tytuł „inspektora szkolnego" 
uważając, że tytuł ten akcen
tuje rączej sprawę nadzoru, a 
nie pomocy i porady. Zamiast 
tego tytułu proponuje tytuł 
„powiatowy radca szkolny" o- 
raz „powiatowy urząd szkol
ny"—zamiast inspektoratu szkol
nego. „Trudno zrozumieć — pi
sze — dlaczego autorzy tez 
chcą otoczyć szkolnictwo śred
nie opieką kuratora (tj. op;e- 
kuna), a szkolnictwo podsta
wowe poddać srogiemu nadzo
rowi inspektora szkolnego. Już 
w samej nazwie tytułów wi
nien wyrażać się jednakowo 
życzliwy stosunek do wszyst
kich kategorii szkolnictwa",

O rolę lekarza w szkole
(Poniższy artykuł zamieszczamy 

jako głos w dyskusji. Redakcja)

Jedną z przykrzejszych wad 
jest brak konsekwencji 

Myśl ta nasuwa się po dniach 
hołdu złożonego postaci Janusza 
Korczaka, a także po obchodach 
150 rocznicy pedagog cznej dzia
łalności Jędrzeja Śniadeckiego. 
Wiele przy tej okazji powiedzia
no i napisano słów, nie wyciąg
nięto jednak zasadniczych wnlo. 
sków. Ale wnioski, zgodnie z ich 
logiczną naturą, narzucają się 
same.

Śniadecki, Jordan, Kopczyń
ski. Piasecki, Korczak... nazwi
ska nabrzmiałe treścią. W czym 
leży wielkość tych przyrodni
ków, pedagogów?

Gdy w roku 1741 Andry fun
dował nową naukę —• ortoped ę, 
nie przewidywał, że zwęzi się 
ona z czasem do granic jednej 
z wiciu klinicznych specjalności. 
Podobny los spotkał Ideę Śnia
deckiego. Głoszone przezeń „wy. 
chowanie lekarskie." starannie 
wypreparowano z całokształtu 
teorii wychowania, oddzielając 
przy tym element przyrodniczy 
od humanistycznego. Odtąd ie 
karz stał się gościem w pedago
gice i to gościem coraz rzad
szym. Z pozycji współtwórcy sy
stemu wychowawczego zeszedł 
do roli doradcy, często wn’kli- 
wego, sumiennego, z zasady jed
nak stojącego z boku.

Jedność wychowawcza, którą 
z takim żarem głosił Śniadecki, 
uległa rozerwaniu. Brzegi szcze
liny obrywały się . z obu stron: 
poprzez humanizację nauk pe- 
dagogcznych i klinicyzację 
nauk medycznych. Lekarz jako 
wychowawca pokoleń stawał się 
archaicznym zjawiskiem: por
wała go romańtyka efektowne 
go, doraźnego ratowania zdro
wia i życia. Wąska nazwa „le
karz" doczekała się swego uza
sadnienia. Służba zdrowia jest 
dziś właściwie służbą choroby. 
Zagadnienia pielęgnowania 
zdrowia, profilaktyki, a zwła
szcza kierownictwa rozwojem 
człowieka znalazły się na mar
ginesie zainteresowań medycy
ny. Stosunek problemów profi
laktyki do terapii w progra
mach akademii medycznych jest 
nadal niepokojący. Kandydata 
do zawodu lekarskiego prowadzi 
się wprost do sali szpitalnej i 
do ambulatorium. Nie uczy się 
go samodzielnie szukać frontu 
walki, wychodzić chorobie na
przeciw. Oto jedna z przyczyn, 
dla których praca w zakresie 
higieny szkolnej jest dla leka
rza nie tylko mało atrakcyjna, 
ale j trudna.

Z drugiej strony, zafascyno
wany ideą wychowania poprzez 
nauczanie i przywalony pęka
tymi programami pedagog sta
wał się coraz bardziej dydakt.ą. 
Aby nadążyć za formalnymi wy
mogami, całą niemal energię zu
żywał na wtłoczenie w ucznia 
przepisanego kwantum wiedzy. 
Tu również wąski termin „nau
czyciel" może być symbolem kie
runku. Szalę no-nsensu przewa. 
żyła oportunistyczna teoria dzia. 
łów wychowania, w której każ
dy znalazł wygodne miejsce, 
zgodnie z założoną kompetencją. 
Nauczyciel „robił" wychowanie 
umysłowe, organizacja młodzie
żowa — wychowanie moralne, 
wychowawca fizyczny i lekarz 
— wychowanie fizyczne. W tym 
stanie rzeczy, gdy nauczyciel 
uczy, a lekarz leczy, trzeba po
ważnie nagłowić się. aby zna
leźć tego, kto wychowuje. Ta 
sytuacja staje się tragikomiczna 
dla każdego uczciwego pedago
ga. Chyba, że wierzy on w za
sadę jedności wychowania i na
uczania (która przecież wobec

Za przywróceniem kurato
riów i inspektoratów szkolnych 
wypowiadają się i inni dysku
tanci, np. kol. Edward Gaj z 
Krakowa i inni.

ZMNIEJSZYĆ LICZBĘ 
PRACOWNIKÓW 
ADMINISTRACJI

W tezach Komisji mówi się 
o konieczności wydatnego 
zmniejszenia liczby pracowni
ków administracji szkolnej. 
Podkreślają to również auto
rzy listów do redakcji, przy 
czym kol. R. Germata podaje 
drastyczny przykład ze swego 
terenu. Oto powiat chełmski 
miał przed wojną, a nawet 
przez kilka lat po wojnie, 7 
pracowników w inspektoracie 
szkolnym. Obecnie obydwa 
wydziały oświaty w Chełmie 
zatrudniają ponad 30 osób, 
przy czym powiat jest teryto
rialnie mniejszy i posiada 
mniejszy zakres działania, gdyż 
nie nadzoruje bibliotek i klas 
podstawowych w 11-latkach. 
Kol. R. Germata proponuje, by 
po wyłączeniu wydziałów o- 
światy spod kompetencji rad 
narodowych zlikwidować w in
teresie oszczędnej gospodarki 
te wszystkie wydziały oświa
ty, które nie nadzorują co naj
mniej 20 punktów szkolnych.

Oszczędność w kadrach mo
żna uzyskać również przez lik
widację oddziałów i wydzia
łów osobowych w przyszłych 
kuratoriach, co podkreśla kol. 
Jan Feitek. Wniosek swój uza
sadnia tym, że oddziały oso
bowe powodują tylko opóźnie
nia w załatwianiu spraw oso
bowych. Pracę dotychczaso
wych oddziałów osobowych po
winny przejąć całkowicie ko
mórki merytoryczne.

Duże oszczędności etatowe 
osiągnie się również przez re
organizację ODKO w myśl pro
ponowanych przez Komisję tez.

hegemonii dydaktyki bliska jest 
fikcji) lub w potęgę wychowaw
czego oddziaływania lekarza. 
Jednym z organizacyjnych wy
razów wspomnianego schematu 
była właśnie szkolna służba 
zdrowia z lekarzem —■ gościem 
i higienistką, a właściwie pie- 
lęgniarką(l) Był to już szczyt 
mechanistycznego absurdu.

Ostatnim bastionem totali- 
stycznej koncepcji wychowania 
jest wychowanie fizyczne. I ono 
jednak nie ostało się wulgary- 
zacji. Uczyniono zeń jeden z 
przedmiotów nauczania, zdydak. 
tyzowano, zatracono zasadniczy 
jego ogólno-wychowawczy sens 
na rzecz wyuczania sportowych 
stereotypów ruchowych. Pomie
szanie pojęć lekarza — wycho
wawcy i lekarza sportowego 
znalazło również odbicie na te
renie szkoły.

Współpraca Ministerstwa 
Zdrowia z Ministerstwem 
Oświaty nosi na sobie piętno 
przysłowiowych współprac. I ta
kież daje rezultaty. Lekarz, dla 
którego szkoła stanowi n-te z 
kolei miejsce pracy, przy naj
bardziej nawet uczciwym podej
ściu. ńe stanie się nigdy orga
niczną częścią grona pedago
gicznego. W ten sposób czynimy 
krzywdę dziecku, samej szkole 
a także lekarzowi, który mimo 
pozorów, staje się drugorzęd
nym pracown kiesu aparatu 
szkolnego. Przyczyn tej paupe
ryzacji nie można szukać li tyl
ko w ustroju służby zdrowia. 
Winien jest również sam system 
szkolny, który traktuje lekarza 
jako ultimum refugiens, jako 
aneks instytucji szkolnej. Nie 
trudno o dowody, że bywało 
kiedyś inaczej. Wystarczy prze 
rzucić pisma pedagogiczne z 
końca XIX i pierwszej ćwierci 
bieżącego stulecia, aby stwier
dzić bogactwo tematyki w za
kresie wiedzy o rozwoju dziecka, 
o higienie i metodach wszech
stronnego wychowana. Czy 
znajdzie się pesymista twier
dzący, że mamy dziś gorszych

Samokształcenie pod kierunkiem Związku
Ministerialny projekt 

systemu kształcenia nau
czycieli stwarza niewątpliwie 

pomyślne perspektywy dla dal
szego rozwoju oświaty. Prze
dłużenie już w niedalekiej przy
szłości o trzy lata obowiązko
wego kształcenia nauczycieli u- 
możliwi przede wszystkim na
leżyte przygotowanie ogólno- 
naukowe i pedagogiczne, a z 
drugiej strony zabezpieczy wła
ściwy dobór personalny i sta
bilizację kadr nauczycielskich.

Poszerzenie (obok restytuo
wania egzaminów praktycznych 
dla młodych nauczycieli) zakre
su i podniesienie poziomu stu
diów zawodowych wzmocni w 
znacznym stopniu zarówno au
torytet nauczyciela w szkole 
jak i jego pozycję społeczną w 
środowisku. Uważam, bowiem, 
że egzamin praktyczny dla 
młodych nauczycieli winien być 
wprowadzony na stałe bez 
względu na stopień ukończo
nych studiów pedagogicznych. 
Zaniechanie egzekwowania e- 
gzaminu praktycznego w mi
nionym okresie było przyczyną 
lekceważenia obowiązków służ
bowych 1 dyletantyzmu w 
pracy zawodowej młodych na
uczycieli.

Niejednokrotnie próbowano 
uzasadnić, że braki w przygo
towaniu zawodowym nauczycie
li uzupełniają zespoły przed
miotowe ODKO. Praktyka wy
kazała jednak, że właśnie mło
dzi nauczyciele najbardziej lek-

CZEGO BRAK W TEZACH
„W tezach należałoby usta

wić — pisze kol. Jan Czychel 
— zagadnienie stosunku władz 
administracji oświatowej do 
pracowników podległych, nau
czycieli. Czy wizytujący ma 
być doradcą, instruktorem czy 
też spełniać rolę zwierzchnika 
czyhającego na wyszukiwanie 
braków, błędów, niedociągnięć 
w pracy nauczyciela i piętnu
jącego go? Nie ma tego w te
zach, nie .wiadomo, czy nau
czyciel ma widzieć w pracow
niku administracji szkolnej 
instruktora, doradcę czy tylko 
„władzę".

W dalszych wywodach kol. 
Jan Czychel (zgadzając się ze 
sformułowaniami tezy 5 i 8 
rozdz. IV) domaga się, by do 
administracji szkolnej powoły
wać ludzi z dużym doświad
czeniem życiowym. „Kierowni
kiem, dyrektorem szkoły po
winien zostać nauczyciel, któ
ry ma za sobą 10 łat pracy 
w szkole, w wieku około 35 
lat, a inspektorem czy wizy
tatorem osoba w wieku 40 lat 
życia. Do takich ludzi będą 
odnosić się z szacunkiem i nau
czyciele, i rodzice. Będą oni 
mogli służyć radą, doświadcze
niem, będą mieli autorytet".

Kol. Wacław Lipiński z Ło
dzi domaga się, by przy reor
ganizacji administracji szkol
nej zwiększyć kompetencje dy
rektora szkoły, dając mu nie
które uprawnienia władzy I in
stancji, np. uprawnienia do 
angażowania nauczycieli kon
traktowych, wydawania legity
macji nauczycielskich itp. U- 
waża też, że należałoby wyraź
nie określić kompetencje za
stępcy dyrektora szkoły, jak 
również kierowników sekcji 
WODKO.

Na dalsze głosy dyskusyjne 
w sprawach administracji 
szkolnej czekamy.

(Js) 

i mniej. ofiarnych lekarzy? Błąd 
tkwi raczej w dzisiejszej kon
cepcji, która szafuje deklara
tywnymi sformułowaniami, bez 
pokrycia w realnym zabezpie
czeniu warunków codziennej 
pracy lekarza.

Na szczęście idą nowe, zdrowe 
prądy. Tym tłumaczy się czas 
przeszły użyty w poprzednich 
zdaniach. Pedagogika, choć po
woli, przypomina sobie, że 
dziecko jest żywym stworze- 
n em podlegającym prawom ńa. 
turalnego rozwoju. Medycyna 
patrzy w przyszłość, gdy tera
pia będzie zjawiskiem niezwyk
łym, świadczącym o kardynal
nym zaniedbaniu pracy profi
laktycznej. I dlatego już dziś 
można sformułować kilka 
zasadniczych, kierunkowych 
wniosków:

1 — w dziedzinie teorii na
leży wzmacniać pozycję nauko
wych dyscyplin z tzw. pograni
cza. dążąc do stworzenia syn
tetycznej wiedzy o prawach 
wszechstronnego rozwoju czło
wieka i o sztuce kierowania tym 
rozwojem;

2 — uporządkować wszelkie 
sprawy związane z wychowa
niem fizycznym dzieci,, podbudo
wać je koncepcyjnie, a zwła
szcza uregulować stosunek do 
sportu jako zjawiska społecz
nego, na które wpływ refleksji 
pedagogicznej jest bardzo ogra
niczony. Wychowania fizycznego 
nie można traktować jako jed
nego z przedmiotów nauczania, 
a w żadnym razie jako mecha
nicznej transmisji do sportu;

3 — zlikwidować iluzoryczną 
współpracę służby zdrowia ze 
szkołą, ustanawiając służbę roz
woju dziecka, pozostającą cał
kowicie w gestii władz oświa
towych. Należy dać temu orga
nizacyjny wyraz wiążąc lekarza 
zarówno systemem szkolenia, 
jak i stosunkiem pracy w orga
niczną jedność z Instytucją wy
chowania młodego pokolenia.

MACIEJ DEMEL

■ceważyli 1 najmniej aktywnie 
uczestniczyli w pracach ODKO. 
Aparat ODKO, kosztowny i du
blujący nadzór pedagogiczny, 

j traktowany jako przybudówka 
j wydziałów oświaty, nie cieszył 
się na ogół uznaniem nauczy
cieli. Aparat ten niedoskona
ły organizacyjnie, nie mógł 
przygotowywać doskonałych 
nauczycieli specjalistów, tym 
bardziej, że właśnie tym rzeko
mym specjalistą zrzeszonym 
niekiedy przypadkowo w zes- 

. połach, przedmiotowych brakło 
najczęściej podstaw wykształ
cenia ogólnego i przygotowania 
teoretycznego.

Olbrzymia większość napra
wdę dobrych nauczycieli star
szego pokolenia doszła do pew
nej doskonałości dzięki indy
widualnemu kształceniu i wy
trwałości w pracy zawodowej. 
Stąd wniosek, że w dziedzinie 
samokształcenia i doskonalenia 
zawodowego konieczne jest 
wprowadzenie zasady samorzą
dności opartej na pełnej dobro
wolności, przedsiębiorczości i 
inicjatywie oddolnej nauczycie
li z uwzględnieniem ich wa
runków i potrzeb środowisko
wych.

Według opinii wielu kole
gów, sprawa samokształcenia 
i doskonalenia zawodowego 
winna się stać jedną z podsta
wowych dziedzin działalności 
ZNP. Odsunięcie ZNP od spraw 

i doskonalenia zawodowego nau
czycieli oraz powołanie urzędo
wej instytucji ODKO — po
wodowało w dużej miefze spa
dek ożywienia działalności za
wodowej i kulturalnej wśród 
nauczycieli, której duże nasile
nie obserwowano w okresie 
powojennym mimo o wiele tru
dniejszych niż obecnie warun
ków ekonomicznych.

Podobnym błędem było, mo
im zdaniem, odsunięcie nauczy
cieli i ich organizacji zawodo
wej od decydującego wpływu 
na sprawy kulturalno-oświato
we w środowisku. Przyczyniło 
się to do szybkiego obumiera
nia życia świetlicowego na wsi. 
Zaangażowany do tej pracy 
aparat etatowych Instruktorów 1 
kierowników świetlic powoła
nych przez Ministerstwo Kul
tury i Sztuki nie spełnił swe
go zadania.

Uważam więc, że ZNP wi
nien wystąpić w najbliższej 
przyszłości z radykalnym i re
alnym projektem reformy za
równo w dziedzinie samokształ
cenia pedagogicznego, jak l 
kulturalno-oświatowej działal
ności nauczyciela w środowi
sku.

.1. KUPCZYK 
Swiba, pow. Kępno

Encyklopedia współczesna
Nakładem Państwowego Wy

dawnictwa Naukowego ukaże 
śię Encyklopedia Współczesna 
wydawana miesięcznie to ze
szytach.

Objętość każdego zeszytu 
wynosić będzie 64 str. w tym 
16 stron — część kronikarska, 
48 stron — część encyklope
dyczna.

Pierwszy numer ukaże się w 
lutym br. Prenumerata pół
roczna — zł 42 — prenumera
ta. roczna — zł 84.

Encyklopedia ta może być 
pomocą w pracy szkolnej 1 

j dobrze byłoby, gdyby znalazła 
się w bibliotekach, a może i na 

I Prywatnych pólkach nauczy- 
I cieli.
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Prasa o szkole i nauczycielu ODKO czy ZNP? Gzytsjiiiy Pracy’*
MYT DALSZYM ciągu sprawy oświaty, szkol- 
’ * nictwa i nauczycielstwa zajmują wiele 

miejsca na łamach naszej prasy. Należy to pod
kreślić z uznaniem i satysfakcją niezależnie 
od tego czy słuszne, czy niesłuszne stanowisko 
zajmują poszczególne pisma i ich autorzy, nie
zależnie nawet od tego, czy trafnie wysuwają 
najważniejsze sprawy związane’ z oświatą, 
szkolnictwem, nauczycielem.

Miarą zainteresowania społeczeństwa sprawa
mi oświaty stała się ankieta „Sztandaru Mło
dych". Na 201 posłów odpowiadających na py
tanie, jaką sprawę uważają za najpilniejszą 
do załatwienia przez Sejm — 97 posłów od
powiedziało: przeprowadzenie reorganizacji 
szkolnictwa..

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD OŚWIATOWY
Sprawa, naszym zdaniem, w chwili obecnej 

najważniejsza — to przygotowania do Zjazdu 
Oświatowego, na którym rozwinie się dyskusja 
nad zasadniczymi zagadnieniami: reformy ustro
ju szkolnictwa, programów nauczania, zasad 
wychowawczych, kształcenia kadr nauczyciel
skich. Niestety, jak dotąd, prasa ogólna naj
mniej poświęca uwagi tym sprawom i nie włą
cza się do dyskusji przedzjażdowej, prowa
dzonej przez pisma nauczycielskie, jakby pa
lące zagadnienie uzdrowienia naszego szkol
nictwa nie było sprawą ogólnonarodową.

Poza „Głosem Pracy", który stale informuje 
czytelników o pracach przygotowawczych do 
Zjazdu, w ostatnim tygodniu pisze też na ten 
temat „Ilustrowany Kurier Polski" z Bydgosz
czy (nr 32 z dn. 7.II.br.). W artykule pt. „Przed 
Zjazdem Oświatowym" informuje o pracach 
przygotowawczych do Zjazdu.

„Głos Pracy" w nrze 34 z dn. 10.II.br. przynosi 
informacją o gościach zagranicznych na Ogól
nopolskim Zjeżdzie Oświatowym. W nrze 36 
z dn. 12.II.br. w związku z

PLENUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP 
pisze o Zjeżdzie Oświatowym: „Jak wiadomo, 
obecnie specjalne komisje przygotowawcze 
Zjazdu Oświatowego, przy współudziale całego 
nauczycielstwa, opracowują tezy do zasadniczej 
reformy szkolnictwa, której celem jest podnie
sienie poziomu nauki w szkołach podstawowych, 
ogólnokształcących i zawodowych.

Sprawozdania z Plenum ukazywały się w ca
łej naszej prasie: „Trybunie Ludu", „Życiu War
szawy" i innych. „Sztandar Młodych" w nrze 37 
z dn. 13.II.br. porusza problem konieczności 
dokształcania się nauczycieli. W związku z tym 
pisze: „Aby nauczyciel miał po prostu czas dla 
siebie, nie można odkładać na dłużej zmniejsze
nia ilości godzin pracy z 30 na 24 w tygodniu; 
trzeba dodać, że wymiar godzin obowiązujący w 
polskim szkolnictwie podstawowym należy do 
najwyższych na świecie".

„Trybuna Mazowiecka" podkreśla, że: „Ple
num jednomyślnie wypowiedziało się za zobo
wiązaniem nauczycieli-posłów na Sejm, aby na 
najbliższej sesji przedstawili Izbie potrzebę do
konania zasadniczej reformy naszej oświaty".

Głos Pracy" (nr 37 z dn. 13.11. br.) w spra
wozdaniu z Plenum stwierdza, że: „Wiele miej
sca w dyskusji poświęcono sprawie wychowa
nia młodzieży przez szkołę. Szczególnie intere
sująco na ten temat mówił tow. Rajkiewicz. 
Jeżeli szkoła ma uzyskać rzeczywisty wpływ na 
wychowanie młodzieży, muszą być doceniane 
potrzeby szkolnictwa".

O HWWiucidadi
9 Najwięcej trudności z nauczaniem 

języka ojczystego, zdaniem prof. Sanki 
Czikawa — mają nauczyciele japońscy. 
Aby nauczyć się pisać, uczeń musi opa
nować pismo chińskie oraz studiować 
klasyków japońskich, którzy przy pomo
cy chińskich symboli wyrażali japońskie 
słowa. Język chiński w. niczym nie jest 
podobny do japońskiego mimo wspólnych 
znaków pisarskich. Każdy znak posiada 
szereg brzmień chińskich i szereg brzmień 
japońskich. W związku z tym. można zro
zumieć powiedzenie rektora Uniwersyte
tu w Tokio prof. dra Jamakawy, że „Ja
ponia jest chyba jedynym krajem 
świecie, gdzie rektor uniwersytetu nie 
trafi napisać listu bez posługiwania 
słownikiem".

@ W Manilli (Filipiny) staraniem

na 
po- 
się

Q W Manilli (Filipiny) staraniem Fe
deracji Rodzicielsko-Nauczycielskich Sto
warzyszeń zostanie zbudowany pomnik ku 
czci. Nieznanego Nauczyciela. Ogólny koszt 
budowy pomnika określa się na 50.000 
dolarów filipińskich. Federacja zamierza 
zgromadzić potrzebne środki na ten cel 
organizując imprezy sportowe. Projekto
dawcą artystycznym pomnika jest rzeź
biarz filipiński Guillermo Tolentino. (mk)

SPRAWA NAUCZANIA RELIGII
W dalszym ciągu sprawa nauki religii w szko

łach jest najczęściej poruszanym tematem na 
łamach prasy. Prasa prowincjonalna przedru
kowuje artykuł „Trybuny Ludu" pt. „Szkoła — 
nauka religii a walka o naukowy światopogląd". 
Stwierdzając na wstępie artykułu, że koniecz
ność uregulowania spraw nauczania religii wy
nikła przede wszystkim z błędów popełnionych 
w ubiegłym okresie przy realizacji szkoły 
świeckiej, autor artykułu pisze:

„Błędy te polegały na biurokratyczno-admi- 
nistracyjnych metodach zeświecczenia szkół. Ze 
sprawy świeckości szkoły czyniono problem 
„wstydliwy", nie uzasadniano kroków zmierza
jących do zeświecczenia szkoły, nie wyjaśniano 
społeczeństwu istoty sprawy i nie liczono się 
z tym, czy usunięcie religii spotka się z popar
ciem czy też sprzeciwem danego środowiska". 
I dalej: „Zasady rozwiązania problemu nau
czania religii w szkole zawarte w porozumieniu 
między rządem a episkopatem nie mogą być 
jednakże rozumiane jako rezygnacja z ideolo
gicznych i programowych założeń partii, nie 
mogą być rozumiane jako kompromis ideologi
czny". W zakończeniu zaś artykułu autor pisze: 
„Partia stała i stoi na stanowisku konsekwent
nej walki o naukowy światopogląd, prowadzo
nej metodami nie naruszającymi demokratycz
nych zasad wolności sumienia i wyznania".

M. Wołodarska w „Głosie Koszalińskim" (nr 
33 z dn. 7.II. br.) w artykule pt. „Cofnięcie — 
czy żal za utraconym złudzeniem" pisze: „Nie 
mylę się chyba twierdząc, że o świeckości szko
ły decyduje laickość nauki. Wulgaryzacja, pry
mitywny socjologizm, uznawanie „prawd" w za
leżności od potrzeb bieżącej polityki nie mają 
nic wspólnego z nauką. Że z laickością nauki 
nie wszystko u nas było w porządku, nie trzeba 
już dziś nikogo przekonywać. Nam, ateistom, 
nie idzie przecież, o to, by jedną religię zastę
pować inną, co prawda śwdecką. Nam nie idzie 
o wskrzeszanie jakiejś zasady „cuius regio, eius 
reiigio". My chcemy zwycięstwa materialistycz- 
nego poglądu na świat. Ale nade wszystko 
chcemy zbudować ustrój, w którym dobrze bę
dzie się żyło ludziom pracy".

„Gromada" w nrze 19 z dn. 14.II.br. w arty
kule H. Jacuńskiej pt. „O szanowaniu przeko
nań i wiary" wypowiada następujące uwagi 
o tolerancji: „Tolerancja — to znaczy szacunek 
dla odmiennych poglądów i wiary sąsiada — 
porządnego człowieka i lojalnego obywatela — 
jest podstawą zgodnego współżycia. Nie dla 
wszystkich zgodne współżycie jest sprawą łat
wą — ale bez tego nie ma demokracji. Dlatego 
postarajmy się o to, żeby taką atmosferę 
stworzyć w kraju — w mieście i we wsi, wszę
dzie, gdzie pracujemy. No i w szkole, bo w ten 
sposób uczymy nasze dzieci korzystania w spo
sób obywatelski ze swobód demokratycznych".

„Express Poznański" (nr 30 z dn. 5.II. br.) 
przynosi wiadomość o „Kampanii Wydziału 
Oświaty" w związku z zagadnieniem tolerancji: 
„Kierownictwo Wojewódzkiego Wydziału O- 
światy, jako pierwsze w Polsce, wyszło z ini
cjatywą generalnej kampanii nauczycieli o wła
ściwie pojętą tolerancję przez młodzież i rodzi
ców. Zwołano na specjalną naradę dyrektorów 
liceów ogólnokształcących, pedagogicznych, wi
zytatorów powiatowych i cały aktyw oświato
wy. Wszyscy zebrani wyrażali przekonanie, że 
trzeba bezwzględnie zacząć odrabiać zaniedba
nia ubiegłych lat i maksimum uwagi skupić 
nad wpojeniem młodzieży poszanowania cu
dzych przekonań".

Józef Żurawski w polemicznym artykule 
„Jak wyjść ze ślepej uliczki?" („Gazeta Kra
kowska" nr 32 z dn. 6.II. br.) wywodź:;: 
„Konkludując, powtórzmy raz jeszcze, że szkoła 
z nieobowiązkowym nauczaniem religii jest 
szkołą całkowicie świecką, laicką dla dzieci nie 
.uczących się religii z woli rodziców i zarazem 
szkolą w pewnym zakresie wyznaniową dla 
dzieci pobierających z woli rodziców naukę re
ligii; natomiast szkoła z modlitwą i krzyżami 
w salach szkolnych jest już szkołą parafialną".

Obok tego rodzaju artykułów ukazują się też 
w prasie naszej liczne anonimowe i nie ano
nimowe listy w sprawie nauki religii w szkole, 
poruszające te sprawy z bardzo rozmaitych 
punktów widzenia: listy ludzi o bardzo róż
nych światopoglądach. Jest to zjawisko, nie
wątpliwie, dodatnie. Ludzie mają prawo do wy
powiadania swoich przekonań — jest to zgodne 
z podstawami demokracji. Ale warto drukować 
tylko takie listy, które są pisane przytomnie, 
nie anonimowo, po których przeczytaniu wia
domo, jakiego stanowiska autor broni, tylko ta
kie listy, które nie wnoszą do dyskusji tonu 
chuligańskich napaści. Niestety, nie wszystkie 
pisma stosują tu właściwą selekcję. „Nowa 
Kultura" np. cytuje w artykule Jerzego Brauna 
anonimowy chuligański list, a w ostatnim ty
godniu list Madejskiego, z którego niepodobna 
wywnioskować, na jakim właściwie stanowisku 
stoi autor. Niewątpliwy jest tylko napastliwy 
ton wypowiedzi.

W LUUYM br, odbyła ślę w
* * Warszawie konferencja 

dyrektorów WODKO i preze
sów okręgów ZNP. W konfe
rencji uczestniczył również 
przedstawiciel Min. Oświaty.

Dyskusja, w której wzięli 
udział dyr. CODKO, kol. Toma
sik, dyr. WODKO w Poznaniu 
kol. Członkowska, prezesi okrę
gów ZNP w Opolu i Warsza
wie kol, kol. Szymański i Doni- 
giewjcz, kol. Markowski z 
CODKO oraz dyr. generalny 
Min. Oświaty, kol. Bielecki — 
wykazała różnice zdań w szcze
gółach, ale 
neralnego 
Oświaty i 
ZNP — 
ODKO.

nie podważyła ge- 
stanowiska Min. 

Zarządu Głównego 
utrzymania nadal

się o konferencjach. Słusznie 
jednaik apeluje, by dyskusję na 
temat ośrodków już zakończyć, 
gdyż ludzie pracujący w nich 
muszą sobie ułożyć jakoś ży
cie.

Dyrektor WODKO Członkow
ska podziela stanowisko kol. 
Tomasika, że należy zerwać z 
dotychczasową formą admini
stracyjną ODKO. Formy szko
lenia muszą być różnorakie i 
dostosowane do faktycznych 
potrzeb nauczycieli i terenu. O 
przyszłej działalności ODKO 
według niej i kol. Tomasika 
zdecyduje lich powiązanie ze 
Związkiem Nauczycielstwa Pol
skiego i ich wzajemna współ
praca.

Dyrektor generalny Min.

Oświaty, kol. Bielecki wycią
gnął z odbytej konferencji na
stępujące ogólne wnioski: Nie 
należy likwidować aparatu 
ODKO — takie stanowisko zaj
muje Min. Oświaty i Zarząd 
Główny ZNP. Pracę ośrodków 
powiązać ściśle ze Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego, po
szukiwać nowych form dosko
nalenia nauczycieli i pozyski
wać czynnik społeczny do tej 
pracy. Uwzględnić dotychczas 
pomijaną w pracy ośrodków 
problematykę wychowawczą, 
wreszcie szkolić także dyrek
torów 'i kierowników jako jed
no z ważnych ogniw doskona
lenia kadr nauczycielskich.

(sb)

A. MAJEWSKI

Stanowisko kol. Szymańskie
go reprezentującego opinię na
uczycielstwa opolskiego, które 
opowiada się za likwidacją 
ośrodków, jak również pogląd 
kol. Donigiewicza, który twier
dził, że nauczyciele nie korzy
stali z usług aparatu ODKO — 
w ogólnej konkluzji jest stano
wiskiem Zarządu Głównego 
ZNP. Pierwszy z prezesów bo
wiem podkreśla takie strony 
pozytywne ODKO jak specjali
zacja, a drugi postuluje, by 
ODKO rozwinęły akcję kursów 
wakacyjnych w pewne cykle. 
Obaj wyrażają pogląd, że kon
ferencje rejonowe rozwijają 
życie towarzyskie i kulturalne. 
Kol. Markowski z CODKO rów
nież podkreśla ten plus konfe
rencji rejonowych, ale według 
niego jest to plus jedyny. Sta
nowisko kol. Markowskiego w 
tej sprawie jest odosobnione. 
Twierdzi on, że przeszło 60 proc, 
nauczycieli ńfc nie wie o kon
ferencjach rejonowych, ale to 
chyba nie jest argumentem, 
gdyż łatwo owe 60 proc, dowie

Co wydadzą PZWS
W ZWIĄZKU z zapytaniami i 

głosami krytycznymi w spra
wie wydawnictw pedagogicz

nych PZWS, Redakcja Pedagogicz
na wyjaśnia, że prace wydane w 
r. 1956 (ogłoszone w „Głosie Nau
czycielskim” Nr 51/56) są wyni
kiem planów redakcyjnych z lat 
ubiegłych, które siłą rzeczy mu- 
siały być odbiciem ogólnej 'polity
ki oświatowej.

Redakcja PZWS zdaje sobie spra
wę z niedociągnięć dotychczaso
wych wydawnictw i poczyniła już 
kroki mające na celu wzbogacenie 
teki redakcyjnej zarówno poprzez 
wznowienia wielu prac polskich 
pedagogów z okresu międzywo
jennego, jak i przez tłumaczenia 
najlepszych dzieł pedagogiki ob
cej.

Już w bieżącym roku ukażą się 
następujące prace:

Janusz Korczak — Wybór pism 
pedagogicznych t. I 1 II z posło- 
wiem dr Zofii Szymańskiej, L. Je
leńska — Szkoła kształcąca, A. B. 
Dobrowolski — Pisma pedagogicz
ne — t. i i n.

W przygotowaniu są m. In. prace:
M. Kreutz — Metody psychologii 

oparte na pracy „Podstawy psycho
logii”, L. chmaj — Prądy i kierun
ki w pedagogice współczesnej, M.

SfRDCCZME

II O nielicznych jubila- 
tów należy kol. Bień 

Roman, kierownik Szkoły 
Podst. Nr 2 w Krakowie, 
który ukończył 50 lat pra
cy w zawodzie nauczyciel
skim. Jego owocną pracę 
uczciło grono nauczyciel
skie, komitet rodź., ro
dzice i młodzież szkolna, 
a władze szkolne odzna
czyły go Złotym Krzyżem 
Zasługi.

Kol. Bień Roman nale
ży do ZNP już pięćdzie
siąty pierwszy rok.

Grzegorzewska — Listy do młode
go nauczyciela, K. Dąbrowski — 
Nerwowość dzieci i młodzieży, St. 
Szuman — Wychowanie estetyczne. 
O uwadze dzieci, Ł. Kurdybacha — 
Działalność J. A. Komeńskiego w 
Polsce, J. Szaniawski — Kształce
nie politechniczne a prace ręczne 
dzieci i młodzieży, W. Szczerba — 
Szkoła na wsi.

szkoły w Szklarach od 
1945 r. ciesząc się dużym 
autorytetem i zaufaniem 
uczniów oraz środowiska. 
Za sumienną i 
pracę odznaczona 
Medalem X-lecia 
Ludowej.

ofiarną 
została 
Polski

MI IECODZIENNY 
leusz 50-lecia

jubi- 
pracy 

pedagogicznej obchodzi 
kol. Karol Machulski, na-

pracuje inż. 
szkolnictwie 

następnie w
W 
a 

szkołach zawo-

Sa
lo Gliwi-

JAK najserdeczniejsze 
życzenia składamy kol. 

Julii Hoendel. kierow-

niczce Szkoły Podstawo
wej w Szklarach, 
Ząbkowice Sl., 
50-lecia pracy 
skiej.

Kol. Hoendel 
stanowisku

pow. 
z okazji 

nauczyciel-

pracuje na 
kierownika

uczyciel Technikum 
mochodowego 
cach.

Od 1907 r.
Machalski 
wyższym, 
średnich 
dowych.

Za zasługi w pracy pe- § 
dagogicznej odznaczony X 
został w 1956 r. Krzyżem a 
Kawalerskim Orderu Od- x 
rodzenia Polski. W tym X 
samym roku wybrany zo- g 
staje przewodniczącym g 
Okręgowej Sekcji Szkolnie- X 
twa Zawodowego ZNP w 5 
Katowicach. «

Zasłużonemu jubilatowi X 
składamy serdeczne życzę- 7 
nia dalszej owocnej pracy 
i dużo radości w życiu o- X 
sobistym. i

Uwzględnia się również wzno
wienia prac profesorów: Szumana. 
Nawroczyńskiego, Mysłakowskiego, 
Baleya oraz pedagogów europej
skich i amerykańskich.

W r. 1957 ukażą się dalsze dwa 
tomy Materiałów do studiów pe
dagogiki — obejmujące zbiór arty
kułów prof. B. Suchodolskiego, W. 
Okonia, w. Szczerby, z. Mysłakow
skiego, St. Szumana, T. Tomaszew
skiego obok artykułów tłumaczo
nych z języków rosyjskiego, fran
cuskiego i angielskiego zawierają
cych materiały z zakresu pedago
giki ogólnej i teorii wychowania.

W przygotowaniu są trzy tomy 
materiałów do historii wychowania 
w tymże samym opracowaniu, za
wierające zbiór artykułów dotyczą
cych teorii pedagogicznej 1 rozwo
ju szkolnictwa od okresu najwcześ
niejszego do czasów ostatnich.

W najbliższym okresie Rfedakcja 
Pedagogiczna przystępuje do wyda
wania biblioteczki tekstów pedago
gicznych przy współpracy z Pra
cownią Dziejów Oświaty PAN (prof. 
Z. Kurdybacha i prof. M. Falski). 
Biblioteczka obejmie dwa cykle: 
Wybór źródeł 1 dokumentów do hi
storii wychowania w Polsce, Mo
nografie 1 opracowania z polskiej 
myśli pedagogicznej.

Pierwsze broszury ukażą się jesz
cze w 1957 r.

Z literatury zachodniej ukażą się 
w b. roku tłumaczenie pracy prof. 
R. Alta pt. — Postępowy charakter 
pedagogiki Komeńskiego — Volk 
und Wissen r. 1955.

Z Języka czeskiego tłumaczona 
będzie praca prof. w. Prihody 
..Wstęp do psychologii pedagogicz
nej” Praga 1956. Z jęz. francuskiego 
„Psychologia dziecka” — praca zbio
rowa pod redakcją M. Debesse — 
Paryż 1956.

Ponieważ cykl produkcyjny każ
dej książki trwa przeciętnie około 
dwóch łat, większość nowych prac 
ukaże się w latach 1958—1960.

Obok prac wyżej wymienionych 
znajdują się w dalszym ciągu w 
planie redakcyjnym prace naszej 
młodej kadry pedagogicznej, opra
cowania z doświadczeń nauczycieli 
1 wychowawców, odczyty pedago
giczne, opracowania metodyczne, 
pamiętnik! ,J£’*...... ...............................
popularne 
ców.

Redakcja 
wszystkich ______ ____ , r_______
ków katedr pedagogiki przy uniwer
sytetach, ośrodków kształcenia kadr 
nauczycielskich i innych placówek 
oświatowych o nadsyłanie materia
łów 1 dezyderatów dotyczących 
pracy PZWS.

Nauczyciele i inni pracownicy o- 
śwtatowi zamierzający publikować 
swoje doświadczenia lub prace, pro
szeni są o porozumienie się bez
pośrednio z Państwowymi Zakłada
mi Wydawnictw Szkolnych, War
szawa, Pi. Dąbrowskiego 8.

D RZEWODNICZĄCY CRZZ 
tow. Ignacy Loga-Sowiń- 

ski przesłał do Rad Zakłado
wych pismo w sprawie popula
ryzacji organu CRZZ „Głos 
Pracy". W piśmie tym czyta
my:

Bliższe zainteresowanie się 
każdej Rady Zakładowej dzien
nikiem jest teraz tym bardziej 
potrzebne, że przy obecnej 
strukturze naszego ruchu zawo
dowego, przy zmianie roli CRZZ 
i wzroście samodzielności związ
ków, „Głos Pracy" winien w 
większym niż dotychczas stop
niu być trybuną wymiany do
świadczeń, winien w większym 
stopniu odegrać rolę organiza
torska. w życiu związkowym.

Uważamy za wskazane, by 
Wasza Rada Zakładowa:

1) nawiązała kontakt, np. dro
gą korespondencyjną z redakcją 
„Głosu Pracy", wysuwała pod 
adresem redakcji swoje uwagi, 
sugestie, propozycje, wskazują
ce jakiego rodzaju materiały, 
zamieszczane w gazecie, szcze
gólnie przydałyby się Wam w 
Waszej pracy związkowej itd.

2) podjęła akcję zmierzającą 
do tego, by maksymalna liczba 
aktywistów związkowych 
Waszym zakładzie 
wała i czytała 
wykorzystywała 
cy zawarte w 
dotyczące życia

Byłoby wskazane zaintereso
wać gazetą i zachęcać do jej 
prenumerowania również sze
regowych związkowców. Są
dzimy, że przyczyni się to do 
lepszego zrozumienia przez nich 
roli, zadań, uprawnień i obo
wiązków związków zawodowych 
w naszym kraju.

„GŁOS PRACY” JEST GAZETĄ 
ZWIĄZKOWĄ, „pismem codziennym 
związków zawodowych” — Jak 
brzmi jego podtytuł. A więc zaj
muje się wszelkimi problemami 
teoretycznymi 1 praktycznymi, 
wchodzącymi w zakres pracy związ
ków zawodowych, takimi, jak 
sprawy plac, ustawodawstwa pra
cy, bhp, odzieży roboczej, dojazdów 
do pracy, robotniczego budownic
twa indywidualnego Itd., a również 
sprawami życia wewnątrzzwiązko- 
wego, jak wybory władz zwlązko. 
wych, wzajemne stosunki mięczy 
instancjami związkowymi a zakła
dowymi organizacjami związkowy
mi i radami zakładowymi itd. 
„Glos Pracy” omawia również za
gadnienia międzynarodowego ruchu 
związkowego.

„Glos Pracy” można nabywać w 
kioskach „Ruchu” po 50 gr egzem, 
plarz.

„Głos Pracy” można otrzymać w 
prenumeracie.

a) pocztowej, wpłacając w urzę
dzie pocztowym lub listonoszowi do 
10 każdego m esiąca zł 12.50 na m'e- 
siąc następny, w takim wypadku 
prenumerator otrzymuje gazetę na 
adres przez niego wskazany;

b) pozapocztowej, wpłacając 
najbliższego oddziału „Ruchu” 
na ręce upoważnionego do 
pracownika waszego zakładu, 
towarzysza z rady zakładowej) żl 
12.50 na miesiąc następny. W takim 
wypadku gazeta będzie dostarczana 
przez „Ruch” do zakładu pracy.

do 
(lub 
tego 
np.

Wyjaśnienia w sprawie opału
MYT „GLOSIE NAUCZYCIEL- 
VV SKIM" z dnia 1 stycznia 

1957 r. został zamieszczony list 
otwarty Zarządu Głównego 
ZNP do Ministra Oświaty Wła
dysława Bieńkowskiego w spra
wie zaopatrzenia w opał w bie
żącym okresie zimowym szkół 
i .nauczycieli.

Istotnie stan zaopatrzenia 
szkół i nauczycieli w opał w 
roku szkolnym 1956/57 nie jest 
zadowalający. Wpływa na to 
w poważnym stopniu sytuacja 
na rynku węglowym, o której 
mówił obszernie w dniu święta 
górniczego I Sekretarz KC Wła
dysław Gomułka. Na szczegól
ne trudności w zaopatrzeniu 
narażone są zwłaszcza szkoły i 
nauczyciele wiejscy, którzy 
otrzymują opał z oddzielnej puli 
(gatunkowo gorszy) przeznaczo
nej dla tej kategorii odbiorców, 
podczas gdy odbiorcy grupy I 
— produkcyjnej — mają za
gwarantowany opał gatunkowo 
lepszy, objęty inną pulą. Na po
czątku bieżącego roku zaobser
wowano również przypadki 
okresowego braku koksu (War
szawa, woj. Wrocławskie, szcze
cińskie, katowickie i inne).

Anaiiżlijąc trudności, Jakie na
potykały szkoły przy zaopatrywa 
nill sie w opał na zimę, warto 
podkreślić, że w toku wizytacji 
zaobserwowano, iż na terenie Jed
nego województwa, powiatu, a na
wet na terenie działalności jednej 
gminnel spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" sytuacja kształtowała 
się odmiennie Np. w woj. kra
kowskim w sąsiadujących ze so-
bą powiatach chrzanowskim I ol- torfu.

[kuskim przy końcu września 
1956 r. Ta sama sytuacja istnia 

pa w woj. kieleckim przy końcu 
października 1956 r.: w pow. 
jędrzejowskim szkoła w Oksie 
nie posiadała opału, a w tej sa
mej gromadzie szkoła w Błogos :o- 
wie była dostatecznie zaopatrzona.

Stan taki dowodzi, że nie 
wszystkie rady narodowe zro
zumiały należycie swe obowiąz
ki w zakresie zapewnienia szko
łom bazy materialnej. Należy 
bowiem z całym naciskiem 
podkreślić, że obowiązek dostar
czenia szkole wiejskiej opalu 
spoczywa na gromadzkiej ra
dzie narodowej (Ust. z dn. 25. 
IX. 1954, Dz. Ust. Nr 43/54 poz. 
141, Uchw. Nr 611 Rady Min. 
z dn. 23. X. 1956). i od niej wy
łącznie zależy, czy szkoła po
siada opał na zimę, czy też bo
ryka się z trudnościami w zao
patrzeniu. Mając na uwadze 
zaobserwowane fakty Minister
stwo Oświaty przed rozpoczę
ciem sezonu opałowego zwróci
ło się do prezydiów wojewódz
kich rad narodowych z postu
la .em zwiększenia przez gro
madzkie rady narodowe troski 
i opieki celem zapewnienia 
szkołom jak najlepszych wa
runków pracy w okresie zimo
wym przez dostarczenie opału 
na czas w wystarczającej ilości 
i jakości.

Większe niż gdzie indziej trud
ności w zaopatrzeniu w opał na 
terenie województwa białostoc
kiego. olsztyńskiego, koszalińskie
go /.wiązane byty z niepełnym wy 
korzystaniem na terenie tych wo 
JewództW zasobów terenowych

W toku wizytacji terenowych 
stwierdzono, podobnie Jak w la
tach ubiegłych, przypadki zbyt 
późnego zaopatrywania szkół w 
opał ze względu na brak środków 
płatniczych, na niedostarczenie na 
czas podwórl, okresowe braki opa
łu w składach GS itp. W tych 
przypadkach niezaopatrzenie na 
czas szkół wiejskich spowodowa
ne zostało małą operatywnością 
gromadzkich rad narodowych.

Reasumując stwierdzić nale
ży, że resort oświaty własnej 
puli opalu nie posiada. Przy
działy opału otrzymują woje
wódzkie rady narodowe, które 
na podstawie rozeznania po
trzeb terenu dokonują rozdzia
łu na powiaty, te zaś z kolei 
kierują przydziały do strefy 
wiejskiej poprzez GS „Samo
pomoc Chłopską". Od rad naro
dowych w pełni zależy właści
we zaspokojenie potrzeb szkol
nictwa na swoich terenach.

Jak sytuacja opałowa kształ
tuje się obecnie i jakie są per
spektywy zaopatrzenia szkól i 
nauczycieli w opał w 
sezonie?

Obecna lekka zima 
oszczędnej gospodarce 
Istniejący okresowy brak koksu 
może jednak utrzymać się w 
niektórych środowiskach miej
skich przez kilka tygodni. Mini
sterstwo Handlu Wewnętrznego 
i Centralny Zarząd Handlu 
Opalem gwarantują wprawdzie 
szkołom miejskim posiadającym 
centralne ogrzewanie zaopatry
wanie w koks. jednak nie 
jednorazowe, lecz sukcesywne, 
w kilku ratach. Ten sposób zao-

patrywania będzie więc dla kie
rowników i dyrektorów szkół 
bardziej kłopotliwy, będzie wy
magać bowiem częstych kon
taktów ze składem opałowym 
i zwiększenia środków 
sowych na transport

finan- 
opału.

warunków 
szkól wlej-

bieżącym

sprzyja 
opałowej.

nauczycielskie, książki 
i pogadanki dla rodzi-

PZWS zwraca się do 
nauczycieli, pracowni-

W 
prenumero- 

„Głos Pracy" i 
w swojej pra- 
nim materiały, 
związkowego.

Świat ś M$ka

„GŁOS PRACY” JEST DZIENNI
KIEM, zawiera więc, jak każda 
gazeta codzienna, informację doty
czącą wszelkich dziedzin życia w 
kraju i na całym święcie. Nie mu
si więc być tak, jak to niektórzy 
rozumieją, że dla śledzenia życia 
związków zawodowych należy czy. 
tać „Głos Pracy”, a dla otrzyma
nia ogólnej Informacji musi się 
czytać inną gazetę. Redakcja czyni 
wysiłki, zmierzająca do tego, by 
czytelnik znalazł w niej wszystko, 
co gazeta codzienna winna zawie
rać 1 co czytelnika Interesuje.

Tygodnik poświęcony sprawom 
międzynarodowym.

Cena numeru 2 zł. Prenume
rata kwartalna 24 zł.

Adres redakcji: Warszawa, Ale
je Jerozolimsk e 37 — Tele
fony: 8-65-18, 8-65-37, 21-48-89. 
Pierwszy numer ukaże się 
w sprzedaży kioskowej z po

czątkiem marca br.
Miejsce i rola Polski w świecie 
♦ Przeglądy sytuacji pol tycz- 
nej Korespondencje własne 
z najważniejszych krajów ♦ 
Sprawy gospodarcze i kultu
ralne za granicą Międzyna

rodowy ruch robotniczy.
Reportaże, felietony, satyra 

Pismo bogato ilustrowane wy
chodzi przy udziale wybitnych 
publicystów krajowych 1 za

granicznych.

Ogłoszenia drobne
Tymczasowy Komitet Zjazdu Ab

solwentów Seminarium Nauczyciel
skiego w Jędrzejowie prosi Ko
leżanki i Kolegów o zgłaszanie 
srwego uczestnictwa w zjeżdzie, 
który odbędzie się w połowie 1957 
r. 1 przesyłanie wniosków na ad
res: Stanisław Siedź. Państwowe 
Technikum Ochrony Roślin, pocz
ta Zduny k. Łowicza.

Uwaga. Absolwenci Państwowego 
Liceum Pedagogicznego w Otwocku.
2 marca o gddz. 10.00 w gmachu 
Liceum odbędzie się zebranie ab
solwentów w związku z przygoto
wywanym na 4 maja Zjazdem Ab
solwentów.

Koło Absolwentów przy Państw. 
Liceum Pedagogicznym w Tucholi 
organizuje z okazji 10-Iecla istnie
nia Zakładu Zjazd wszystkich nau
czycieli, którzy w latach 1948 — 
1956 ukończyli Liceum Pedago
giczne, Komisję Rejonową lub 
Kurs Nauczycielski. Zjazd odbę
dzie się w okrasie ferii wiosen
nych. Prosimy Koleżanki 1 Ko
legów o szybkie przesianie swych 
adresów, celem późniejszego do
ręczenia zaproszeń zgłaszającym 
swój udział w Zjeżdzie. W zapiO- 

zostanle podany dokładny 
program

szeniach 
termin i Zjazdu.

Celem polepszenia 
zaopatrzenia w opał 
sklch 1 nauczycieli ZG ZNP wy
stąpił z wnioskiem do Ministra 
Handlu Wewnętrznego o zapewnie
nie udziału przedstawicielom ZNP 
w komisjach rozdzielczych przy 
gminnych spółdzielniach 
wających comiesięcznie 
węgla między wszystkich 
ców (zarządzenie 
Wewn. 
1956 r.).

Nr 408
Mln.

dnia

dokony- 
podziału 
odbior- 
Handlu

12.X.

nieporozumień budzi 
niekiedy norma opalo
na uczy ciel a wiejskiego, 
raz jeszcze podkreślić,

Wiele 
jeszcze 
wa dla 
Należy 
że nauczyciele zatrudnieni i za
mieszkali na wsi są uprawnieni 
na podstawie uchwały Nr 904/52 
Rady Ministrów z dnia 20. X. 
1952 r. do zaopatrzenia w opał 
według norm obowiązujących 
w miejskiej strefie opałowej. 
Nauczycieli wiejskich obowią
zuje więc norma miejska.

Kroki interwencyjne podjęte 
przez Ministerstwo Oświaty dla 
polepszenia sytuacji opałowej 
szkół i nauczycieli nie popra
wią jednak obecnej sytuacji, 
jeśli rady narodowe na swo'm 
terenie nie dołożą wszelkich 
starań dla uregulowania zao-

patrzenia w opał w ramach 
troski o bazę materialną szkół 
Niezbędne jest jednak jak naj
dalej idące współdziałanie ze 
strony kierowników szkół, któ
rzy znając najlepiej potrzeby 
swej szkoły nie mogą uchylić 
się od obowiązku aktywnego 
współdziałania z 
dowymi.

Pomoc ogniw 
ZNP i ścisła ich 
wydziałami oświaty Prez. WRN 
(a nie zawsze taką współpracę 
obserwuje się w terenie np. 
w woj. kieleckim), może usu
nąć wiele bolączek w zaopatrze
niu nauczycieli (zwłaszcza wiej
skich).

Władysław Gomułka wskazał 
w przemówieniu do górników 
w dniu 
spadek 
1956 r. 
jakie

radami naro-

związkowych 
współpraca z

4. XII ub. r. na pewien 
wydobycia węgla w 

i omówił konsekwencje, 
wypływają ze wzrostu 

spożycia wewnętrznego. Ana
lizując przyczyny tegorocznych 
poważnych kłopotów z zao
patrzeniem szkół i nauczycieli 
oraz wysuwając koncepcje 
środków zaradczych nie można 
tracić z oczu tych wszystkich 
trudności w gospodarce węglo
wej, które wpływają również 
na niezadowalającą sytuację 
zaopatrzeniową szkolnictwa.

JANINA ORDYNCOWA 
dyrektor 

departamentu adm.-gosp. 
w Ministerstwie Oświaty

ZAKOŃCZENIE KONKURSU 
GŁÓWNEGO KOMITETU 

„DNI LASU
I ZADRZEWIENIA KRAJU”

I LIGI OCHRONY PRZYRODY
Komisja konkursu prowadzonego 

pod hasłem „Lasy i zadrzewienia 
podnoszą plony rolnika" przyzna
ła 10 nagród za najlepsze osiąg
nięcia organizacyjne nauczycieli w 
wiosennej akcji zalesiania, zadrze
wiania. zakrzewiania i zakładania 
szkółek.

Nagrody (w całości) przekazane 
zostały:

I — 4 900 zł Władysławowi Gajew
skiemu — Technikum Przemysłu 
Leśnego w Żywcu; II — 3 ooo zł 
Karolowi Zaiącowi — Państwowe 
Liceum Pedagogiczne w Pszczynie; 
III — 2 OOO zł — Wacławowi Ro
zumowi — Szkoła Podstawowa w 
Porzeczu Mariańskim, pow Gar
wolin: trzy nagrody po 1 500 zł: 
Adamowi Rosickiemu — Publiczna 
Szkoła Podstawowa w Lindowie, 
pow. Kłobuck. Stanisławowi Droz
dowi — Szkoła Podstawowa we 
Wrzosowle. pow. Kołobrzeg oraz Ja
nowi Rogozińskiemu — Szkoła Pod
stawowa w Wełczu. pow. Gru
dziądz: cztery nagrody po 1 000 zł: 
Edmundowi Sado — Szkoła Pod
stawowa w Dobrzyniówce. pow. 
Białystok: Teofilowi Woźniakowi — 
— Szkoła Podstawowa w Sobie- 
niach-Jeziorach, pow. Garwolin; 
Tadeuszowi Górnemu — Szkoła 
Podstawowa w Wieszkach, pow. 
Wyrzysk oraz Zbigniewowi Spy
chalskiemu — Technikum Leśne w 
Warcinie, pow. Miastko.

Bielecka 
ska, 
ul.- 
cielkę p. Wąsik Stefanię, zamiesz
kałą do roku 1939 w Ćzortkowie, 
woj. tarnopolskie.

Zuzanna 
zamieszkała 

Rozbrat 12, poszukuje

z d. Trembliń- 
we Wrocławiu, 

nauczy-

działalność polskich 
szkół początkowych 

przez właścicieli 
terenie Królestwa 

latach 1861—1914 i

Opracowuję 
prywatnych 
utrzymywanych 
ziemskich na 
Polskiego w
bardzo proszę byłych Nauczycieli 
i Wychowanków tych szkół o na
wiązanie ze mną korespondencji. 
Adres: Urbański Stanisław, Lublin 
— Wydział Oświaty PWRN — ul. 
3 Maja 6.

Sknra Henryka, zam. w Wołomi
nie, Chopina 1-3 zgubiła świadec
two dojrzałości wydane w 1951 r. 
przez Państwowe Liceum Pedago
giczne w Szklarskiej Porębie.

Pracownicza Kasa Zap.-Pożyczko
wa przy Oddziale Miejskim ZNP 
w Gdańsku zawiadamia: Członko
wie nie należący już do Kasy, a 
mający wkłady w naszej kasie 
proszeni są o odebranie do dnia 
15.III. br.. Po tym terminie nie- 
podjęte wkłady przejdą na Fun
dusz ,,C”. Zarząd Kasy.

Nauczycielka Halina z Widawskich 
— Jurszowai zam. Gdynia—Orłowo, 
ul. Przebendowskich 11. prosi o 
wiadomość koleżanki — Apolonię 
Tomczycka z Warszawy i Marię Ma
linowską z Pułtuska

Kolegów, którzy w roku 1922 u- 
częsizczali na Wyższy Kurs Nauczy
cielski Wychowania Fizycznego ' i 
Śpiewu w Poznaniu — prosi o po
danie adresu Kukla Marceli (nau- 
czj^ciel) Ruda Łańcucka, pow. Le
żajsk, woj. Rzeszów.

Koleżankę Baziak Barbarę (nauczy
cielkę), która do 1948 r. pracowała 
w szkole podstawowej na Pomorzu 
w okolicy Kołobrzesa — poszukuje 
Stanisław Murzyński. zam w’eś 
Radoniów, poczta Łubom erz. pow. 
Lwówek Śląski, woj. wrocławskie.

Dzwonki szkolne pomieszczeń Io
wę,. podwórzowe naprawia, wyko
nuje nowe. Oferty na żądanie. 
Warsztat Rzemieślniczy Porwit Szo
pienice, Sienkiewicza 2.

Ośclłowsklego Bolesława (żona Ste
fania) kier. Szkoły Pohost - Zaho- 
rodzki. pow. Pińsk, Mroczkowskie
go Zygmunta (żona Jadwiga) 
naucz, z Czuchowa, pow. Pińsk. 
Włosek Edmunda (lub Jego rodzi
ny) Kier. Szkoły Ćwicz, przy Pań
stwowym Seminarium Nauczyciel
skim w Prużanie — Polesie, 
szukuje Witlib Aleksander, 
79, Merrit 
— Canada.

Szymczak Genowefa, zam. w 
Koprzywnicy, pow. Sandomierz zgu
biła leg. służbową Nr 19962, wydaną 
-_>rzez PPRN — Wydział Oświaty w 
Sandomierzu.

po- 
zam. 

Str. W. Welland. Ont.

Masur zamieszkały w 
Bernburg, An der Ssa

Gerhard 
Gróna-Krs. 
le. 1, DDR, pragnie nawiązać ko
respondencję z polską nauczyciel
ką znającą język niemiecki.

Ktokolwiek wie coś o nauczycie
lu Dymitrze Kosminku. pochodzą
cym ze wsi Czemiaszyn powiat Ho- 
rodyka, który w latach 1926—1927 
pracował w pobliżu Warszawy, oro
szony jest o napisanie na adres: 
W. Boychuk, 66 Haynes Ave St. 
Catharines Ontario Canada.

Oz. Krulisch r. 1957
ZADANIE Nr 1 ZADANIE NR 1

Mat w 3 posunięciach

Rozwiązanie prosimy nadsyłać w 
terminie io-dniowym od daty u- 
kazania się numeru na adres re
dakcji z dopiskiem na kopercie

a
Białe rozpoczynają i wygrywają

„Szachy”, Wśród czytelników. któ. 
rzy nadeślą prawidłowe rozwiąza
nia, zostaną rozlosowane wartoś
ciowe nagrody książkowe.

0 ODNOWIENIU

NfflNAgPNY 
MIESIĄC

W sprawie pomocy r 
dla nauczycieli 

repatriantów
Komitet Pomocy Nauczy- „„ 

ciełom Repatriantom za- „„ 
wiadamia, że ofiary dla 
nauczycieli repatriowanych 
można wpłacać w najbliż- -<► 
szym urzędzie pocztowym 
na konto Zarządu Głów- 
nego ZNP — Warszawa — ■« ► 
nr 1-9-120009 — z zazna- 
czenlem na blankiecie <►. 
wpłaty: „Pomoc dla repa- -<►. 
triantów". -< ►

Komitet Pomocy " ”
Nauczycielom " "
Repatriantom

Kol. J. Maciejowska, woj. byd
goskie — prosimy o podanie adre
su, wyjaśnienie wyślemy pocztą.

„Stały Czytelnik Głosu Nauczy* 
olelskiego14, który nadesłał cieka
wy list w odpowiedzi na art. „Bu
rza nad szkołą41 pro<szony jest o 
podanie nazwiska i adresu w ce
lu nawiązania indywidualnej ko
respondencji z E. Jaokiewiczową.

„ A nrennmerate Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Instytucje i zakłady praey, mające siedzibę w miejscowościach, w których znajdują się oddziały, względnie delegatury „Ruchu” - zamawiają prenumeratę w tychic Jed-
Zan±±n,aw,.‘phK”? roś?imcu centralne zamawiające prenumeratę dla podległych im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy I Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul Srebrna 12. konto PKO 1-6-100020 Cena „Głosu Nauczycielskiego ’ w pre-
nostkach „Rirnhii instytucje centralne, uiu -a e prenum zgłaszania przedpłat: do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych ..Ruch” - War-
numeracie: ^artalnej zl ’’ „h1cetJcn można nabywać w"sklepach z prasą antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejski 14 tub Puławska 198. Zamówienia spoza Warszawy należy kierować do Centrali Kolportażu prasy i Wydawnictw „Ruch”. Dział Sprzedaży Prasy Antykwary j
wawa'rszawk, ui Srebrna U Wydawca RSW „P?a£” WaJSST ol. Wiejska 12. tel. 8-24-U. Redakcja Warszawa, ul. Spasowskiego «/S. Telefon «10U H wewnętrzny red. Ul, ZSZ, 263, 264. Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego". Gat. pap. kl VII, form. 168 - 126, grm. 50/52 Zam. 922-C B-22,
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